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LA PAROLE POLONAISE 


FALA POGŁOSEK W WASZYNGTONIE 


JEŚLI WOLNE WYBORY 
TO TAKŻE I W POLSCE 


Waszyngton (R. P.) — Pogłoski o amerykańskim planie pokojo 
wym, według którego miałyby zostać stworzone w Azii «państwa 
buforowe», wywołały powszechne zamieszanie. Biały Dom oficjal- 
nie zaprzecza, jakoby taki plan istniał. Tym nie mniej prasa pod 
trzymuje swe twierdzenia. Być może, chodziło tu o próbny balon, 
który wywołał burzę w pewnych kołach republikańskich. 


Według innych pogłosek Mo- 
skwa zaproponować ma w najbliż- 
szym czasie wspólne przedyskuto 
m =.( e .. JANSEN 

AMBASADOR DILLON 

O KIEROWNICZEJ ROLI | 

FRANCJI : 

Paryż (A. P.). — Przemawia | 
jąc na śniadaniu w Klubie Anie 
rykańskim w Paryżu, ambasa- 
dor USA — Dillon, oświadczył 
w odpowiedzi na wątpliwości 
pewnych Francuzów co do u- 
działu w europejskiej Wspólno 
cie Obronnej: „Pragniemy — i 
to jest jeden z istotnych pun- 
któw naszej polityki — bv Fran 
cja w dalszym ciągu zajmowa- 
ła stanowisko kierownicze w 
konferencjach i decyzjach świa 
towych, stanowisko, do które- 
go jest w pełni uprawniona na 
podstawie tego, czego dokona- 
ła”. 

Przypomniawszy, że właśnie 
Francja uznała konieczność u- 
działu Niemiec w obronie Za- 
chodu, Dillon dodał: „Jesteśmy 
przekonani, że Francja za jmo- 
wać bedzie kierownicze stano- 
wisko i w Europejskiej Wspól- 
aocie”. | 


os -- —— 


NARCIARZE ZWOLNIENI i 
Eikenes (Norwegia) (A. P.). — Pie- | 
ciu narciarzy norweskich, którzy pod- ' 
czas Wielkiejnocy zabłądzili na tery- 
torium sowieckie, zostanie zwolnio- 
nych w piatek, na skutek decyzji po- 
wziętej na zebraniu sowieckich i nor | 
weskich komisarzy granicznych. 


NIE ODRAZU 
KRAKÓW ZBUDOWANO 


Zygmunt Nowakowski po swo 


im wypadzie na teren Francji 
napisał w „Dzienniku* barwny 
— jak zwykle — felieton, Z felie- 
tonu tego wynika, że dopiero te- 
raz szanowny pisarz rozeznał W 
pełni zaduch, jaki w społeczeńst- 
wie polskim we Francji szerzy 
warcholski organ ciemnoty i za- 
cofdnia. 

P. Nowakowski wpada jednak 
w niepotrzebny pesymizm. Pisze 
on, że walka z buczącą trabą z Pół 
nocy, jest wręcz niemożliwa, ze 
wzgledu na poziom moralny te- 
go organu i że polskie słowo pi- 
sane do Polaków we Francji nie 
dociera. Jeżeli p. Nowakowski 
ma na myśli „Dziennik Połski”, 
ma rację. Jednakże na „Dzienni- 
[ku — chwała Bogu — jeszcze | | 
|się świat nie kończy. 

Walka ze złowrogim wpływem 
nienawiści, brutalnego kłamstwa 
jest trudna, wymaga dużego na- 
leżenia cierpliwości, dobrej woli, 
a przede wszystkim wiary w lep- 
sze wartości człowieka. P. Nowa- 
kowski mimo woli skrzywdził 
Polonię we Francji, wygiaszając 
swe  defetystyczne twierdzenia. 
Potęgi głupoty bojówkarzy z Cie- 
mnogrodu nasłanych na odczyt 
p. Nowakowskiego nie należy 
przeceniać. 

„Słowo Polskie” za kilka tygo- 
dni będzie obchodziło swa pierw- 
szą rocznicę. Bez hałaśliwej re- 
klamy mamy prawo stwierdzić, 
że już osiągnęliśmy w społeczeń- 
stwie polskim we Francji wyni- 
ki, które nas napawają ufnoś- 
cią i optymizmem. Szkoda, że p. 
Nowakowski nie zdołał tego 
stwierdzić w czasie swojego krót- 
kiego wypadu. Nie byłby opuścił 
rąk w obliczu groteskowej „po- 
tęgi". 

Nie odrazu Pański piekny Kra- 
ków zbudowano, Drogi Paniel 

LITMAR. 


wanie problemu Niemiec i Austrii. 
oraz takie rozwiązanie, by oba 
państwa zostały epuszczone przez 
wojska okupacyjne, a traktat po- 
kojowy zagwarantowałby ich neu- 
trainość. 


Na ło mocarstwa zachodnie ma | 


ja podobno — wciąż według kur 
sujących pogłosek — domagać 
się objęcia dyskusją również kra- 
jów za żelazną kurtyną i żądać 
przeprowadzenia w tych krajach 
swobodnych wyborów. 


W WAGONIE POLSKIM 


towo JA 
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WYSZYŃSKI NAGRYWA STARĄ PŁYTĘ 


ROZCZAROWANIE W ONZ SOWIECKIM „PLANEM POKOJOWYM” 


Nowy Jork (A. P.). — Na komisji politycznej ONZ wygłosił 
Wyszyński przemówienie, będące wiernym powtórzeniem sta- 


rych „pokojowych propozycji” 


Kremla, odrzuconych przez 


ONZ, ponieważ ich przyjęcie byłoby ze strony Zachodu zda- 
niem się na łaskę i niełaskę Sowietów. 


Delegat amerykański, Gross, 
określił mowę Wyszyńskiego, 
trwającą przeszło dwie godzi- 


ny, jako „nagrywanie po raz 
czwarty tej samej starej płyty”. 
Gross wyraził zdziwienie, iż 


Zawieszenie broni na Korei 


proponują 


Munsam (4P. — Szef kamunisiycznej 


komuniści 


dele, która | 


prowadziła w Pan Mun Jom bezskuteczne rokowawi © zawie- 
szenie broni, w liście do gen. Harrisona, który przewodniczył | 
delegacji sojuszniczej, zaproponował podjęcie rokowań o ogól 


na wymianę jeńców i zawieszenie broni. 


Dołączony do listu plan wy- 
miany jeńców zgadza się na U- 
mieszczenie w kraju neutral- 


nym tych jeńców, którzy nie 


| POD STRAŻĄ 


KOMUNISTÓW POLSKICH 


THOREZ WRÓCIŁ PO 28 MIESIĄCACH 


Paryż-Helmstedt (A.P.) — Zapowiadany od kilku tygodni po- 
wrół przywódcy francuskiej partii komunistycznej Maurice Thoreza 


z Rosji, po 28 miesiącach pobytu tam na 


leczeniu, nastąpił w 


dniach 9 i 10 kwietnia br. Thorez przybył pociągiem rosyjskim do 
Warszawy, gdzie doczepiono do «Nord-Express» specjalny wagon 
którego strzegli komuniści polscy obok norma'nej obsługi kolejar 


skiej. 


W wagonie 0- 
bok Thareza znaj- 
dawała sie jego 

żona, Jeannciie 
Vermeers, wy 
slannik partii ko- 
mnunislycznej. Ca- 
sanova, pielęgniar 
ka Thoreza oraz 
lekarka rosyjska 
dr Waleria Dawi- 
dowa. Ponadto w 
` wagonie  znajdo- 
wali się dwaj tłumacze polscy, 


$ 


Cały przejazd 'Fhorezaąa przez Ro- 
sję, Polskę i sowiecką strefę oku- 
pacyjna w Niemczech do Berlina 
wschodniego. odbył się w zupełnej 
tajemnicy. Od Odry do Berlina tra- 
sa pociągu była strzeżona co 500 me- 
trów przez uzbrojonych policjantów 
wschodnio - niemieckich. 


Po krótkim postoju w Berlinie po- 
ciąg z Thorezem przekroczył grani- 
cę zachodniej strefy okupacyjnej w 
Ilelmstedt. Tulaj już od kilkunastu 
dni czekało na Thoreza 50 dzienni- 
karzy i fotografów zachodnich. Ale 
story wagonu były stale spuszczo- 
ne i żadnemu dziennikarzowi nie u- 
dało się ani zobaczyć, ani sfotogra- 
fować Thorcza. Wiadomo tylko, że 
do celników zachodnio - niemiec- 
kich Thorez powiedział dwa zta- 
mia, lłumaczac się, że nie mówi pa 
niemiecku. Podobno stan jego zdro- 
wia jest nieco lepszy, jakkolwiek 
Thorez znacznie schudł. 


Rankiem 10 kwietnia pociąg z Tho 
rezem przejechał granicę belgijsko- 
francuską. 


THOREZ WYSIADŁ 
W SAINT-QUENTIN 


Paryż (A. P.). — Zgodnie z prze- 
widywaniami, Thorez wysiadł na 
dworcu Saint-Quentin w  połnocnej 
Francji, przeszedł przez dworzec pud 
trzymywany przez członka swej stra- 
ży ochronnej t wsiadł do auta, które 
czekało nań przed dworcem, Fotogra 
towie inogli go na dworcu sfotografo- 
wać ; wygląda na człowieka zuużone 
go podróżą, chodzi powoli, ale stan 
jego zdrowia nie wydaje się zby! 
ciężki. 

W Paryżu zdarzyła się w tym Sa- 
mym dniu zabawna historia, ponie- 
waż część tłumu komunistów, czeka- 
jących na Thoreza, pomyliła Się 1 
wzięła za niego korespondenta ame- 
rykańskiej agencji „Associated Press” 
Rodericka, który trochę przypomina 
Thoreza. Fotografowie zrobili zdję- 
cia, Roderick otrzymał bukiet od ma- 
łej dziewczynki a bojówki komunis- 
tyczne otoczyły go natychmiast i Zro- 


USA nie chcą podziału Korei 


Waszyngton (A. P.) — Sekretarz prasowy Białego Domu Ha- 
gerły oświadczył na konferencji prasowej, że wbrew informacjom 
prasy rząd amerykański nie doszedł do wniosku. iż-trwały podział 


Korei byłby rozwiązaniem pożądanym lub możliwym, 
jak oddanie Formozy w powiernictwo ONZ 


przekształcenia na republikę. 

Tego rodzaju informacje podały 
m. i. dzienniki „New York Times" 
i „Wall Street Journal”, utrzymu- 
jąc, że rząd U. S. A. zgodziłby się 
na podział Korei granicą, przebiega- 
jącą okolo 150 klin na północ od 
obecnej linii frontu. 

Wbrew wspomnianemu na wstę- 
pie dementi, korespondent waszyng- 
ioński „New York Times” utrzy mu- 


podobnie 
celem późniejszego 


je, że jego informacja pochodzi z 
dobrego źródła, a zaprzeczenie jest 
tylko dowodem: pewnego zamiesza- 
nia w kołach rządowych. Równo- 
cześnie ambasador Połudn. Korei 
oświadczył przez radio, że jego rząd 
nigdy nie zgodzi się na podział Ko- 
rei. „Przyrzeczono nam zjednoczenie 
w roku 1951 i walczyć będziemy o to 
do końca". - 


biły mu przejście przez tlum. Pomi- 
mo jego protestów, dziennikarz aine- 
rvkański musiał w końcu schronić 
sie w urzedze wachu. 


zgodzą się na natychmiastową | 
repatriację. 


PODPISANIE UKŁADU 
W SOBOTE 


Munsan (A. P.). — Podpisanie u-, 
kładu o wymianę rannych i chorych 
jeńców, przewidziane na piątek, zo- 
stało na życzenie komunistów prze- 
łożone na sobote. Powodem ma być 
konieczność uzgodnienia tekstów 
przez tłumaczy. 

Jeśli układ zostanie podpisany Ww, 
sobotę, wymiana jeńców rozpocznie 
się w 10 dni później, tc iest 21, b. m. 
Wśrćd jeńców, którzy będą zwolnieni | 
znajduje się 120 Amerykanow, 20 Bry 
tyjczyków, oraz po kilku Francuzów, | 
Turków, Kanadyjczyków, Greków i. 
Holendrów. 


NA FRONCIE PRAWIE SPOKÓJ 

Seul (A, P.). — Na froncie korean- 
skim panował spokój poza wzgórzem 
"Texas, które połudn. Koreańczycy U- 
tracili wieczór i odzyskali rano w 
kontrataku, 11 superfartec bombardo 
wała osrodki zaog'alrzenia w okolicy 
Pyongyang 


- <a asia) 


Samobójstwo szwagra Perona 


Bucnos Aires (R P.). — Brat Ewy Peron, a szwagier prezy” 


denta Perona, 


Samobójca napisał Perono- 
wi, że uważa go za największe- 
go człowieka jakiego znał i pro- 
si go aby po jego śmierci zao- 
piekował się matką Ewy i jego. 

W ubiegły poniedziałek Du- 
arie „liczący 38 lat, ustąpił ze 
stanowiska osobistego sekreta- 
rza Perona, na którym pozosta- 
wał od roku 1946. 

Samobójstwo Duartea Wwy- 
warło wielkie wrażenie w stoli- 
cy Argentyny, gdzie od kilku 
dni krążą wśród ludności po- 


. . . | 
głoski o poważnych nieporozu- 


mieniach między Peronem a je 
go rządem. Trzech ministrów, 


miało zgłosić swą dymisję. Ce- | 


ny żywności znacznie wzrosły, 
a masy robotnicze, dla których 
Ewa Peron była główną opie- 
kunką, zaczynają odwracać się 
od dyktatorskiego reżymu Pe- 
rona. Sam Peron wygłosił przez 
radio przemówienie, oświadcza 
jąc, że Ewa nie zostawiła żadne 
go majątku i że pogłoski o ja- 
kimś spadku po niej są niepraw 
dziwe. Prezydent zapowiedział 
cnergiczną walkę z korupcją w 
kołach rządowych. 


Nowo poślubieni ks, Jan luksemburski i książnm Józelina-Karolina belgijska oputzczają Katedrę 
udając się do pałacu wiadoów Luksemburga, 


Juan Duarte, zastrzelił się 9 kwietnia w swoim 
mieszkaniu, zostawiając list do prezydenta Perona 4 twierdze- 
niem, że wypełnił swój obowiązek aż do chwili ydy opuściły 
go siły. Pada ofiarą intryg i oszczerstw. 


Wobec braku opozycyjnej 
prasy w Argentynie, nie można 
się zorientować, jakie jest tło 
ostatnich wydarzeń w Buenos - 
Aires. 


LUKSEMBURG (kor. własna). — 
W czwartek o godz. 10-lej w wiel- 
kiej sali pałacu książęcego, klórej 
ściany pokryte są ziolym jedwa- 
biem, presydcat stolicy w otoczeniu: 
cziorech wnika udzielił ślubu ry- 
silnego młodej parze, nrzy cz; m 
zwyczajem tamlejszym burmistrz 
przemówił do nowożeńców, dając 
wyraz swej radości, że błękitna baj- 
ka o miłym księciu i księżniczce o 
promiennym uśmiechu skończyła się 
dobrze. 


O godz. 10.30 bramy pałacu otwar- 
ły się przed orszakiem ślubnym, któ- 
ry przez ulice miasta pociągnął do 
katedry. Oddział honorowy żandar- 
merii trzymał strał u bram. Tłumy 
oklaskiwały uczestników wesela pod 
czas ich przejazdu. Przed katedrą 
czekał znów oddział gwardii ksią- 


Błękitna b 


Wyszyński nie uwzględnił „po- 
lityki pojednawczej” Kremla. 


W wysłapieniu swym Wy- 
szyński popierał wniosek Skrze 
szewskiego w sprawie między- 
narodowego odprężenia, polega 
jacy na następujących pun- 
ktach: 

f 

1. Zaprzestanic zbrojeń Za- 
chodu; 

2. Zakaz broni atomowej; 


3. Rozwiązanie Wspólnoty 
Atlantyckiej i rezygnacja z pla- 
nu guropwe jskiej Wspóloóiy Ob- 
ronnej 


Wszystkie argumenty, który 
mi Zachód uzasadnia swe zbro- 


jenia, są — zdaniem Wyszyń- 
skiego — „strachem na wró- 


ble”. Zaprzestanie zbrojeń leży 
także w gospodarczym interesie 
Zachodu — tłumaczył z serdecz 
na troską Wyszyński -- ponie- 
waż zbrojenia prowadzą Za- 
chód do ruiny. Sprawę niemie- 
cką należy rozwiązać przez „de 
militaryzację i demokratyzację” 
Niemiec. 

Jedyna poprawka, wprowa- 
dzona przez Wyszyńskiego do 
wniosku Skrzeszewskiego, doly 
czy Korei Tu Wyszyński pomi 
nął żądanie „natychmiastowej 
repatriacji wszystkich jeńców”, 


Przedstawiciele Zachodu byli wy- 
siąpieniem Wyszyńskiego tym bar- 
dziej rozczarowani, że spodziewali 
się nowych propozycji, idących po 
linii gestów Malenkowa. Gesty te wy- 
razily sie chyba w tym, że Wyszyń- 
ski mów | w sposńb umsarkowanyv i 
Iyn nazim „nie Loziyał pólityków 
zachośmih epitefammi w rodzaju „pod 
Żegacze wojenni , „inordercy” i „lu- 
dożercy”. 


SOWIECKI ATAK NA RADZIE 
SPOŁ.-GOSPODARCZEJ 

Nowy Jork (A, P), — W czasie dys- 
kusji w Radzie Społ.-Gospodarczej, 
nad sprawą naruszania praw związ- 
ków zawodowych, deiegat sowiecki 
Kkornejew  gwałlownie zaatakował 
Zachod, twierdząc, że prawa te Są 
stale gwalcone w krajach kapitalis- 
tycznych i koloniach, że Francja u- 
ciska organizacje robotnicze w Połn. 
Afryce i że robotnicy są poza prawn 
w Japonii, Stanach Zjedn., Zach. 
Niemczech 1 Włoszech. Jedynym kra- 
jem, w którym praca jest wolna, są 
— według Kornejewa — Sowiety. 


żącej a po obu stronach przejścia, 
wysianego purpurą, trzymało war- 
tę honorową 12 oficerów gwardii. 

Gdy orszak zajął już swe miej- 
sca w prezbilerian: katedry — przy- 
był nuncjusz papieski Mgr. Cento, 
przybrany w „cappa magna” i zo- 
stał przyjęly przy wejściu do ka- 
tedry przez biskupa Lommel. 

O godz. 11-tej, dostojna para przy- 
była do katedry. Księżniczka mia- 
ła suknią ślubną z białej fai, organ- 
zy i tiulu, której tren miał 3 i pół 
metra długości. Welon z koronki 
przytrzymywał diadem platynowy 
z 850 diamentami z Konga belgij- 
skiego. Książę wystąpił w mundurze 
pułkownika. 

Po odśpiewaniu „Veni Creator", 
podczas którego wszyscy obecni klę- 
czeli, nuncjusz papieski poświęcił o- 
brączki i zwrócił się do młodej pa- 


Między Jałta a Rapallo 


Pokolenie Polaków, które 
przeżyło drugą wojnę światową, 
nie będzie miało jeszcze przez 
długie lała spokojnego życia. 
Pod względem poliłycznym musi 
ono wciąż, według głośnego nie- 
gdyś wyrażenia, « żyć niebez- 
piecznie », musi odbijać ciosy w 
walce (jak w 14 wieku król Jan 
Luksemburski) « na prawo i na 
lewo > , jeśli chce osiągnzć i 
utrwalić niepodleqtość Polsk: 

Atmosfera Jałty, która w roku 
1945 pomimo takiego wkładu 
Polski do wysiłku wojennego 
sprzymierzonych, stała się dla 
narodu polskiego « powietrzem 
grobowym », jeszcze wciąż błą- 
ka się po zakamarkach kancela- 
rii dyplomatycznych i redakcji 
wolnego świała. Jeszcze siedzą 
nadal na naszym kamieniu klęski 
jałłańskiej upiory egoizmu, lek- 
komyślności i tchórzostwa naro- 
dów zachodniej Europy i czuwa- 
ją nad tym, aby móc sprzedać 
Europę środkową za obłudne 
uśmiechy nowych władców Krem 
la. Już pojawiają się ze strony 
sowieckiej « balony próbne » w 
dyplomacji, mówiące o podziale 
świała na « strefy wpływów », co 
miało by oznaczać utrwalenie po 
działu jałłańskiego na długie 
dziesiątki lał i przypieczętowa- 
nie pieczęcią zdrady — niewoli 
Polski i narodów z nią sąsiadu- 
jących. W tym punkcie czujność 
wszystkich wolnych Polaków. w 
Ameryce i w Furobie zachodniej 
musi być jak najwyższa, ich wal- 
ka poliłyczna skarmonizowana i 
prowadzona wytrwale. Inaczej 
cienie Po'aków poległych w la- 
tach 1939-1945 za wolność Pol 
ski i świała nie dałyby nam wszy 
stkim spokoju. 

Ale obok słarego widma Jał- 
ty, zjawia się wsłające z grobu, 
a dobrze nam znane widmo Ra- 
palla, owej ugody niemiecko - 


sowieckiej z 1922 roku, e kłó- 
rej wciąż marzy tylu Niemców 
(szczególnie bezrobotnych gene- 
rałów i pułkowników) i tylu Ro- 
sjan, jako o najlepszym sposobie 
podzielenia się władzą nad całą 
prawie Europą. Oczywiście kanc- 
lerz Adenauer deklarował się w 
Waszyngłonie jako (prawdopo- 
dobnie szczery) zwolennik Euro- 
pejskiej Wspólnoły Obronnej, 
zjednoczenia zachodnie-europej 
skiego i sojuszu amerykańsko- 
niemieckiego. Jego myślą prze- 
wodnią jest odrodzenie potęgi 
niemieckiej w trzech etapach: 
pierwszy już prawie zakończony, 
to odbudowa gospodarcza Nie- 
miec Zachodnich i włączenie ich 
do systemu obronnego światła na 
rodów wolnych, drugi to zjedno- 
czenie Niemiec Zachodnich i 
Wschodnich, trzeci — odebra- 
nie Polsce ziem nad Odrą i Ny- 
są. 
i 


W Berlinie wszakże co goretsi 
Niemcy, na wieść o możliwym po 
rozumieniu amerykańsko-sowiec- 
kim kosztem niemieckim wracają 
do starej myśli Rapalla: Jeśli ma 
ją cokolwiek stracić, lepiej stra- 
cić ło na rzecz Rosji, za cenę zys 
kania przyjaźni rosyjskiej i poro 
zumienia się z Sowiełami kosz- 
tem Polski. 


Na razie są to tylko ,„poboż- 
ne życzenia” nieuleczalnych ma- 
niaków imperializmu niemieckie- 
go. Ale i ta możliwość sowrołu 
widma Rapalła istnieje. 

Walezyć z grożącymi niebez- 
pieczeństwami w poliłyce mię- 
dzynarodowej, to znaczy przede 
wszystkim stworzyć Rząd Jedno- 
ści Narodowej na obczyźnie, któ 
ry będzie bronił interesów Pol- 
ski wszędzie i zawsze. Stworze- 
nie tego rządu to krok pierwszy 
i najpilniejszy. Czas nagli. 

W. N. 


Waszyngton: Wolne narody 


musza być czujne i zjednoczone 
KOMUNIKAT O WIZYCIE ADENAUERA W USA 


Waszyngton (A. P.) — Urzędowy komunikat z trzydnio- 
wych rozmów kanclerza Adenauera w Waszyngtonie zawiera 
ra w 1.500 słowach następujące punkty: 


1. Dr. Adenaner otrzymał zapew- 
nienie, że Stany Zjednoczone dostar- 
czą materialu europejskiej Wspólno- 
cie Obronnej celem wyposażenia nie 
mieckich kontyngentów. 

2. Najlopstym dowodem dobrej 


"FF" 


NIEUDANY STRAJK METRA 
W PARYŻU 


Paryż (R. P.). — Komunistyczny 
syndykat metra C.G.T. nakazał strajk 
z powodów rzekomo zawodowych 
dn. 10 kwietnia od godz. 5.30 do 9 
rano, Ponieważ inne syndykaty do 
strajku się nie przyłączyły, przeto me 
tro funkcjonowało, ale z wielkimi 
przerwami, a rzesze robotników i u- 
rzędników z trudem tylko mogły dos- 
tać się do swych miejsc pracy. 

Przypuszcza się, że C.G.T, paryskie 
chciało pochwalić się przed wracaja- 
cym  Thorezem swymi wpływami 
wśród pracowników metra. 


ajka o zakochanych 


Gody książęce w Luksemburgu 


ry i jej rodziny z piękną przemową, 
a następnie udzielił im ślubu. 


Piękna księżniczka była widocznie 
wzruszona i miala łzy w oczach. 
Jej brat, król Baldwin J, bsł, zda- 
je się, bardziej wzruszony od pan- 
ny młodej. 


Po cichej mszy świętej, cały or- 
szak udał się z powrotem do pała- 
cu, a podczas jego przejazdu, salwę 
101 wystrzałów armatnich oddano 
na cześć nowożeńców, a samoloty o 
napędzie reakcyjnym unosily się 
nad ulicami miasta. 


TŁUMY MANIFESTOWAŁY 
NA CZEŚĆ NOWOŻEŃCÓW 


Zarówno w katedrze, jak na ota- 
czającym ją placu i wzdłuż całej tra 
sy orszaku zgromadziły się wieloty- 
sięczne tłumy, które zgotowały prze- 
jeźdżającym żywiołową owację, Wzno 
szono głośnie okrzyki i zarzucono 
kwiatami otwarty samochód howo- 
żeńców. Bramy triumfalne wzniesio- 
ne w kilku miejscach, girlandy z Ży- 
wych kwiatów, race świetlne į setki 
chorągiewiek stworzyły niezapomnia 
ny widok. 

Przez cały dzień tłumy, nie mogąc 
pomieścić się w hotelach i restau- 
racjach przelewały się po ulicach 
wznosząc okrzyki na cześć młodej 
pary. 

W godzinach popołudniwych Ks. 
Jan z małżonką wyjechali w podróż 
poślubną. 


woli rządu sowieckiego byłaby zgo- 
da na wolne wybory we Wsch. Niem 
czech i zwolnienie kilkuset tysięcy 
Niemców, przetrzy:wy wanych w Ro 
sji. s 

3. Jedynym trwałym rozwiąta- 
niem sprawy niemieckiej jest zjed- 
noczenie Niemiec środkami pokojo- 
wymi na podstawie wolnej i demo- 
kratycznej. 

4. Nie należy pomijać żadnej spo- 
sobności, prowadzącej do zmniejsze- 
nia napięcia ze Związkiem Sowiec- 
kim, jednak wolne narody musza 
zachować czujność i utrzymać swe 
wysiłki w kierunku jedności i mo- 
cv. 

5. Kompromis w sprawie Saary 
leży w interesie ogólnym. Dr Ade- 
nauer golów jest w tej sprawie po- 
djąć nowe rokowania z Francją. 

6. Stany Zjednoczone dopornogą 
Niemcom w ramach nowego progra 
mu do złagodzenia zagadnienia ber- 
lińskiego. 

7. Stany Zjednoczone zbadają po- 
nownie przy udziale Niemców spra- 
wę skazanych zbrodniarzy wojen- 
nych. 

8. Stany Zjednoczone gotowe są 
zawrzeć z Zach. Niemcami nowy 
traktat handlowy i traktat przyjaź- 
ni. Przemysł zach. - niemiecki otrzy- 
ma zamówienia w ramach „off-sho- 
re” z tym, że Zach. Niemcy będą 
współpracowały w niedopuszczaniu 
da przeznytu materiałów strategicz- 
nych na wschód. 


„NA PROŚBĘ SOWIETÓW” 


SIEDMIU ANGLIKÓW 
ZWOLNIONO NA KOREI 


Moskwa. (A. P.), — Prasa mos 
kiewska donosi, że w Antung (Chi- 
ny) wydano władzom sowieckim ce- 
lem repatriacji 7 cywilnych oby- 
wateli brytyjskich, internowanych 
na Korei od początku wojny. Komu 
nikat dodaje, że osoby te są zdro- 
we i dobrze ubrane, 

Wiadomość podało również radio 
północno - koreańskie z dodatkiem, 
iż zwolnienie nastąpiło „na prośbę 
rządu sowieckiego”, oraz ze z po- 
między internowanych dwoje — ks. 
Ilunt i siostra Mary Clare — zmar- 
ło przed :zwolnieniem. 


ŚMIERTELNY WYPADEK 
NA KOPALNI 


ni górnik francuski Prudhomme u- 
legł śmiertelnemu wypadkowi, przy- 
gnieciony kamieniem, który oder- 
wał się od stropu, Zmarły osierocił 
żonę i dwoje dzieci. Sztygar Baron 
odniósł w tym wypadku ciężkie rany. 


1 dolar — 30.000 drachm 


DEWALUACJA W GRECJI 


Ateny (A.P.) — Rząd grecki 
proc. wartość pieniądza. Nowy 
za 1 dolara. 


Decyzję tę która kompletnie 
zaskoczyła sfery bankowe i 
handlowe, tłumaczy rząd za- 
miarem położenia kresu obec- 
nej anarchii i spekulacji, dosto- 
wania wartości drachmy do jej 
kursu wewnętrzengo ( na czar- 
nej giełdzie płacono ostatnio 
40.000 drachm za dolara), oży- 
wienia wywozu i turystyki, o- 


m papapa I poprz 


postanowił zdewaluować o 50 
kurs drachmy wynosi 30.009 


raz inwestycji kapitału zagrani- 
cznego. Ceny mają pozostać nie 
zmienione pod surową kontrolą 
rządu. 


_ Według oświadczenia amba- 
sady USA w Atenach, dewalu- 
acja drachmy nastąpiła za apro 


batą Międzynarodowego Fundu 
szu Monetarnego. 


W NOEUX-ies-MINEŚ 


` Noeux-les-Mines (tel, wł.). — Na 
szybie III na rannej zmianie 29-let- 
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Neutralność oznacza 
nieprzyjaźń dla Polski 


„Le Monde” nie byłby sobą, gdy- 
by przy okazji wizyty Adenauera w 
Waszyngtonie nie wyciągnął z arty- 
kułu swego londyńskiego korespon- 
denta jadowitego tytułu: „Czy Wa- 
szyngton uczyni deklarację publicz- 
ną na temat granicy o Odrze i Ny- 
6ie?". Korespondent ten tylko w częś- 
ci swego artykułu notuje pogłoskę, 
jakoby Biały Bom miał zająć stano- 
wisko w tej sprawie i na margine- 
sie dodaje z pewną ironią: 


Pogłoski te stały się dość poważne, 
by „obudzić” uchodiców polskich. 
P. Adam Ciołkosz, który jest „mini- 
strem spraw zagranicznych” Rady 
Politycznej komunikuje, że żadne ze 
stronnictw polskich działających na 
emigracji nie wszczęła rozmów 2 A- 
merykanami w celu przyjęcia „no- 
wego podziału” Polski. Wszyscy 
członkowie Rady Politycznej jedna- 
myślnie — według jego zdania — u- 
ważają że „terytoria, które stały się 
polskimi po drugiej wojnie świato- 
wej stanowią nierozerwalną część 
Polski”. 

Pan Ciołkosz udzielił p. Wetzowi z 
„Le Monde" ścisłych informacji. Do- 
dajiny od siebie, że nie tylko stron 
nictwa Rady Politycznej, ale wszy*- 
cy Polacy zarówno na emigracji jak 
iw Kraju są w tej sprawie ednu 
myślni. 


Zagrożony system 


w „New York Herald Tribune” 
stwierdza Walter Lippman, że wi- 
zyta Adenauera w Waszyngtonie, 
pierwotnie pomyślana jako ceremo- 
nialna i symboliczna, może stać się 
wstępem do zasadniczej dyskusji. 
Lippman pisze: 


Nie byłoby rzeczy niebezpieczniej- 
szej dla rządu Adenauera, dla nie- 
mieckiej republiki związkowej i za- 
chodnich interesów w Europie, jak 
kompletny brak przygotowania d^ 
podjecia rokowań w ogólnej spr: 
Niemiec. Najlepszym dowodem, jak 
dalece nieprzygotowana jest ta spra- 
wa, są występujące w Niemczech o- 
bawy, iż nasz rząd móglby rokować 
z Sowietami w sprawie Niemiec bez 
nich t ich kosztem. 


Lippman stwierdza, że sprawa nie 
rniecka może doprowadzić do zmia- 
ny całego „systemu dyplomatyczne- 
go” w zachodniej Europie. 


Zarówno wojskowe planowanie 
Wspólnoty Atlantyckiej, jak Plan 
Schumana i Rada Europejska, jak 
wreszcie cała struktura niemieckiej 
republiki związkowej wychodzą z za- 
łożenia, iż Niemcy są podzielone, a 
granica strefowa jest wysuniętym 
posterunkiem sowieckiej armii. Jeśli 
założenie tn ulegnie zmianie, przebu- 
dować będzie trzeba cały system. Po 
tyka atlantycka nie uwzględniła 
bowiem jednej możltwości: że rząd 
sowiecki mnie wykorzystać dn oha- 
lenia systemu zachodnin-eurnpejskie- 
go nie swą armię lub piątą kolumne, 
lecz swą dyplomację. 


e 


„INTURIST” 
WZNAWIA DZIAŁALNOŚĆ 


Kopenhaga (R. P.). — Przedslawi- 
eici duński, sowieckiej agencji tu- 
rystycznej „Iniurist”, od ostatniej 
wojny nie rozwijającej żadnej dzia- 
łalności, otrzymał z Moskwy zapew- 
nienie, iż „bada się? możliwość 
wznowienia wycieczek  turystycz- 
nych do Z. S. S. R. 


Kulisy powrotu Thoreza 


Jakkoiwiek sprawa powrotu Thore- 
za przestała być zagadką, to jednak 
poniższe uwagi nie są pozbawione ak 
tuainości. 


Jeżeli znaki nie mylą — pisze 
szwajcarski dziennik „Die Tat”? 
— Thorez powinien wkrótce 
znależć się we Francji po prze- 
szło dwuletniej nieobecności. 
Jego powrót zresztą tyle razy 
już zapowiadano, że ludzie nie 
bardzo w to wierzą. Tym razem 
„L'Humanite” przyniosła tę wia 
domość z 24-godzinnym opóz- 
nieniem, powołując się na bur- 
żuazyjną agencję. Świadczy 10, 
że Moskwa nie uważała za wska 
zane poinformować bezpośre- 
dnio swych francuskich towa- 
rzyszy o „historycznym wypad- 
ku”. „L'Humanite” dodała, iż 
wiadomość o powrocie Thoreza 
wywołała nieopisaną radość w 
całym narodzie. Szkoda, że na- 
ród ten, wpadając w radość, mu 
siał oprzeć się na informacji 
„zmarshalizowanej prasy”, po- 
dającej — jak wiadomo — naj- 
chętniej kłamstwa. 


Jest również dziwną rzeczą, 
że Thorez ma jechać przez 
Niemcy pociągiem, ponieważ 
na użycie samolotu nie pozwala 
mu stan zdrowia. Należy przy- 
pomnieć, że w listopadzie 1950 
właśnie na samolocie przewie- 
ziono ciężko chorego Thoreza 
do Moskwy. Czyżby dzisiaj miał 
się jeszcze gorzej, podczas gdy 
„Humanite” zapewnia, że cał- 
kiem dobrze ? 


Gdy Thorez w lecie į w jesie- 
ni ub. roku mimo licznych za- 
powiedzi nie wracał do Francji, 
znaleziono dla  zniecierpliwio- 
nych towarzyszy znakomity „ar 
gument” ;: Thorez nie może 


NA CZASIE 


Słowo Polskie 


OPORY, POZORY I ANONIMOWE OZORY 


Im bliżej tym gorzej. A miano- 
wicie, im bliżej zapowiedzianych 
na kwiecień br. rozstrzygnięć na 
rzecz zjednoczenia narodowego 
po ponownym przybyciu gen. 
Sosnkowskiego do Londynu, tym 
wyraźniej i dobitniej odzywają się 
w tzw. ośrodku rządowym opory 
przeciwników zjednoczenia. Wy- 
godnie w rozbiciu tym, którzy w 
zjednoczeniu zanikają Jako zniko- 
me odpryski. 


Podkopy pp. Modrzewskiego i 
Pragiera pod zjednoczenie i w 
szczególności pod zabiegi gen. 
Sosnkowskiego o zjednoczenie 
nie są odosobnione. Obecnie roz 
syłana jest w Londynie przez bez 
imiennych nadawców kartka z 
«Dziennika Polskiego» z Detroit 
w St. Zj. A. z bezimiennym wywo- 
dem, nadesłanym z Londynu, 
podkopującym wszelkie podsta- 
wy zjednoczenia. Zarówno bez- 
imienność tego wystąpienia prze- 
ciw określonym przez gen. Sosn- 
kowskiego zasadom zjednoczenia, 
jak stały kierunek pisma, które 
to ogłosiło, obciąża już ogólniej 
tzw. ośrodek rządowy. 


Jeśli na ogół i zazwyczaj spra- 
wy słuszne można przedstawić 
krótko i prosto, te wywody uderza 
Ja tym, że są długie i kręte. 


DATY 


Naprzód zaczepiona jest tzw. 
umowa paryska, a w szczególnoś- 
ci podstawowe zdanie o niej gen. 
Sosnkowskiego, brzmiące : 


«Umowa paryska powinna być 
uważana obustronnie za stan fak- 
tyczny. przesądzony przez dekla- 
rację Prezydenta R.P. 30 wrześ- 
nia 1939, która obowiązuje praw 
nie każdego Jego następcę bez- 
pośredniego lub pośredniego». 


To ujęcie gen. Sosnkowskiego 
wyciągnięto z tzw. dwunastu zasad, 
przedstawionych stronnictwom. A 
przecież — powiada anonimowy 
polemista — oprócz tego gen. 
Sosnkowski w znanym przemówie- 
niu z 29 grudnia 1952 mówi o: 

«...tzw. umowie paryskiej, któ- 
rej podstawą stała się deklaracja 
Prezydenta R.P. z dnia 30 listo- 
pada 1939 i przyjęta przez niego 
jej uzupełniająca wykładnia z 22 
października 1940». _ 

Krętackim szukaniem dziury na 
całym jest spór z gen. Sosnkow- 
skim o datę, bo obie są słusznie 
wymienione:« 30 września 1939 
Prezydent Raczkiewicz oświad- 
czył to przy zaprzysiężeniu rządo- 
wi, który na tej podstawie się u- 
tworzył, a 30 listopada 1939 
oznajmił to Krajowi. Krętactwem 
jest również próba twierdzenia o 
jakimś równoległym zobowiąza- 
niu rządu, który w odezwie do 
Kraju z 18 grudnia 1939 tylko 
wymienił 
denta jako dokonane. 


«CIEKAWOSTKA» 


Co Jednak jest bardzo uderza 
jące to powołanie 
nych («jako na ciekawostkę») na 
następujące zdanie «Jutra 


wrócić, ponieważ policja fran- 


cuska prześladuje przywódców 
komunistycznych. Obecnie Tho- 
rez wraca, choć przed niewielu 
dniami dokonano nowych aresz 
towań wśród tych przywódców. 
Coś tu się wyraźnie nie rymuje. 


Dlaczego więc nagle wraca, 
zamiast dalej siedzieć w Mosk- 
wie pod opieką znakomitych le- 
karzy sowieckich ? Odpowiedź 
może być tylko jedna : rywali- 
zacja między Duclosem a Le- 
coeurem zaostrzyła się do tego 
stopnia, iż działa paraliżująco 
na ducha bojowego mas. I to w 
przededniu wyborów samorzą- 
dowych ! Jedyny Thorez posia- 
da dostateczny autorytet, by 
przywrócić porządek w partii, 
choćby nawet chwilowo stan 
zdrowia nie pozwalał mu na 
publiczne wystąpienia. 


DOMY NIE DO ZAMIESZKANIA 
Jak wiadomo, od dawna reżym ko- 


munistyczny w Polsce reklamuje tak 
zwane budownictwo  szybkościowe. 
Jak wyglądają domy budowane tym 
systemem, o tym można się przeko- 
nać nawet z „Życia War zaw. gdzie 
jest opisany nowy budynek przed- 
szkola na Młynowie przy ulicy Dział- 
dowskiej. 

W domu tym budowniczowie za- 
pomnieli o następujących rzeczach: 
brakuje balustrady na tarasie, drzwi 
między salą a kuchnią, okienka do 
wydawania posiłków, drzwi w piw- 
nicach, doprowadzenia urządzeń ku- 
chennych, stopni przed wejściem do 
przedszkola oraz wszystkie okna są 
niedopasowane, Ponadto w domu nie 
funkcjonuje centralne ogrzewanie, 
nie doprowadzono wody i gazu.. Or- 
gany kontrolne odmówiły Przyjęcia 
tego domu i zapowiedzały zakładom 
Budownictwa Miejskiego. że mają u- 
aj G te „braki* w najbliższym 
czasie, 


Gazety komunistyczne ubolewają 
pona dto: że architekci poświęcają du. 
to uwagi zagadnieniom estetycznym, 
a nie dbają o to, czy budynki są 
praktyczne, 


to zobowiązanie Prezy 


się bezimien- 


Pol- 


| Stanisław Stroński 


ski», pisma 


RSSI: 


«.Z porozumienia paryskiego 
nie pozostały nawet szczątki. | nie 
ma czego żałować. Porozumienie 
to bowiem prawnie bezwartościo- 
we; co do treści niejasne, w prak- 
tyce niewykonalne, pełne wewnę- 
trznych sprzeczności, nie może 
być podstawą reprezenłacji poli- 
tycznej ani narodu polskiego, ani 
nawet emigracji polskiej». 


Że p. Mikołajczyk, który przez 
pięć lat, 1939-44 stał na gruncie 
porozumienia paryskiego, następ- 
nie, po zerwaniu z ciągłością praw 
ną, tak o nim mówi, to zrozumia- 
łe, ale że w tzw. ośrodku rządo- 
wym obecnym zwalcza się w ten 
sposób pogląd gen. Sosnkowskie 
go poglądem p. Mikołajczyka, to 
istotnie... ciekawostka nie byle 


Jaka. 
ZERO 


Tak jak pogląd gen. Sosnkow- 
skiego w sprawie umowy paryskiej 
— (a raczej nie poglad, lecz pro 
ste stwierdzenie prawdy o zobo- 
wiązaniu Prezydenta i przeniesie 
niu go na następców) — również 
inne jego wytyczne zasady są zwal 
czane i odrzucane w tym wysłąpie 
niu z tzw. ośrodka rządowego. 


Pani Luce: 


p. Mikołajczyka, z 


W sprawie powoływania nowe- 
go rządu zwalczane to Jest tak: 

«...Zaproponowane przez gen. 
Sosnkowskiego rozwiązanie stano- 
wi, iż premier ma być mianowany 
«na podstawie opinii Zjednoczo- 
nej Rady Narodowej, działającej 
przez swoje prezydium». W tej 
sprawie więc r złasPrezydenta zo- 
staje sprowadzona do zera...» 


Dla króla angielskiego lub dla 
Prezydenta francuskiego to wystar 
cza, ale u nas to... zero. 

W sprawie odpowiedzialności 
rządu: 

« Proponowany przez gen. 
Sosnkowskiego kompromis stano- 
wi, że «Premier i Rząd są odpo 
wiedzialni przed Zjednoczona Ra 
dą Narodową, a jej uchwały w 
sprawie ustąpienia rządu sô mia- 
rodajne»... W ten sposób Prezy- 
dent Rzeczypospolitej byłby po- 
zbawionv jakiegokolwiek wpływu 
na losy Państwa, co Jest nie tylko 
sprzeczne z konstytucją, ale i ze 
zdrowym rozsądkiem». 


Widocznie w Wielkiej Brytanii 
i we Francii, jak w Belgii, Holan- 
dii, Skandynawii itd., gdzie tak 
samo rządy są odpowiedzialne 
przed parlamenłami, które roz- 
strzygają o ich ustąpieniu, nie ma 
źdźbła zdrowego rozsądku. 

Taki jest poziom oporów w tzw. 
ośrodku rządowym przeciw zjedno 
czeniu i przeci wytycznym gen. 
Sosnkowskiego. 


Sowiety są 


w defensywie pokojowej 


Nowy Jork (A.P.). - Przema- 
wiając na przyjęciu w Towa- 
rzystwie Włosko - Amerykań- 
skim ambasadorka USA w Rzy- 
mie pani Luce oświadczyła, że 
polityka zagraniczna republi- 
kanów zmusiła Sowiety do od 
wrotu w defensywę pokojową. 

Pierwszych 70 dni rządów re 
publikańskich wykazało, że A- 
meryka nie da się wprowadzić 
w błąd co do natury sowieckiej 
agresji. Nowy rząd amervkań- 
ski zna przeciwnika i ta znajo- 
mość chroni go zarówno przed 
ustępliwością, jak przed pobrzę 
kiwaniem szablą. Rząd USA 
jest gotów poprzeć wszelkie ini 
cjatywy pokojowe ZSSR. 

Istotą polityki zagranicznej 
nowego rządu amerykańskiego 


jest zdaniem p. Luce— dążenie 
do „rozsądnego internacjonaliz- 
mu”, ponieważ żaden naród o 
własnych siłach nie udźwignie 


sztandaru wolności. W ramach 
tej wspólnoty każdy naród bę- 
dzie mógł odegrać swą twórczą 
rolę. 


Z TAMTEJ STRONY OCEANU 


12.-IV.-53. 


KOPERNIK PRAWDZIWY i FAŁSZYWY 


400 rocznica śmierci genial- 
nego astronoma Mikołaja Ko- 


pernika przypadała w r. 1943.. 


Ponieważ było to w czasie naj- 
większego terroru okupacji nie- 
mieckiej, przeto Polacy nie mo- 
gli godnie uczcić człowieka, 
który imię polskie rozsławił na 
cały świat. 

Reżym komunistyczny posta- 
nowił tę właśnie rocznicę ucz- 
cić w r. 1953 i nazwał rok obec- 
ny „rokiem kopernikowskim”. 
Z tej okazji oczywiście komu- 
niści chcą przeciągnąć Koperni- 
ka, głęboko wierzącego kapła- 
na katolickiego i kanonika ka- 
pituły fromborskiej do swojego 
obozu ideowego, jako poprzed- 
nika myśli komunistycznej. Po 
wołują się tutaj na fakt, że Ko- 
pernik postawił swą teorię o 
ruchu ziemi dokoła słońca i o 
całvm systemie słonecznym w 
sposób śmiały i niezgodny z o- 


SOWIETY 


bowiązującą do jego czasu teo- 
rią średniowieczną o ziemi, ja- 
ko centrum świata. Dzieło Ko- 
pernika najważniejsze „„.) o- 
hrotach ciał niebieskich”, któ: 
re ukazało się drukiem dopiero 
w roku jego śmierci 1543 — by- 
ło dedykowane ówczesnemu pa 
pieżowi. Dostało się zaś na in- 
deks kościelny dopiero w wiele 
lai po śmierci astronoma w 
związku z nauką następcy Ko- 
pernika, Galilensza. W każdym 
razie już od XVIII w. Kościół 
całkowicie przyjął teorię Koper 
unika, jego dzieła usunięto z 
„indeksu książek zakazanych”, 
a jego samego uważa się do dzi 
siaj za wybitnego duszpasterza. 
przez całe życie wiernego Rzy. 
mowi. 

Z okazji rocznicy kopernikow 
skiej można jednak dowiedzieó 
się niektórych mało znanych 
szczegółów z życia naszego as- 


CZEKAJĄ 


NA SWOJĄ BOMBĘ WODOROWĄ 


SENSACYJNE INFORMACJE BRACI ALSOPÓW 


W prasie światowej pojawił się sensacyjny artykuł 


braci 


Józefa i Stewarda Alsopów, którzy twierdzą, że główną przy- 
czyną obecnej układności rządu sowieckiego jest fakt, że So- 
wiety gorączkowo pracują nad przygotowaniem bomby wodo 


rowej i że obliczają czas potrzebny im na wykończenie bomby - 


na dwa lata. 


Stany Zjednoczone mają w 
tej chwili znaczna przewagę w 
czasie nad Sowietami w bada- 
niach wodorowych, ale kierow- 
nicy Stanów zdają sobie spra- 
wę z tego, iż fakt posiadania 
przez Sowiety choćby jednej 
bomby wodorowej grozi znisz- 
czeniem całego narodu amery- 
kańskiego, jak to wykazały eks 
perymenty na minimalną ska- 
lę, przeprowadzone w Ameryce 
w listopadzie 1952. Kierownicy 
polityki amerykańskiej mogą 
się tylko . pocieszać” (choć nie 
jest to żadną pociechą), że w 


razie wybuchu wojny atomo- 
wej i wodorowej Stany mogły- 
by także i Rosję całkowicie zni- 
sZCZYĆ. 

W Stanach Zjednoczonych 
pracuje specjalna komisja zło- 
żona z uczonych atomowych 
pod przewodnictwem słynnego 
fizyka  Oppenheimera, która 
ma złożyć wyczerpujący raport 
prez. Eisenhowerowi i rządowi. 

Informacje Alsopów, którzy 
przeważnie mają wiadomości 
bardzo dobre i sprawdzone, 
stawiają w nieco innym świetle 
ostatnie pociągnięcia Moskwy. 


PO WIELKANOCY 


(KORESPONDENCJA WŁASNA „SŁOWA POLSKIEGO") 


— Jak ci przeszły święta — py- 
tam Charliego. 

— Jakie święta? 

— Wielkanoc. 


— Wielkanoc? To nie są żadne 


święta — padła nieoczekiwana od- > 


powiedź. 


Polska w typach i zabytkach 


Któż z nas nie pamięta Wielka- 
nocnych Świąt w Kraju? Właściwie 
mówiąc dwa były wielkie okresy 
świąteczne: bożonarodzeniowy i wieł 
kanocny. To były epoki. Inne świę- 
ta, najbardziej nawet uroczyste, mi- 
jały bez większego wrażenia: jeden 


NA PODLASIU 


W czasie wielkiego odwrotu, 
który poprzedził sierpniową bitwę 
1920 roku, znana ogólnie pod 
nazwą Cudu nad Wisłą, maszero- 
wałem wśród ulewnych deszczów 
i wśród jeszcze dcekuczliwszych, 
nieustannych biłew i utarczek, ja 


ko szeregowiec piechoty, przez 
Podlasie, 


Kiedyś batalion nasz zatrzymał 
się w jakiejś wsi na nocleg. Za- 
prowadzono nasz pluton do sto- 
doły w Jednym z gospodarstw. 

Wprowadzono nas łam w nocy; 
nie widzieliśmy aospodarza. Je- 
den z żołnierzy, dla którego za- 
brakło miejsca na sianie, wziął 
snop świeżo zżęłego zboża, też 
znajdującego się w stodole i do- 
rzucił go do siana, aby mieć wy- 
godniejsze posłanie. Oczywiście, 
zrobił tym gospodarzowi szkodę; 
śpiąc na tym snopie, wymłócił z 
niego ziarno, które pogubiło się 
w sianie, . 


Rano, gospodarz czynił całe- 
mu plutonowi wyrzuty : 


— Stało u mnie wojsko nte- 
mieckie, stało ruskie — to się 
człowiek nie dziwił, że robili szko 
dy. Ale żeby nasze, katolickie 
wojsko też robiło szkodę — to 
wstyd. 


Wiara katolicka tak się w świa- 
domości Podlasia zespoliła z pol- 
skością, że dla Podlasiaka Polak, 
a katolik to to samo, a więc woj- 
sko polskie można równie dobrze 
nazywać wojskiem katolickim. 

Podlasie — to kraina prześla 
dowań religijnych. 


Żyła tam od wieków liczna rze- 
sza ludności wyznania grecko-ka- 
tolickiego (to znaczy unickiego), 
mówiącej po rusku. Ludność ta 
była — dokładnie tak samo, jak 
w Ziemi Czerwieńskiej, — prze- 
mieszana z ludnością obrządku 
łacińskiego I mówiącą po polsku. 
W owych czasach, gdy istniała na 
Podlasiu cerkiew unicka, zarów- 
no tam, jak i w Ziemi Cezrwień- 
skiej nie było między Polakami ! 
Rusinami uczucia przeciwieństwa. 
| jedni i drudzy uważali się za 


część narodu polskiego, oraz za 
wyznawców jednej wiary. Dopiero 
znacznie później ruch 


ukraiński 


oderwał masę ludową ruską w Ga 
licji od polskości. Na Podlasiu 
— nie nastąpiło to nigdy. 


W roku 1874 rząd carski ska- 
sował cerkiew unicką w Króle- 
stwie (Podlasie należało do Kró- 
lestwa). Na ziemiach wschodnich 
to samo zrobione było zresztą je- 
szcze wcześniej: już w roku 1839. 
Nawiasowo mówiąc, sowiecka ka- 
sata unii w roku 1946 w Ziemi 
Czerwieńskiej nie była niczym in 
nym jak naśladowaniem carskich 
metod z roku 1839 i 1874. 


Wszyscy unici podlascy i chełm 
scy zosłali przymusowo zapisani 
do cerkwi prawosławnej. Odtąd, 
zgodnie z obowiązującym w Rosji 
prawem, ani oni, ani ich potom- 
kowie nie mogli z tej cerkwi wy- 
stąpić, nie mogli należeć do żad 
nego innego wyznania. Uczestni 
ctwo w katolickich (unickich, czy 
łacińskich) obrządkach zostało im 
pod najwyższymi karami zabrenio 
ne. Zosłało także zabronione księ 
żom katolickim udzie!anie im po- 
sług religijnych i komukolwiek — 
dopomaganie im w staraniach o 
zachowanie wiary, nauczanie ich 
dzieci religii itd. 

Unicki lud podlaski stawił 
gwałtowny opór. Nie chciał wiary 
katolickiej się wyrzec. Jego opór 
jest jedną z najpiękniejszych, bo 
haterskich kart dziejów polskiego 
narodu. 


Unickie duchowieństwo bądź 
zostało wywiezione do więzień, na 
Syberię itd., bądź musiało ucie- 
kać do zaboru austriackiego, 
bądź załamało się i przyjęło pra 
wosławie. Ale przecież było na 
miejscu duchowieństwo łacińskie, 
była ludność rzymsko-katolicka i 
rzymsko-katolickie kościoły. Koś- 
ciół katolicki jest jeden. Obrzą- 
dek łaciński i obrządek grecko- 
katolicki to dwa obrządki tego sa 
meao katolickiego kościoła. Lud 
unicki na Podlasiu. pozbawiony 
własnych cerkwi i własnego ducho 
wieństwa, zwrócił się ku kościo- 
łom i księżom łacińskim. 

Opór niekiedy był otwarty. 
Tu i ówdzie polała się krew — 
gdy lud unicki nie chciał oddać 
prawosławiu swych cerkwi. Przede 


wszystkim jednak, opór polegał 
na zaciśnięciu zębów i na służbie 
bożej katolickiej — w tajemnicy. 


_ Unici po nocach przychodzili 
do księży łacińskich i spowiadali 
się, chrzcili dzieci, brali śluby; 
księżom łacińskim groziła za to 
Syberia. Czasem urządzane były 
misje po lasach. Tysiące ludu 
schodziły się na polanach leśnych, 
Cały system posterunków ubez- 
pieczających bronił łakiego lasu 
przed zaskoczeniem przez obławę 
rosyjskiej policji, lub wojska; gru 
py księży mówiły na tych pola- 
nach kazania, słuchały spowiedzi, 
odprawiały msze polowe I rozda- 
wały komunię świętą. Cała Pol- 
ska pomagała unitom podlaskim, 
przysyłała misjonarzy. przysyła- 
ła świeckich organizatorów oświa 
ty katolickieł, przysyłała książki, 
płaciła składki na pokrycie zwią- 
zanych z tym wszystkim kosztów. 
Caty ten unicki ruch oporu zna- 
lazł przejmujące odbicie w pol- 
skiej literaturze, między innymi 
w posłaci książki Reymonta «Z 
ziemi Chełmskiej» i ślicznej no- 
weli Weyssenhoffa «Pod pioruna- 
mi». 


Po pierwszej rewolucji rosyj- 
skiej, w roku 1905. rząd carski 
wydał dekret o tolerancji religij- 
nej, zezwalajacy na opuszczenie 
prawosławia. 31 lat związku uni- 
łów podlaskich z parafiami łaciń- 
skimi, z łacińskim duchowień- 
stwem, z łacińską formą służby 
bożej sprawiło, że czuli się już 
oni potajemnymi członkami koś- 
cioła łacińskiego. 200.000 uni- 
tów podlaskich, nominalnie nale- 
żących do cerkwi prawosławnej, 
przyjęło w roku 1905 i paru la- 
tach następnych wiarę katolicką 
w obrządku łacińskim. 


Rzecz ciekawa, że ten przewrót 
kościelny pociągnął za sobą także 
i przewrół etniczny. W roku 1874 
unici podlascy mówili po rusku. 
Dzisiaj — mówią oni wyłącznie 
po polsku. Tylko niektóre ślady 
ruskiego obyczaju — « duhy » 
nad zaprzęgami końskimi, niektó 
re tradycje itp. — świadczą, że 
żyli tu niegdyś Rusini. 


TAMTEN 


dzień świąteczny bez przygołowań i 
specjalnych cudów. Taka degrada- 
cja Dnia Zmaritwychwsiania uderzy- 
ła mnie, choć już po kilku latach 
przyzwyczajony jestem do amery- 
kańskich niespodzianek. 

— To nie są żadne święta — ciąg- 
nął dalej Charlie — nawet dnia wol- 
nego od pracy nie ma. 

Prawda. Amerykanie nie uznają 
Wielkiego Poniedziałku i w dzień 
ten normalnie się pracuje. Tak samo 
jak w Boże Ciało. Wobec tego Wiel- 
kanoc jest zwykłą niedzielą, może 
tylko trochę bardziej uroczystą. 

— A na paradzie byłeś? — z kolei 
mnie pyta Charlie. 

Zapomniałem. Ta niedziela ' różni 
się czymś jednak od innych, Zwycza- 
jem nowojorskim po mszy świętej 
odbywa się parada. Nie jest to żad- 
na parada z maszerującymi oddzia- 
łami i orkiestrami, lecz parada mo- 
dy wiosennej. Biorą w niej udział 
dosłownie wszyscy, Nawet najbied- 
niejsza kobieta w dzień ten wkłada 
nowy kapelusz, Kobiety, mężczyźni, 
dzieci — każdy chce być wzorem e- 
legancji, Magazyny mód lansują 
swe arcydzieła, jak w Europie na 
torze wyścigowym w dniu Derhy, 

— Nie bardzo się udała w tym ro- 
ku. Ludzie spodziewali się deszczu. 

— Ale zawsze w kościele można 
było dużo widzieć, 


„Trzeba wiedzieć, że w Ameryce ko 
bieta z nienakrytą głową nie ma 
wstępu do kościoła. Nawet w upalne 
lato przykrywa sobie głowę chuste- 
czką. Rzeczywiście więc kościół wy- 
glądał podczas sumy wielkanocnej 
jak wystawa mód damskich. Dziw- 
ne, prawdziwie amerykańskie zesta- 
wienie. Trzeba przyznać jednak, że 
zwyczaj ten zaprowadzony został w 
świątyniach niekalolickich, a do ko- 
ścioła katolickicgo wkradł się dopie- 
ro w ostatnich czasach. Trudno wal- 
czyć z miejscowym obyczajem. 

Tak więc Wielkanoc zdegradowa- 
na została w Ameryce z piedestalu 
wielkiego święla. Nawet w ogóle z 
roli święta. 

Nie wszędzie jednak. Jest kilka 
dzielnic w Nowym Jorku, gdzie 
Wielkanoc dalej jest świętem, Wiel- 
kim świętem. Są to dzielnice pol- 
skie. 

Czy się przejdzie  Greenpointem, 
czy South Brooklynem, czy uliczka- 
mi południowej części pierwszej i 
drugiej avenue — czuje się, że świę- 
ta nadchodzą, są i były. Takie nie- 
uchwytne szczegóły, tak dobrze nam 
z Polski pamiętne. Szorowanie o- 
kien, wystawy z babkami, baranka- 
mi, jakiś ruch, ożywienie. 

Nie tylko wśród nowoprzybyłych, 
których pamięć i tradycja jest jesz- 
cze świeża. To samo występuje 
wśród starej Polonii. Dla niej Wiel- 
kanoc jest wciąż Wielkanocą. Dużo 
tradycji zaginęło. Na Groby mato 
kto chodzi, zaginął Wielki Poniedzia- 
łek, o dyngusie już nic nawet nie 
wiedzą. Poczucie jednak ważności 
święta, świadomość że jest to począ- 
lek nowego okresu pozostała. Cho- 
ciaż u innych katolickich narodowoś 
ci, jak Włochów i Irlandczyków za- 
marta. To jest polska Wielkanoc w 
Nowym Jorku. 

Ale Charlie o tym nie wie, 

JERRY JEŻ. 


KATASTROFA 
TRZECH SAMOLOTÓW í 
Nad Nową Szkocją zderzyły się dwa 
samoloty — obaj iloci ponieśli 
śmierć, Trzeci samolot rozbił się i 


spłonął wraz z czterema członkami 
załogi. 


tronoma. Stało się to możliwe 
od chwili, gdy: miejsca jego 
działalności, t. zn. miasta From 
bork w Warmii i Olsztyn na 
Mazurach znalazły się w obrę- 
bie państwa polskiego po roku 
1915. Kopernik wbrew naciąga- 
nym twierdzeniom historyków 
niemieckich był gorącym patriu 
ią ówczesnego Królestwa Pol- 
skiego. Dał tego dowody, opra- 
cowując dla króla Zygmunta 
Starego traktat o naprawie wa- 
luty, a także stając wyraźnie w 
czasie wojny ostatniego mist- 
rza zakonu krzyżackiego Al- 
brechta Hohenzollerna z Polską 
po stronie króla i Krakowa. 
Mianowany w pewnym okresie 
administratorem dóbr kapitul- 
nych w Olsztynie, wsławił się 
tam znakomitą organizacją, uz- 
bŁrojeniem zamku olsztyńskiego 
(zakupił 17 hakownic), ora4 
wielką lndzkością w stosunku 
do chłopów, poddanych kapitu: 
ły. Były wypadki, że wielu chło: 
pom darowywał pańszczyznę, 
starał się też stale o dobrą ja- 
kość chleha zjadanego przez 
mieszkańców Olsztyna. 

Do dziś pozostały w Olszty- 
nie pewne pamiątki po Koper- 
niku : np. zegar słoneczny, wy- 
malowany na wewnętrznej ścia 
nie zamku, zdała od okien ; 
słońce dochodziło tam dopiero 
po odbiciu w zwierciadłach. W 
r. 1916 Polacy, którzy masowó 
zaludnili Olsztyn, postawili Ko- 
pernikowi pomnik obok zamku. 
Pod Olsztynem płynie rzeka Ły- 
na, ta sama, na którą w czasie 
gwiażdzistych nocy patrzył 
wielki astronom. 


AMBASADOR BOHLEN W BONN 
Nowy ambasador amerykański w 
ZSSR Bollen zatrzymał się w dro- 
dze do Moskwy w Bonn, gdzie odbył 
jednodniowe rozmowy z zastępcą Wy 
Sokiego Komisarza, Reberem. W dal 
SZĄ podróż udaje się Bohlen w sobo- 


MAŁŻEŃSTWO FLEMINGA : 
Odkrywca penicyliny sir Aleksan- 
der Fleming, liczący 71 lat, ożenił , 
się z 40-letnią Amalią Gutsuris, któ- 
ra współpracowała z nim jako lekar- 
ka od 1947 roku. Ślub odbył się w 
greckiej cerkwi prawosławnej w Loun- 
dynie. Łady Fleming a 0 
skazaną w czasie wojny przez Niem- 
ców na śmierć za organizowanie ną 
cieczek jeńców sojuszniczych z Gre- ` 


cji. : 

ROSJANIE ODMAWIAJĄ Wiz 
Władze sowieckie w Berlinie od- 
mówiły udzielenia wiz dwom prote- 
stanckim teologom szwedzkim, zamie 
rzającym wziąć udział w dorocznym 
kongresie ewangelickim we Wschod 
nich Niemczech. Obaj Szwedzi mu- 
sieli wrócić do domu. 

ODROCZONA KONFERENCJA 
Światowa konferencja żydowska w 
sprawie sowieckiego antysemityzmu 
uległa bezterminowemu odroczeniu. 
Pozostaje to w związku ze „zmiana- 
mi w linii | p! sowieckiej”, 

PLEBISCYT ZA FEDERACJĄ 

AFRYKAŃSKĄ 

W Południowej Rodezji odbył się 
plebiscyt w sprawie utworzenia fe- 
deracji środkowo-afrykańskiej z obu 
Rodezji i prowincji Nyasa. Według 
niezupełnych wyników za federacji 
opowiedziało się ponad 11.000 głosu- 
jących przeciw 6.000. 

EMIGRACJA Z EUROPY 

W roku ubiegłym emigrowało z 
Furopy 84.500 osób, z czego 39.000 do 
USA, 11.000 do Brazylii, 18,400 do 
Australii, 9,800 do Kanadv. Około po- 
łowa emigrantów wyjechała z Nie- 
miec. 


w~ Burma zrezygnowała z pomocy 
technicznej USA, wynoszącej 30 mi- 
lionów dolarów. Nastąpiło lo pod . 
naciskiem opozycji, uważającej, że 
pomoc ta narusza neutralność pań- 
stwa i naraża je na konflikt z Chi- 
nami. 

= W drodze do Izraela znajduje 
się 22 Żydów, którym pozwolono 
na wyjazd z Polski, Mogli oni za-. 
brać ze sobą jedynie podręczny ba- 
gaż. 

«m Największy sterowiec świata, 
długości ponad 100 metrów, odbył 
Dyami próbny lot w Akron (U. 


= Organ Watykanu „Osservatore 
Romano” zaapelował do ONZ o 
przyjęcie propozycji chińskiej w 
sprawie Korei. 

~~ Sowiecka ofensywa pokojowa 
wywołała spadek kursów i na giel- 
dzie paryskiej, szczególnie akcji 
przemysłowych i surowcowych. Ce- 
na złola obniżyła się o 2.000 fr. na 
479.000. 

a Szwajcarski samolot wojskowy 
zrzucił worki z ziemniakami i zapas 
drzewa opałowego na hotel, w któ- 
rym 50 gości skutkiem naa Toz- 
topów odciętych zostało od swiata. 
u» Nową chorobę stwierdzili lekarze 
angielscy : bolesny skurcz karku na 
skutek długiego przesiadywania przy 
aparatach telewizyjnych. 

au Amerykański żołnierz w Frank- 
furcie skazany został na trzy miesią- 
ce aresztu i 67 dolarów grzywny za 
czynne zaatakowanie konduktora ko- 
lejowego i pewnego posła do parla- 
inentu w Bonn. 


FAŁSZYWE ALARMY 


Prasa szwedzka donosi, że wkrót- 
ce po objęciu rządów przez Malen- 
kowa władze wojskowe w Stanach 
Zjednoczonych zarządziły pogotowie 
przeciwlotnicze. Powodem były nie- 
pokojące raporty o wielkich przesu- 
nięciach wojsk i lotnictwa w ZSSR, 
a szczególnie o żywej akcji w sowiec 
kich arktycznych bazach łodzi pod- 
wodnych i lotnietwa. 

Po raz ostalni zarządzono w USA 
takie pogotowie w listopadzie 1951, 
gdy na Korei pojawiła się komuni- 
styczna armia chińska, 
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ZŁOTO LEPKIE OD KRWI LUDZKIEJ 


KOPALNIE ZŁOTA NA SYBERII 


Bolszewicy od początku swego 
panowania usilnie starali się o 
odkrywanie nowych pokładów zło 
ta. Kopalnie złota i platyny w gó- 
rach Uralskich były prawie że wy 
czerpane, stąd też zaszła potrze- 
ba prowadzenia nowych poszuki» 
wań. Władey Kremia potrzebo- 
"wali sporo złota, dlatego gorli- 
wie posyłali kolejno kilka wypraw 
naukowych w głąb Syberii. Po 
kilkuletnich gorączkowych peszu- 
kiwaniach, rzeczywiście znalezio- 
no w pobliżu wielkich rzek Obi, 
Jeniseju i Leny bogate pokłady 
szlachetnego kruszcu. 

Zachęceni tym wynikiem Rosja 
nie wysłali od tego czasu szereg 
nowych ekspedycji dalej na pół- 
noc i zbadali duże połacie kraju. 
na północ od kręgu polarnego, 
odkrywając tam nowe żyły złota. 
Eksploatacja była tak intensywna. 
że już w 1935 roku Rosja zajęła 
po Afryce drugie miejsce w świa- 
towej produkcji złota. Nie wiado 
me nawet, bo statystyki sowieckie 
o tym milczą lub też są bardzo 
powierzchowne, czy Rosja nie zaj 
muje dziś pierwszego miejsca ja- 
ko producent. 

Geologowie i inżynierowie wy 
konali olbrzymią pracę, bo prze- 
studiowali dokładnie ogromny 
pes przestrzeni o długości 1500 
km i szerokości 300 km. Niektóre 
odkryte przez nich złoża są *sk 
bogate, że dają 60 kg czystego 
złote na tonę ziemi, a często żyły 
złoła przeplałane są platyną. 

Kopalnie złoła ciągną się dziś 
przęz całą północną Syberię od 
podnóży Uralu aż po zatokę Be- 
ringa. Szczególnie bogate złoża 
odkryte w dolinie rzeki Kołymy. 
biorącej swój początek w górach 
Stanówo] i wpadającej do Oceanu 
Ledowatego. Obok złota odkryto 
szereg nowych złóż innych metaii 


DARY Z AMERYKI 


Delegatura na Europe Rady Polonii 
Amerykańskiej, która prowądzi akcję 
pomocy na wszyztkieh terytoriach i- 
Ciodźaczych, otrzymała ostatnio trans. 
orty materiałów pomocowych od na- 
Sap uteyah: organizacji amerykar- 

en: 

Związek Polek w Arneryce (preze 
ska p. Adela Łagodzińska) — 1] pak 
z odzieżą, rozdzielonych w Niem- 
czech i Austrii. Dla Francji przysłano 
£ sę ZBY wyprawek  dzięcin- 

U 


"Okręg 5 R.P.A na stan New Jersey 


(prezes pan Józef Ogouko — 208 
paczek żywnościowych, rózdzielonych 
pómiędzy przeszło 2 tysiące osóp:! 


przydział obiał rodziny uchodźców z 
terenu Niemiec nie mogące emigro- 
wać oraz posiadające liczne dzieci. 

Związek Młodzieży Poiskiej w Pas- 
saic — wangport m aga paczek. 
rozdzielonych według życzeń ofiąro- 
dawców, 

Legion Młodych Polek, Oddz. I. w 
Chjcago (prezeska pani Winga Dziu- 
bak) ii) dolarów, przóznaczonych na 
ząkup bucików i pończoch dla dzieci 
jednego z obozów w Niemczech, przy- 
stepujących do Pierwszej Komunii. 

Sóscja Pań przy Zw. klubów Pol 


skich w Chicago (prez. pani Brvnicz- | 


Ka) — 3 skrzynie darów dla dzieci, 
które będą rozdzielone w strefia ame- 
trykańskiej Niemiec. 

-« T-wo Dobroczynne pod wezwaniem 
Mater Dolorosa w Holyoke (sekr. p. 
Jan Mprkal) —.6 paczek z bielizną po- 
ścielową t kocami rozdzielone pornię 
dzy $ rodzin. r 

Drużyny skautów amerykańskich z 
różnych miejscowości — transport pa- 
czek z odzieżą | przyborami szkolny- 
mi, które zostały rozdzielone w tere- 
nie za pośrednictwem polskich władz 
szkolnych w Niemiczech, 

Wszystkim tym organizacjom Ra- 
da Pólonii składa najsetdeczniej+ze 
pódziekówanie za pamięć o uaszych 
rodakach w Europie 


pk ih A 


ZOFIA ROMANOWICZOWA 


szlachetnych, a więc platyny i gra 
fitu, żelaza, miedzi, cynku, stali, 
tungstenu i molibdenu i przystą- 
piono do eksploatacji. 


Warunki pracy w tych kopal- 
niach są niesłychanie ciężkie, bo 
odbywają sią one w kraju pler- 
wotnym i w kręgu polarnym. gazie 
mrozy zimą dochodzą do 60 sisp 
nl Celsiusza, a latem w ciągu 
trzech miesięcy panują tropikalne 
upały. z 

Millony więźniów politycznych 
skazywanych na długie lata pracy 
przymusowej, wysyła się nieustan 
nie w te okollce I przy pomocy 
tych nowoczesnych białych niewol 
ników powiększa slę majątek czer 
wonego reżymu w Moskwie. Brak 
odpowiednich narzędzi i nowo- 
czesnych maszyn, a przede wszy- 
stkim brak dróg I kolei żelaznych 
spowodował, że praca ta szła po 
czątkowo bardzo wolno. Przystą» 
piono więc do budowy dróg, a 
wywóz szlachetnych metali odby- 
wał się drogą morską lub rzeczną, 
Pe pewnym czasie inżynierowie 
sowieccy doszli do przekonania, 
że nie opłaci się przewozić na ty- 
siące kilometrów surowców i że 
trzeba „na mlejscu zbudować fa- 
bryki. Od 1932 r. opracowana 
projekty budowy mowych portów, 
fabryk i ośrodków przetwórczych. 
Wybudowano miasto Magadan i 
por: Nogajewo u ujścia rzeki Cza 
ka, Do tego miejsca wysyłano ma 
teriał techniczny i żywność, które 
później tramsportowano do nowo 
wybudowanych portów Ola i QO» 
chock ze względu ma ich dogod» 
niejsze położenie. 

Po pewnym czasie przystąpio- 
no również do budowy nowej, 
szerokiej autostrady ma północ. 
W drugim etapie prac zbudawa 
no port Ambarczyk, znajdujący 
się u ujścia Kołymy ma Oceanie 
Lodowatym, co pozwoliło ma do- 
syłanie żywności i materiałów dla 
wypraw pracujących na północy. 
Kołyma mimo, że zamarza w cią- 
gu 6 miesięcy, jest dzisiaj rzeką 
otwartą, ze względu na potężne 
łamacze lodu, które pozwalają 
na żegiugę w ciągu całego roku. 
Dziś Jednak już zmaczna część 
transportów żywności ji marzędzi 
odbywa się drógą lotniczą. 


W ciągu 16 lat powstały tam 
ośrodki fabryczne | górnicza jak 
Niżny Kołymsk, Średni Kołymsk, 
Wierkni Kołymsk, Żyrlamka, Be- 
relaik. Samczan i Średnikam, któ- 
re to mlejscowości możma już ogla 
dać w nowoczesnych atlasach. W 
roku 1926 mieszkało w lodowa- 
tych okolicach 7,580 mieszkań- 
ców, dziś jest ich ponad pół milio 
ma. Uczeni sowieccy wynależli 
nowe sposoby uprawy roli i wyho 
dowali mowe masiona, tak, że w 
tych okolicach uprawia się dzisiaj 
zboże. Do tego jednak trzeba 
było odmrażać ziemię przy po- 
mocy dynamitu eż do głębokości 
dwu i pół metra, Pomimo, że jest 
to majbardziej opłacalna produk- 
cja, nie rozwiązano po ludzku 
podstawowych spraw, Jak mieszka 
kań i wyżywienia, dróg i mostów, 
Daje się też dotkliwie odczuć 
brak wykwalifikowanych inżynie- 
rów i fachowców, Nieludzkie wa- 
runki sowieckie, w których bezpłał 


O WIOŚNIE, o BARBARCE 
i o KOSZAŁKU - OPAŁKU 


Opowiem wam, jak to mata 
Barbarka ma prośbę krasnoludko- 
wege króla wiosny w mieście szu- 
kata. 

Bylo to pewnego roku, kiedy 
tak jak teraz zima się uparła i wio 
śnie miejsca ustąpić nie chciała, 
Ani rusz! Niby to słonko z rana 
weześniej się zrywało re sny, a 
wieczory zrobiły się krótsze, ale 
cóż z tego... Wciąż wiątr, wciąż 
mróz. wciąż zawieja.., 

Jak co wieczór, także i tego 
dnia małej Barbarce czytała ma- 
musią bajeczkę do snu. Nie wie- 
le, parę stron, tyle żeby senek z 
za pola, z za lasu przywołać. A 
na ten dzień, o którym chcę opo- 
wiedzieć, wypadłą właśnie taka 
bajka ; 

<Zima była tak ciężka I długa. 
że miłościwy Błystek, król krasno- 
ludków, przymarzł do swojego 
tronul., 

== Przymarzł do swojego iro- 
nyl m wykrryknęła ze zgrozą 
córeczka. | mocniej podciagnełą 
kołderkę pod brode, 

Pamiętacie? Tak się zaczyna 
śllczna opowieść Marli Konopnic- 
kiej «O krasnoludkach i sierotce 
Marysi», Napewno niejedno z 
wą; te książeczkę czytało i to nie 
rez, ą wiele razy. Ale mala Bar- 
barka słyszała ją dzisiaj po raz 
pierwszy | z tym większym przeję 
ćiem, z zapartym oddechem, słu- 
chała o przygodach króla krasno- 
ludków. | jego poddanych, 


—— | co dalej, mamo, co da- 
lej? — dopytywała się bez przer- 
wy. Wiec mama przewracała stro- 
nę za stroną. A tymczasem do 
włóru zimowej opowieści do oklen 
zaczął dobijać się zły. zimowy wi 
cher, Słychać było, Jak wyje nie 
tyle w gałęziach drzew, bo mała 
Barbarka mieszkała w dużym mieś 
cie i żadne drzewa pod jej okna» 
ml nie rosły, ile w sieci telegra- 
ficznych drutów, 

Co robić? Czyta mama stronę 
za stroną. A tu popatrzcie, mol 
państwo, którą to już godzina! 
Dawno mała Barbarka powinna 
spać, Więc mama czyta co raz çi» 
szej... co raz wolniej... 

«Żagiewko — mówi król do 
jednego z dworzan (tak czyta ma- 
ma) —— sługo wierny! Wyjrzyj-no 
na świat, czy nie idzie wiosma! 
| ~— Królu. panie, — edpowie- 
dział Żagiewka. — Nię czas na 
mnie, póki się pokrzywy pód 
chłomskimi płotąmi nle zaczna zie 
lenić. A do tego jeszcze daleko! 

Pokiwał król głową, g po chwi- 
li znów skinie I rzecze : 

— ŚSikorek. a może ty wyj- 
rzysz... a może ty wyjrzysz... 

Mama na próbę przerywa czy- 
tanie, Może mała Barbarka już 
zasnęła? Ale gdzie tam! Mały no 
sek wyściubia spód kołgerki I zno 
wy się dopytuje: 

== No i co. mamo? Co Sikorek 
królowi ną to? 

«Królu | panie! Nie pora na 


| 
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ny robotnik, rekrułujący się z mi- 
lionów tak zwanych «wrogów lu- 
du» wykonuje najcięższą pracę 
pionierską i ścieli swym ciałem 
drogę dla innych, oraz niemiło- 
sierny wyzysk pracy człowieka, 
nie petrafiły przekonać ludzi na 
świecie, że sowieckie złoto jest 
lepkie cd krwi. 

P.S. Odsyłamy do niezwykla rie- 
kawych wspomnień Anatrla Kra- | 
kowieckiego pt „Książka o Kołymie" 
która niedawno ukazala się również 
w języku francuskim. Autor był 
więżniem w Z.S.5.R, i pracował na 
Kolymie, skąd ndalo mu sie po am- 
nestli wyjechać i dotrzeć do wojsk 
polskich na Bliskim Wschodzie. Med 


Słowo Polskie 


KRAKOWSKIE SKRZYNIE LUDOWE) Od literatury 


Od najdawniejszych czasów 
Polacy słvynęli od wieków z 
pięknej obróbki drzewa. Świad 
czą o tym szczególnie sprzęty 
domowe odznaczające się artvz- 
mem wykonania. Miedzy inny- 
mi sprzętami charakterystyczne 
są skrzynie zdobione, w któ- 
rych składano odzież, suk many, 
chusty i spódnice, Zastępowały 
une bowiem późniejsze szafy. 

Skrzynie rodowodem s*cim 
sięgają starych schowków drg- 
żonych w drzewie i spotykanvch 
w okolicach lesistych. Schow- 
ki zbijane z desek, czyli skrzy- 
nie, sg charakterysttczne dla 9- 
kolic słabiej za!esionych, gdzie 
należało drzewem  oszczędniej 
gospodurować. Potomkiem 
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SKRZYNIA KRAKOWSKA 


«CZŁOWIEK O SMUTNYM OBLICZU I BĘZ PRZYSZŁOŚCI» 


skrzyni jest dzisiejszy kufer. 

Skrzynie te przeważnie są 
malowane. W rozwoju malar- 
stwa skrzyniowego widzimy pe- 
wien systematyczny postęp W 
okręgach południowo - zachod- 
nich, a którego ciągłości nie 
można już uchwycić na Biało- 
rusi i Polesiu.Zaohserwować też 
można pewne tóżnice stylowe, 
tvpowe dlu niezbyt nawet od 
siebie odległych okolic. Złoży- 
ły się na to wpływy postronne, 
np. kościelne, oraz osobisty 
smak artystów. 

Do najokazalszych skrzyń na 
leżą krakowskie. Wicko ich jest 
płaskie, a gzymsy dolne i górne 
słabo profilowane. Podnóżek 
zazwyczaj dwudzielny, ozdob- 
nie wycinanv, słupkowy, półko- 
listy lub ławeczkowaty, W dol- 
nej cześci niekiedy spotykamy 
szufladę. n 

Przeważającym kolorem tych 
skrzyń jest zielony lub terrako- 
ta (ciemno ceglastv). Gzymsy 
zaznaczone są innym kolorem, 
a ściany ujęte w ramki o motv- 
wach kreskowych i kropko- 
wych, lub też bezpośrednio wy- 


pełnione deseniem. W dese- 
niach przeważają motywy bu- 


kietów, ozdobniejsze na ścianie 
przedniej. bardziej uproszczone 
-— choć podobne — na ścianach 
bocznych Na froncie występu- 
je hądź jeden motyw po środ- 
ku, dwa »ymetryczne. lub też 
trzy. 


Co pocznie ks. Windsoru 


Na zapytania kierowane czę- 
sto do prasy angielskiej szereg 
Anglików zapytuje się, jaki bę- 
dzie dalszy los księcia Windso- 
ru. 

Dziennik socjalistyczny „Sun 
dav Pictorial” pod  nagłów- 
kiem: 

„Człowiek o smutnym obliczu 
bez przyszłości” twierdzi, że po 
śmierci matki królowej Marv 
niewątpliwie skazany bedzie na 
dalszą tułaczkę, bo z chwilą 
zgonu królowej skończyły się 
nadzieje na rozwiązanie dawno 
istniejącego sporu. Książę ma 
wielu sympatyków wśród Angli 
ków, lecz zadecydował o swym 
losie sam z chwilą. gdv podpi- 
sął akt abdykacji. Podczas woje 


Ministerstwo pracy i opieki spo- 
łecznej we Francji ogłosiło bilans 
wszystkich ubezpieczeń społecznych 
(S$eeurile Sociale) w r. 1952. 


Jak wynika z tego biląnsy, w 28- 
kresie właściwych ubezpieczeń spo- 
łecznych dochody wynoszą przeszło 
384 miliardy (franków w tym 
blisko 12 milionąw pochodzi ze 
skiadek urzędników. Wydatki Wy- 
noszą bliska 417 miliardów, w tym 
przeszło 156 miliardów na ubezpie- 
czenia chorobowe. przeszło 59 mi- 
liardów na wydatki związane z ciąże 
kimi chorobarni, przeszło 15 miliare 
dów ną opiekę nad matkami, bli- 
sko 150 miliardów na ubezpieczenia 
dla starców i starych robotników. 
Koszty administracji wszystkich 
urzędów ubezpieczeń wynoszą po- 
nad 18 miliardów franków, co jest 
cyfrą proporcjonalnie niedużą. W 
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mnie, aż pliszka ćwierkać zacznie. 
A do tego jeszcze daleko! 

Pomilezał król nieco, ale iż mu 
zimno dokuczało srodze,, skinął 
znów į rzecze : 

— Biedronek! sługo mój! A ty- 
byś nie wyjrzał? 

Wszakże i Biedronkowi niepil- 
mo było na mróz i zawieję. | on 
się ukłonił i rzecze: 


«Królu i panie! Nie pora na 
mnie, aż się pod zeschłymi liśćmi 
śpiąca muszka zbudzi. A do tego 
jeszcze daleko!  _ 

Król spuścił brodę na piersi i 
westchnął: a z tego westchnienia 
naszła taka mgła śnieżysta, że 
przez chwilę... w grocie... nic... 
widać nie było... 

Tym razem mała Bartara za- 
snela na dobre, Mama nachyliłą 
się nad nią. nakreśliła krzyżyk na 
jej czółko i po cichutku, na pal- 
cach, wyszłą z pokoju. 

Tymczasem. skoro drzwi się za 
mamą zamknęły, chwilę jeszcze w 
powietrzu utrzymał silę tuman 
mgły, tak, że nie widać nie było. 
Nie wiademo tylko. czy to była 
mgła śnieżysta z żałosnego. kró- 
|awsklego westchnienia. czy też 
obłok z wywarów maku, którym 
senek zwykle dzieciom oczki za- 
słania, Dość na tym. że po chwili 
mgła ta zaczęła rzednąć, a kiedy 
już opadła całkowicie, mała Bar- 
barka aż w rączki klasnęła z za- 
chwytu. Bo proszę sobie wysbra- 
zić tylka : zamiast w swoim łó- 
żeczku, w swolm pokolky, znala- 
złą się nagle pośrodku olbrzymiej 
diamentowej groty. Wszystkie 
ściany błyszczały tak mocno, że I 
lampy nie trzeba było zapalać, 
a |śmiło wszystko, a iskrzyło się, 
że aż oczy bolały, Ten blask pa» 


Bilans ubezpieczeń społecznych 


ny powierzono mu dwą stano- 
wiska, z których wywiązał się 
należycie, leez dzisiaj książę li- 
czący 59 lat i nieobecny w An- 
glii od 1936 r. nie zna rozwoju 
społecznego własnego kraju i 
nie posiada dostatecznego przy 
gotowania potrzebnego do zaję- 
cia jakiejś odpowiedzialnej fun 
kcji. Książę zwracał się wielo- 
krotnie do premiera Churchilla 
i wyrażał życzenie dalszego 
służenia swemu krajowi, lecz 
zapewne trudno bedzie życze» 
niom uczynić zadość. 
Tygodnik konserwatywny 
„Sunday Graphie? twierdzi, że 
śmierć królowej Mary wydoby- 
ła powtórnie sprawę ks. Wind- 
soru na światło dzienne. Spra- 


tym dziale uhezpieczeń deficyt wy- 
nosi okolo 33 miliardy franków, 

Natorniest ubezpieczenią rodzinne 
u pracowników wynoszą w dachów | 
dach penad 871 miliardów, a w wy: 
datkach ponad 332 miliardy, tak, że 
nadwyżka budżetowa w tym dziale | 
wynosi okoła 39 miliardów. Od sze- 
regu miesiecy trwa spór między 
rządem francnskim, który tej nad- 
wyżsi chce użyć na pokrycie defi- 
cylu w dziale ogólnym ubezpieczen 
a „stowarzyszeniami rodzinnymi”, 
które domagają się podwyżki rasit 
ków rodzinnych (Allocations fami- | 
liales). | 

bwa inne dzialy ubezpieczeń: za- 
siłki rodzinne dla robotników i 
urzędników niezależnych (21 mi- 
liardów) oraz ubezpieczenia od wy- 
padków (53 miliardy) mają mniej | 
więcej budżety zrównoważone kdl 
wydatkach i dochodach, 


chodził zresztą nie tylko od gila- 
mentowych szlifowanych ścian, 
ale także od skrzyni z otwartym 
wiekiem, pełnej rubinów, szma- 
ragdów i szafirów, które mieniły 
się wszystkimi kolorami tęczy. 
Skoro oczy małej Barbarki oswoi- 
ły się ze światłem, ujrzała koło 
tej skrzyni tron, a na tronie ko- 
goś w purpurowej szacie, z siwą. 
długą brodą, co mocno przypomi 
nał świętego Mikołaja r obrazka, 
Tyle, że malutki i że zamiast czer 
wonego kapłura na głowie nosił 
koronę wybijaną drogimi kamie- 
niami. 


— Król krasnolugków,.. — 
szepnęła mała Barbarka w za- 
chwycie. 


W istocie był to Błystek, mito- 
ściwia panujący król krasnolud- 
ków. Biedne królisko nos miało 
fioletowy z zimna i zacierało zgra 
białe ręcć, próżno usiłując je roz 
grzać w blasku klejnotów z kró- 
lewskiego skarbca. 


-— Zbliż się, mała Barbarko, 
—. powiedział król bardzo gru- 
bym głosem. i 

Dziewczynka śmiało podeszła 
do tronu. Nie bała się wcale. 
Bardzo lubiła krasnoludki i mie 
raz marzyła o tym, żeby jej się 
który ukazał. Ale da tej pory nie 
miała szczęścia, nie widziała jesz 
cze żadnego. chyba w książce, na 
obrazku. 

~~ Witam cię. królu Błystku, 
— powiedziała Barbarka, dygąr 
jąe jąk mogła najniżej, 

— Moje dziecko, — powie+ 
dział król dobrotliwie, —— widzę, 
że wyrosłaś na dużą | grzeczną 
dziewczynkę. Mam do ciebie 


wielką prośbę : czy nie mogłabyś 
wyjrzeć na świat, jak daleko l$- 


wa jego powrotu do życia poli- 
tycznego krąju omawiana była 
wielokrotnie, leez nie załatwio- 
na dotychczas sprawa jego żo- 
ny utrudnia wielce rozwiązanie 
zagadnienia. Nikt nie wątpi o 
przywiazaniu księcia do kraju 
rodzinnego, lecz mimowoli na- 
suwa się pytanie, czy przebywa 
jący w ciepłym klimacie od 
wielu łat książę zdolny jest, ze; 
względu na swe nadwyrężone | 
zdrowie zamieszkiwać na wys- | 
pie na stałe. 


„Prawiecowy „Daily Express” 
opowiada się wyrażnie za osta- 
tecznym  załatwieniem sprawy 
księcia i pragnie jego powrotu 
do kraju. Jak wiadomo, Żona 
księcia nigdy nic została przy- 
jęta przez rodzine królewską. 


e ZE mą 


Co prawda od kilku miesiecy 
krążyły uporczywe pogłoski, 


nawet wśród kół oficjalnych, 
że książe domagał się od pre- 
miers przydzielenia mu funkcji 
oficjalnei, lecz nic nie potwier- 
dziło tych pogłosek. a obecnie 
mówi się w Londynie, choć pra 
sa o tym nie wspomina, że po- 
godzeniu się z rodziną królew- 
ską sprzeciwia się królowa mat: 
ka Elzbieta, która nieprzejedna 
nie odnosi się do żony księcia. 
Dola księcia jest rzeczywiście | 
pożałowania godna i zapewne 
los jego winien hvć rozstrzyge 
nięty przed koronacją królowej 
Elżbiety IL, która również pra- ` 
gnie ostatecznego załatwienia | 
sprawy. 


szcze do wiosny? Bo my tutaj 
zmarzniemy, a tam, ma ziemi. mo 
że już dawno oziminy się ziele- 
nią, 

| tu biedny król kichnął tak 
potężnie, że aż się ściany dia- 
menłowej groty zatrzęsły i moc- 
miej lśnić zaczęły. Nic dziwnego, 
że dostał kataru w tej lodowni. 

— Ależ rozkazuj tylko, królu 
miłościwy, — zawołała Barbarka 
uradowana. Bardzo chętnie dla 
ciebie pójdę zaboczyć, czy przy- 
padkiem wiosna już nie naqdcho- 
dzi. 

ł łu niechcący spojrzała na trzy 
skulone krasnoludki, które ped 
jej wzrokiem zarumieniły się o- 
kropnie i oczy spuściły na ziemię, 
Byli to Biedronek, Sikorek i Za- 
giewka. Wstyd im się zrobiło, że 
mała dziewczynka więcej ma od- 
wagi niż oni, stare wygi. 

— | my pójdziemy z tobą, Bar 
barko — pisnął cieniutko Siko- 
rek. 


— O; $ikorku! nie pora na cie 
bie, aż pliszka ćwierkać zacznie! 
A do tego jeszcze daleko! — po- 
wiedziała dziewczynka. | 

A wszystkie krasnoludki w 
śmiech. Król Błystek śmiał się maj 
grubiej i najgłośniej, aż mu dwie 
brylantowe łzy stanęły w królew- 
skich oczach. Biedny Sikorek za- 
krył sobie gębusię kapturem. Że- 
by mógł, zapadłby się pod zle- 
mię, tak samo jak Biedronek i Żą 
glewka. Wreszcie król Błystek na 
śmiał się do sytą. nochal swśj i 
oczy ołarł kraciąstą chustą | tąk 
rzecze : 

— À mącie za swoje, micpoe 
mie! Ładnie wam teraz? Trzęta 
wam było lepiej królewskica iaz- 
kazów słuchać. _ Nie chcs Iss z 


Mamy więc wazony, z któ- 
rych wyrastają jedna lub wię- 
cej gałezi-bukietów o kwiatach 
wielopłatkowych, tulipanowych 
lub kolistych, konturowanych 
niekiedy innym kolorem, lub 
zdobionych kropkami na list- 
kach, płatkach lub nad płatka- 
mi. Kwiaty te rozchodzą się 
promieniście lub wachlarzowa- 
to. 

Na innych skrzyniach widzi- 
my motywy koliste, wieńcowe, 
Na skrzyniach z fasadą trój- 
dzielną. środek pomiędzy dwo- | 
wa jednakowymi deseniami (ob | 
wiedzionymi ramką) wypełnia 
drobny rysunek owalny. O ile 
fasadę zdobi tylko deseń środ- 
kowy, to zauważyć można drob 
ne fragmenty liściaste lub kwia 
towe w narożnikach ścian by 


nych i na podstawie skrzyń. 

Motyw  gwiazdv przejęły 
skrzynie od ozdób ławek i szaf 
kościelnych np. z opactwa be- 
nedyktynów w Tyńcu, Gwiazdy 
te coraz bardziej stylizowane 
przeradzają się w bogaty 
motyw  gwiażdzisto-kwiatowy. | 
Gwiazdv występują jako mo- 
tyw wyłączny, lub w towarzys- 
twie kwiatów i bukietów jako 
motyw główny środkowy albo 
też boczny ściany przedniej 
zależnie od symetrii molywów 
zdobiących całość, 

Ujecie deseni jest naturalis- 
tyczne, a vama barw stosunko- 
wo ograniczona. Na zielonym 
lub brązowym tle widzimy nn. 
granatowe gzymsy, zielone lis- 
cie, kwiate białe, żółte i grana- 
towe i wazony żółie. Kontury, 
środki i inne podkreślenia mo- 
tywów mogą być czerwone, 

Według kompozycji ozdób i 
budowy można rozpoznać z ja- 
kich okolic skrzynie pochodzą. 
ule to już sprawa obszerniejsza. 
tutaj pragneliśmv podać tylko 
charakterystyczne znamiona o- 
gólne tego interesującego sprzę 
tu zdobiącego polskie chaty. 

Oprócz skrzyń wielkich  lu-| 
dowy przemysł zdobniczy two- 
rzy też miniaturowe skrzynki. 
które służą jako ozdobne szka. 
tułki na różne drobiazgi 


K. P. 


a as, 


do O.N. Z. 


Jednym z twórców organizacji 
współpracy gospodarczej dla Euro- 
py był obok Anglika sir Oliver Franka 
również Szwed Dag HMammarskjold, 
który wyróżniał się podczas posie- 
dzeń tej organizacji swym zdrowym 
rozsądkiem i trzeżwością pogladów, 

Dag Hjatmar Agne Cari Ham- 
marskjold był jednym z tych polity- 
ków szwedzkich, który wraz z Gun- 
nar Myrdalem i hr. Bernadottem od- 
dali swe talenty na rzecz współpra- 
cy między narodami i poświęcili się 
całkowicie niewdzięcznym zadaniom 
pośredników w sporach między pań- 
stwami. Byli oni również pierwszy- 
mi Szwedami, którzy zrezygnowali 
z całkowitej neutralności, jakiej hoł- 
dował ich kraj i udzielali pomocy 
Finlandii przeciw Sowietom, później 
wyrazili zgodę na przejście wojsk 
niemieckch przez Szwecję, a w roku 
1944, z chwilą załamywania się potę- 
si niemieckiej, zgodzili się na utwo- 
rzenie organizacji podziemnej zorga- 
nizowanej w Szwecji przez Norwe- 
gów. 

Hammarskjold zajmował wysokie 
stanowiska w służbie państwowej, 
gdyż, ze względu na swe zdolności, 
Szybko awansował. Po kilku latach 
przeszedł do ministerstwa spraw za- 
granicznych i po głosnym zestrzele- 
niu samolotu szwedzkiego na Bałtyku 
on był redaktorem trzech oetrych not 
do Rosji Sowieckiej. Mimo wywiera- 
nego przez Rosję nacisku przed ro- 
kiem oświadczył się wyrażnie za 
współwracą Z narodami zachodnimi. 

Pochodzi on ze starej i znanej 
szwedzkiej rodziny, a ojciec jego był 
premierem rzadu konserwatywnego. 
Młody Dag początkowo zamierzał po- 
święció się literaturze i rozczytywał 
się w Eliocie, Prouscie, Rilkem i w 
Schweitzerze. 

Dziś jednak uchodzi za człowieka, 
który posiada duże doświadczenie za- 
równo w dziedzinie politycznej, jak 
i gospodarczej, owianagzo duchem 
szczerej współpracy między naroda- 
mi. Hołduje poglądom niezależnym, 
to też nigdy nie wtctąpił do partii so- 
cial - demokratycznej, która rządzi 
Szwecja. 

Praca na stanowisku sekretarza ge- 
neralnego O.N.Z., którą Hammarste 
jold obejmuje, wymaga nie tylko od- 
powiednieco przygotowania, lecz rów 
nież dużego samozaparcia, Wszysikie 
swe wysiłki winien on bowiem kie- 
rować na umożliwienie wsoółpracy 
miedzy wszystkimi narodami, wyrze- 
kając się nieraz własnych pogladów, 
Hammarskjold poriada dużo osobis- 
tego uroku i mimo swych 47 lat wy» 
glada młodo i jest bardzo skromny. 
Raczej zamkniety w sobie posiada 
sporo silnej woti, zna świat i ludzi. 

Jest kawalerem i zapalonym spor- 
towcem, przepada za wycieczkami gór 
ekimi. Lubi fotografować i jest bar- 
dzo dobrym amatorem w tei dziedzi- 
nie. Sposób wyrażania myśli posiada 
dość trudny, a listy jego ra tak skom 
plikawane, że sprawiaja sporo kło. 
potu tym, którzy je czytaja. 
Niewątoliwie Hammarskjolda, ma» 
jacego kierować skomplikowaną er» 
ganizacja i nracą biura O.N.Z. czeka 
niejedna niespodzianka ze wzgledu 
na zespół urzędników, który tyle kło- 
potów przysparzał jego poprzecniko- 
wi Trygwe Lie, 


«ŚwięCOne» u studentów polskich W Paryżu 


Nowy, ruchliwy zarząd Stowa- 
rzyszenia Studentów Polskich w Fa- 
rażu znrganizował dla członków Sto 
warzyszenia tradycyjne świecone w 
sposób odmienny niż w latach ubie- 
glrch. Ażeby uroczystości nadać cha 
vakter bardziej reprezentaecjny, Sto 
warzyszenie postanowiło wyjść ze 
skromnych ram swojego kalu i u- 
rządzie święcone w salonach fran- 
cuskiego stowarzyszenia inżynierów 
Szkoły Centralnej. Prócz członków 
Słowarzyszenią zaproszeni byli se- 
ninrzy tej organizacji, Studenci 1 
„Weritas”, wzpółpracujący z SSP, 
członkowie Słow. inż, Polskich 
oraz liczni goście i sympalvcy, a 
wśród nich pp. ambasadorstwa Mo- 
rawscy | przedstawiciele wielu nie- 
podległościowych organizacji. 

Pa przywitanin obecnych przez 
prezesa Stowaryyszenia, okclicznoś- 
ciowe przemówienie wygłosił przy- 
jaciel i opiekun młodzieży akademic 
kiej ks, kapelan Marian Piotr, któ- 
rv potem dokonał tradycyjnego po- 
święcenia przygotowanych potraw, 

Mila atmosfera, która zapanowała 
w czasie wspólnego dzielenia się jaj- 
kiem sprawiła, że przymusowa roz- 


wami mała Barbarka, piecucky... 

Sikorek, Biedronek i Zagiew- 
ka chlipnęli sobie pod nosem ża- 
łośnie. 

— Ale macie rację, nle moż- 
na dziewczynki samej w taką dro 
ge puszczać, ciągnął król dalej. 
Ktoby się tu dla niej nadawął na 
towarzysza? 

— Może ja, miłościwy królu! 
— pisnęło coś od ziemi. 


Obejrzała się Barbarka. pa- 
łrzy : cóż za stwora! Chude to. 
łyse, na zagiętym nosie potężne 
okulary nosi a pod pachą olbrzy- 
mią jakąś księgę ściska. Był to 
Koszałek-Opałsk,  dziejopisarz 
najmędsszy i najuczeńszy ze wszy 
stkich krasnoludków, 


— Doskonale! — ucieszyła się 
Barbarka z takiego towarzysza. | 
zaraz wyruszyli w drogę, jako że 
czasu nie było do stracenia, 


Idą, idą... Koszałka-Opałka 
wzięła Barbarka do kieszonki, bo 
nie mógł jej nadążyć. Tylko mu 
stamtąd. gęsie plóro i czubek no- 
sa wyglądały. Wystawia Kosza- 
łek-Opałek nos, wierci się. na 
palce wspina, żeby przypadkiem 
wiosny nie przeoczyć. 

A tu w mieście —— trudna spra- 
wą. Na wsi — wiadomo: wyj- 
dzie się na pole I odrazu widać: 
albo pąki u drzew nabrzmiały i 
to znaczy wiosma, albo jeszcze 
nie, I to znączy zima. Albo święta 
Agnieszką wypuściła sleowronka z 
mieszka, albo nie. Albo ziemia 
odwilgłą i pod słonkiem parować 


zaczyna, chocby się łam gdzie“ 


niegdzie i' łachy śniegu w bruz- 
dach taiły, albo nie. A w mieście? 


Idzie Barbarka z Koszałkiema 


łąką z najbliższymi 
mniej dotkliwa. 

W części artystycznej wieczoru 
łaskawie wziął udział mistrz Zyg- 
munt Dygat, który swą grą uświei- 
nił wieczór. Następnie wystąpili zna 
ni już w kołach polskich i francus- 
kich, a nawet włoskich, młodzi av- 
tyści polscy: zachwycający swym 
słoseni p. Marian Kapluszak (bas) 
ip. Fdward Koziełła (tenor), którzy 
wykonali szereg utworów przy a- 
kompaniamencie p. Majewskiej. 

Beszte wieczoru wypelniła zabawa 
taneczna, urozmaicona tańcami fi- 
surowymi, przy doskonalej orkie- 
strze. 

Piękny lokal, dobra organizacja 
imprezy oraz wyjątkowo wysoki po- 
ziom części artystycznej stworzyły 
miły nastrój. Zebrani rczeszli się 
dopiero po północy, 

Ta. pierwsza impreza akademicka, 
zakrojona na szerszą skalę, jesl 
prawdziwym sukcesem. Organiza- 
larom należy się całkowite uznanie. 
Trzeba dodać, że zaproszeni goście j 
przyjaciele organizacji przyczynili 
się do tego, ażeby kasa Stowarzyszo 
nia Studentów Polskich nie doznała 
nszezerhku, 


wydala cię 


Opałkiem w kieszonce, idzie, a 
tu nie, tylko domy i dumy. 

Co to za wąwóz taki? — dzi- 
wi się krasnoludek, który jeszcze 
nigdy w mieście nie bywał. 

— To nie żaden wąwóz, to u- 
lica, — śmieje się z niego Bar- 
barka. 

Idą „idą, aż tu nagle wąwóz u- 
licy wyszczerbił się. Za siatką z 
drutu widać jakiś ogród. Czubki 
drzew są jeszcze całkiem gołe. 

—  Podsadź mnie, Barbarko. 
ja zobaczę — poprosił krasnolu- 
dek. 

Podsadziła go Barbarka, a on 

jak nie krzyknie, jak nie da nur- 
ka do kieszonki z powrotem : 
przy samym płocie trzymał wartę 
stary., śniegowy bałwan, który 
dzieci jeszcze na Święta sobie 
ulepiły. Bałwan śniegowy — toż- 
to zima! Ale z drugiej strony bar- 
dzo już był chory, tem bałwan, 
nos mu się przypłaszczył, mlotła 
spod pachy się wysunęła a na sa 
mym brzuszku, tam gdzie pewno 
promyk słoneczny zaglądał, wy- 
łopiła mu się duża dziura. Więc 
chyba wiosna? Nie wiadomo! 
„ Poszli dalej. Znowu ulice, je- 
den wąwóz łączy się z drugim wą 
wozem. Nagle Barbarka krzyknę- 
ła radośnie. Naprzeciw, za lustrza 
ną szybą. czerwienił się i żółcił 
istny rajski ogród. To wiosna. I 
dalej stukać do kwiatów i poro- 
zumiewać się z nimi przez szybę. 
„Na to stukanie róże pierwsze 
ogwróciły główki. Szyjki im po: 
drętwiały, ściśnięte w sztywnych, 
papierowych kołnierzykach. 

— Wiosna? — zdziwiły się 

chórem. Jaka wiosna! Nie wie- 
rzymy! 


(Dokończenie na stronie 4-ej) 
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OŚWIATA POLSKA czy OŚWIATA dla POLAKÓW 


Nasza prasa emigracyjna po- 
dała w ostatnich tygodniach 
wiadomość o toczących się od 
roku, przewlekłych rozmowach 
zmierzających do utworzenia 
Polskiej Macierzy Szkolnej. 
Nie wiadomo jednak dlaczego 
łączy się tę sprawę z likwidacją 
Brytyjskiego Komitetu Oświaty 
dla Polaków, gdyż wywołuje to 
wrażenie że Komitet Oświaty 
był placówką polską. 

Zasługi Komitetu, jeżeli cho- 
dzi o umożliwienie studiów 
wyższych młodzieży starszej, 
są niewątpliwe. Inaczej nato- 
miast przedstawiają się sprawy 
szkolnictwa powszechnego. 

Początkowo nauka była pro- 
wadzona w języku polskim i 
według programów polskich. Z 
czasem jednak język polski u- 
stępował co raz bardziej języ- 
kowi angielskiemu i ostatnio 
były to już szkoły angielskie 
prowadzone przez Polaków, z 
mniejszym lub większym, za- 
leżnie od nauczyciela, naciskiem 
na sprawy polskie. Wielu do- 
brych nauczycieli, którzy albo 
nie mogli nauczyć się, lub nie 
chcieli uczyć w języku angiel- 
skim, straciło pracę, a miejsca 
ich zajęli tacy, którzy łatwiej do 
stosowali się do warunków. 
Chęć utrzymania się na posa- 
dzie przerodziła się u wielu w 
chęć wykazania się rezultata- 
mi w postępach „angliczenia” 
dziatwy. 

Gdy ilość dzieci w wieku od 
lat 5-11 zaczęła maleć, grożo- 
no zamknięciem szkół i urucho 
miono przedszkola dla dzieci od 
lat 2, lecz pod warunkiem, że 
dzieci będą się uczyły angiel- 
skiego. Nauka przedmiotów vj- 
czystych była raczej symbolicz- 
na i dowolna dla młodzieży wy 
żej lat 11. ale nie była opłaca- 
na przez Komitet i zależała je- 
dynie od dobrej woli nauczycie- 
la. 

Mniej więcej półtora roku te- 
mu, gdy wiadomo było, że Ko- 
mitet będzie 
przedstawiciele Komitetu bada- 


BEZ POLITYKI 


» Instytut socjologiczny w Chica- 
go ustalił na podsławie życiorysów 
60 kobiet, zajmujących stanowiska 
kierownicze, że spełniają one bez 
zarzutu swe obowiązki, unikając 
„męskich manier”. 

«= Dwie 8-letnie bliźniaczki w E- 
vansville (USA) musiały złożyć do 
albumu policyjnego odciski swych 
palców, ponieważ nie było innego 
sposobu odróżnienia obu  dziewczy: 
nek. 

«m Przy tłumieniu buntu w zakła- 
dzie poprawczym dla dziewcząt w 
Santa Rosa w Kaliforni policja na- 
dawala przez głośniki — pono z do- 
brym skutkiem — plyty z miio- 
snymi piosenkami i łagodną muzy- 
ką taneczną. 

«m Pijany pasażer wszedł na stat- 
ku przy brzegach Islandii do nie- 
strzeżonej kabiny radiooperatora i 
nadał szereg znaków SOS. Wkrót- 
ce przybyło na pomoc 8 statków i 
3 samoloty. 

= W Tours, pewien przemysłowiec 
kupił na licytacji obraz Corota „Jeż- 
dziec, jadący na stromą górę”, Cena 
wynosiła 5 milionów 100 tysięcy fr. 
nm W czasie nabożeństwa z jednego 
z kościołów koło Kilonii wyniesiono 
19 nieprzytomnych osób. Powód 
trujący gaz, wydobywający się z cen- 
tralnego ogrzewania. 


zlikwidowany, į 


li opinię, czy nie da się opodat- 
kować mieszkańców osiedli na 
rzecz oświaty. W projekcie nie 
było mowy o Macierzy, lecz o 
Związku Nauczycielstwa. Wy- 
nik badań był widocznie ujem- 
ny i dlatego uderzono w nutę 
bardziej znaną. Trzeba jasno 
więc zapytać, czy chodzi o oś- 
wiatę polską, czy o dalszy ciąg 
posad. Od szczerej odpowiedzi 
na to pytanie, zależeć będzie 
stosunek społeczeństwa do Ma- 
cierzy. 
Polskie 
może się również 
do Macierzy weszli 


społeczeństwo nie 
zgodzić, by 
jako nau- 


czyciele ci, którzy mając zapew 
niony: przez Komitet spokojny 
byt, w pracy społecznej dotych- 
czas się nie udzielali, lub też ci, 
którzy nie wykazali się koniecz- 
nym poziomem moralnym do- 
brych katolików i Polaków. 


Niestety Komitet Oświaty po- 
siadał zbyt liczną, niechlubną 
kolekcję jednych i drugich. 


Ze sprawą Macierzy, związa- 
na jest sprawa składek. Już w 


tej chwili Polak w Anglii, pła- | 


cąc składki do różnych organi- 
zacji polskich i angielskich, 
płacąc na różne fundusze i u- 
trzymując swoją parafię, jest 
chyba najbardziej obciążonym 
podatnikiem świata. Przy dal- 
szym wzroście organizacji, te- 
go stanu rzeczy nikt finansowo 
i nerwowo nie wytrzyma. Jeże- 
li sprawy potrzeb narodowych 
nie zostaną w jakiś sposób u- 
normowane, rozpocznie się 
odwrót społeczeństwa od życia 
polskiego. Dlatego rzeczą pilną, 
nie cierpiącą zwłoki jest nasta- 
nie jak najszybszej zgody naro- 
dowej. 
J. Powerski. 


SKRZYNKA PORAD PRAWNYCH 
wypadku częściowego bezrobocia 


O zasiłkach w 


Najpierw musimy ustalić, eo to 
jest „częściowe bezrobocie". 


Częściowe bezrobocie może wystą- 
pić pod dwoma postaciami. Przed- 
siębiorstwo, które przechodzi pewien 
kryzys może albo zmniejszyć ilość 
godzin pracy poszczególnych pracow 
ników, albo też przerwać pracę z 
tym, iż nie jest to zamknięcie ostate- 
czne a jedynie przejściowe. 

Zachodzi więc zasadnicza różnica 
między pełnym bezrobociem a bez- 
robociem częściowym. Bezrobocie 
pełne ma miejsce wtedy, gdy pra- 
cownik jest oslatecznie pozbawiony 
pracy w danym przedsiębiorstwie i 
już nie jest niczym z tym przedsię- 
biorstwem związany. Jest więc w po 
szukiwaniu nowej pracy. lezrobo- 
cie zaś częściowe, zarówno występu- 
jące pod postacią zmniejszenia iloś- 
ci godzin pracy jak i chwilowego, 
przejściowego pozostawania bez pra 
cy, nie zrywa umowy pracy z da- 
nym pracodawcą w wypadku 
chwilowego, przejściowego pozosta- 
waria bez pracy, umowa, wiążąca i 
pracodawcę i pracownika obowią- 
zuje, jest jakby tylko chwilowo w 
zawieszeniu. 

Przejdźmy z kolei do omówienia, 
kto może korzystać 3 zasiłku na wy- 
padek częściowego bezrobocia. 


Trzeba przedewszystkim podkre- 
ślić, iż nie ma żadnej różnicy mię- 
dzy Francuzem a cudzoziemcem. I 
do jednych i do drugich stosuje się 
zupełnie te same przepisy. Jedyny 
dodatkowy warunek dla cudzoziem- 
ców, to posiadanie nieprzelermino- 
wancj karty pracy. 


Aby móc korzystać z zasiłku 
trzeba jednak, — wynika to z same- 
go ustalenia, co to jest bezrobocie 
częściowe — być zwinzanym z da- 
nym przedsiębiorstwem umową pra 
cy. Dla uniknięcia  „.eporozumień 
wyjaśnić trzeba, że umowa nie mu- 
si być na piśmie, — jak to się często 
mylnie uważa. Jeżeli klos pracuje 
lub pracował w przedsiębiorstwie i 
ani palron ani on sam nie wymówił 
pracy to znaczy, że istnieje ciągle u- 
mowa pracy, 


Prawo do pobierania zasiłku o- 
granicza się jednak tylko do tych 
osób, które są głową rodziny, albo 
tych, które nie założywszy własnej 
rodziny, żyją osobno. Tak więc sa- 
motny, niepełnoletni, który nie mie- 
szka z rodzicami, ma takie same u- 
prawnienia, jak inni. 


Natomiast kobiety zamężne, jak 
również dzieci niepełnoletnie, zamie- 
szkałe z rodzicami, a dotknięte czę- 
ściowym bezrobociem mogą korzy- 


stać jedynie z dodatku analogicznie 
do tego, jak przy całkowitym bezro- 
bociu. 


Zapoznamy się następnie z tym, w 
jaki sposób otwiera się prawo do 
zasiłku. 

W zasadzie podstawą dn otwarcia 
lego uprawnienia muszą być okolicz 
ności czysto gospodarcze, przytym 
ten ich charakter musi być uznany 
wyraźnie przez władze administra- 
cyjne. W pewnych wypadkach oko- 
liczności le określa dyreklor Depar- 
tamentalnego Urzędu: Pracy (Office 
Departamental du Travail et de la 
Main d'Ocuvre), w innych — Mini- 
ster Pracy. 

Dyrektor Departamentu Urzędu 
Pracy może sam powziąć decyzjęiu 
znać, iż nastąpiły okoliczności natue 
ry gospodarczej lub spowodowane 
ską wyższą, dające prawo do pobie- 
rania zasiłków, jeżeli w odniesieniu 
do przedsiębiorstwa zachodzi jeden 
z następujących wypadków: 

a) brak surowca, bez względu na 
to, jaka jest tego przyczyna, 

b) brak środków pędnych lub prą- 
du elektrycznego, 

c) niemożność zbytu, rozciągająca 
się na daną gałęż produkcji przynaj 
mniej w jednym okręgu, 

d) zmniejszenie ilości godzin pra- 
cy na skulek jakiejś żywiołowej 
klęski, jak np. ognia, burzy, powo- 
dzi, itp. 

O ile jedna z tych przyczyn mia- 
łaby doprowadzić do przejściowego 
zamknięcia przedsiębiorstwa, wów- 
czas dyrektor departamentalny mu- 
si uzyskać uprzednią aprobatę in- 
spektora dywizy jnego. 

W innych wypadkach musi każda 
razowo decydować minister. Mini- 
sterstwo ustaliło już cały szereg ty- 
powych wypadków, w których golo- 
we jest przyznać uprawnienia do 
pobierania zasiłku. Tak np. jeżeli 
przedsiębiorstwo przystąpiło do prze 
róbek, które pozwoliłyby na porzu- 
cenie produkcji wytworów nie ma- 
jących zbytu i zamianę na nową 
produkcję, zapewniającą renlow- 
ność. Również za taki wypadek u- 
znaje się przystąpienie do instalo- 
wania nowych urządzeń pozwalają- 
cych na zwiększenie wydajności. 


Pan GIERCZAK z Le Creusot (S.- 
et, L.) zapytuje, czy dziecko, urodzo- 
ne we Francji, którego rodzice przy- 
jęli obywatelstwo francuskie może, 
po ukończeniu 18 lat, optować za o- 
bywalelstwem polskim, które rodzi- 
ce posiadali w chwili jego 
nia? 


a 


(Dokończenie ze strony 3-ej) 


Kisć bzu w wazonie pokiwała 
smutnie głową : 


— Wiosna? Jaka wiosna? Już 
nie wierzę! 

— Nie wierzymy! Nie wierzy- 
my! — zatrzęsły się żółte nagiet- 
ki, aż im poczerwieniały z oburze 
nia serduszka. — Raz nas tylko 
oszukano, tylko raz! 

— To są kwiaty cieplarniane. 
— szepnął zimotrwały mech, co 
utykał szybę dołem. — Kazano 
im się przebudzić za wcześnie... 
Teraz już nie wierzą w wiosnę... 

— Nie wierzą w wiosnę... — 
powtórzyła Barbarka ze smut- 
kiem. | poszli dalej. 

Wąwozy ulic zrobiły się jakby 
trochę płytsze. 

— Popatrz, wiosna! 
krzyknęła Barbarka. 

Koszałek-Opałek wysadził nos 
z kieszonki. 

— Wiosna? Odzie? 

— No popatrz tutaj! 

„| dziewczynka pokazała krasno 
ludkowi kępkę  zimotrwałej tra- 
wy pod czarnym ogrodzeniem fa 
brycznym. 

«Kiedy się pokrzywy pod pło- 
łem zielenić zaczną, mówił prze- 
cież Zagiewka». 

Nie śmiejcie się z małej, miej- 
skiej dziewczynki. że ona pęczka 
trawy od pokrzyw odróżnić nie 
potrafi, Wszystko to z wielkiego 
pośpiechu, żeby jakiegoś śladu 
wiosny przypadkiem nie ominąć. 
Zawstydziła się bardzo Barbarka 
swojej pomyłki i znowu idą dalej. 
. Co tu się dziwić Barbarce, kie 
dy i Koszałka-Opałka, starego 
wygę, omamiło. 

— Pliszka! — podskoczył tak 


— wy- 


mocno w kieszonce, że o mało nie 


"wypadł na ziemię. 


— Jaka pliszka znowu? — ro- 
ześmiała się dziewczynka, 
przecież to mój znajomy wróbel, 
stary mieszczuch, co przez całą zi 
mę po okruszki na nasz balkon 
przylatuje! 

Poszli dalej. A tu za każdym 
rogiem inna pora roku na nich 
czeka. Raz mrożny wiatr sypie w 
oczy garścią miejskiego pyłu. Raz 
słońce przez chmury się prze- 
drze i oświeci połowę chodnika. 
Wiosna? Zima? Bądź tu mądry! 


Doszli tak do wielkiego mostu, 
po którym, jak to w mieście bywa, 
zamiast rzeki, płynęła para kole- 
jowych szyn. Wtem zakotłowało 
się, zakłębiło i pod mostem prze 
leciał z hukiem pociąg pośpiesz- 
ny. 

— To ci zima, to ci zima, to ci 
zima — gderały zasapane, wiel- 
kie koła lokomotywy. 

_ — Byle dalej, byle dalej, byle 
dalej... — pocieszały je cienko 
małe kółka, 

— Olabogaa! — wrzasnęła lo 
komotywa wniebogłosy. | już po- 
ciąg był daleko. 


Pałrzy mała Barbarka, a tu pu 
sła jej kieszonka! Koszałek-Opa- 
łek wskoczył do przejeżdżające- 
go pociągu. Napewno, coś się 
łam jeszcze czerwieni na dachu 
ostatniego wagonu, jakby ktoś 
krasnoludkową czapeczką dziew- 
czynce na pożegnanie kiwał. 

Smutno* się zrobiło Barbarce, 
że ją tak przyjaciel opuścił. Po- 
jechał daleko, na pola, na lasy, 
szukać śladów wiosny. Bo tutaj, w 
mieście, jakże ją odnależć? 

A tu koło ucha jak jej coś nie 
zabrzęczy cieniutko. Muszka! Pier 


N 


wsza wiosenna muszka! Jeszcze 
śpiąca, jeszcze leniwa, chudym 
brzuszkiem świeci. Ucieszyła się 
dziewczynka, bo przecież, jak to 
mówił Biedronek? «Kiedy się 
pod zeschłym listkiem śpiąca mu- 
szka zbudzi...»  Obejrzała się 
Barbarka za muszką. 
przy torze nasyp. a na nasypie 
mały krzaczek żółtym jakby pu- 
chem okryty. To bażki! Pierwsze 
wiosenne bażki! To wiosna! | trze 
baż było Koszałkowi na dachu 
wagonu się łłuc i wiośnie na społ 
kanie mil siedemdziesiąt i sie- 
dem wyjeżdżać! Mały krzaczek 
obwieszony żółtymi wisiorkami ba 
ziek bardzo musi muszkom się po 
dobać, skoro dla niego zimowy 
swój sen przerwać były gotowe. 
Jedna. druga, trzecia, koło niego 
krąży i słodkim zapachem pyłku 
się upaja. 

— Wiosna, wiosna, królu! — 
chce krzyczeć dziewczynka. Ale 
głos jej dziwnie w gardle zamie- 
ra. Chce biec czymprędzej do 
diamentowej groty, ale nóżki jej 
wrosły w ziemię. Tymczasem 
brzęk muszek rośnie, rośnie, jak- 
by nie trzy ich było, a sto, tysiąc, 
cały rój w tańcu koło biednego, 
miejskiego krzaczka obwieszone- 
go żółłymi baziami. 


— Mamo! — krzyczy Barbar- 
ka, jak wszystkie małe dziewczyn 
ki we śnie. | budzi się. Jest dzień. 
Król Błystek ze swym dworem za 
padł się chyba pod ziemię. Pod- 


urodze- y 


Słowo Polskie 


ZE ŚWIATA MEDYCYNY 


CO TO JEST «GAMMA GLOBULIN 


W czasie II wojny światowej bak- 
teriolodzy amerykańscy wyosobnili 
li z osocza krwi ludzkiej t. zw. 
gamma globulinę. Przed rokiem du- 
żo o niej pisano w prasie codzien- 
nej jako o środku zabezpieczają- 
cym przeciw paraliżowi dziecięcemu. 
Zanim powiemy coś więcej o tej in- 
teresującej substancji, chcielibyśmy 
czylelników zaznajomić z pewnymi 
pojęciami z fizjologii człowieka. 

Krew ludzka składa się z tak zwa- 
nego osocza czyli plazmy, w której 
zawieszone są składniki upostacio- 
wane krwi to znaczy białe i czer- 
wone jej ciałka, W plaźmie czyli 
osoczu znajduje się szereg substan- 
cji, które pod względem chemicz- 
nym są białkiem, to znaczy orga- 
nicznymi związkami azotowymi o 
dosyć typowej budowie, Wśród tych 
substancji białkowych znajdujemy 
w osoczu tak zwane globuliny, któ- 
re w zależności od wielkości drobi- 
ny oznaczamy literami greckiego 
alfabetu, a więc alfa, beta, gam- 
ma it. d. Globulina gamma, którą 
można wydzielić spośród innych 


— Odpowiedź: Przyjęcie przez ro- 
dziców obywatelstwa francuskiego 
rozciąga się automatycznie i na nie- 
letnie dzieci. Dlatego w danym wy- 
padku nie mogą one, po ukończeniu 
lat 18, nabyć obywatelstwa polskie- 
go przez zwykłe oświadczenie. 

Pan Leon BARTCZAK zapytuje 
czy podana w „Słowie Polskim" 
wiadomość o podwyższeniu rent od- 
nosi się i do rent w górnictwie? 

— Odpowiedź: Podwyższenie rent, 
o kiórym doniosło „Słowo Polskie" 
w Nrze 58 z dn. 9 marca b.r. nie od- 
nosi się do rent w górnictwie. Cho- 
dzi w danym wypadku o „renty na 
życie”, które np. są ustanowione w 
akcie sprzedaży domu lub ziemi, 
kiedy to poprzedni właściciel za- 
miast ceny kupna wymawia sobie 
dożywotną rentę. 

LESICZ 
Magister Prawa 


SŁOŃCE 


Jakżeś dobre słonko miłe 
Ty masz jakąś dziwną siłę, 
Bo już z rana, gdy zaświecisz 
Wszędzie nowe życie niecisz. 


Już się budzi rój skrzydlały, 
Woń roznoszą polne kwiały, 
Brzęczą pszczoły, nucą płaszki 
Wśród zabawy i igraszki... 


O, gdybyś ty nie świeciło, 
Jakżeby tu smutno było! 
Nie schodźże nam, nie schodź 

z nieba, 
Bo nam ciepła słonka trzeba! 


Maria Konopnicka 


ROTA 


„est to jedna z najbardziej znanych 
pieśni polskich. Słowa tej pieśni na- 
pisała Maria Konopnicka, wtedy gdy 
Niemcy zagarnęli dla siebie część 
polski. Oddala ona nasze uczucia w 
odwiecznej walce ze złym sąsiadem. 
Muzykę do „Roty'” ułożył znany mu- 
zyk Feliks Nowowiejski. 

Pierwszy raz „,/Rotę' śpiewano w 
roku 1910 przy odsłenięciu pomnika 
grunwaldzkiego w Krakowie, ufundo- 
wanego przez I, Paderewskiego w 
pięćsetną rocznicę bitwy pod Grun- 
wa!ldem. 


Oto słowa pieśni: 


Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród! 
Nie damy pogrześć mowy! 

Polski my naród, polski lud, 
Królewski szczep Piastowy... 

Nie damy by nas gnębił wróg! 
Tak nam dopomóż Bóg! 


Do krwi ostatniej kropli z żył, 

Bronić będziemy ducha, 

Aż się rozpadnie w proch i pył, 

Krzyżacka zawierucha. 

Twierdzą nam będzie każdy próg / 

Tak nam dopomóż Bóg! 

OBJAŚNIENIA : pogrześć — pogrze- 
bać, zniszczyć; szczep — ród; krzy- 
żacka zawierucha — tvle có niemie- 


4 cka nawała zalewająca Polskę. 


MARIA KONOPNICKA 


mmm 


biegła na bosaczka (choć to bar- $ 


dzo brzydko) do okna, patrzy: 
słońce! Wiosna! | poco, poco ten 
Koszałek-Opałek na dachu wa- 
gonu w świat się potelepał? 

Tak to mała Barbarka pierw- 
sza w całym mieście wiosne zoba- 
czyła. 


| patrzy, a d 


giobulin zapomocą metod fizycznych 
i chemicznych, jest koncentracją 
ludzkich ciał odpornościowych czy- 
li ciał zobojętniających jady bak- 
teryjne i niszczących zarazki cho- 
robotwórcze. 

Glnbulina „gamma”, wyosobnio- 
na przez uczonego amerykańskiego 
Edwina Cohna, była przedmiotem 
licznych studiów w klinikach ame- 
rykańskich w Bostonie, Filadelfii 
i Baltimore, Uczeni i leśarze wy- 
probówywali własności nowej sub- 
stancji na dzieciach, narażonych na 
stykanie się z rówieśnikami chory- 
mi na odrę, a więc praktycznie w 
okresie wylęgania się choroby. Oka 
zuje się, że dzieci uodpornione w ten 
sposób przeciw odrze zapadały na 
nią trzy do czterech razy rzadziej, 
aniżeli dzieci „nieszczepione”. 

Badania amerykańskie dotyczyły 
jednak zaledwie kilkuset dzieci, Na 
większą skalę przeprowadzili je le- 
karze francuscy w obozach przej- 
ściowych I. R. O. przed wyjazdem 
uchodźców do Australii. Dzięki ta- 
kim „szczepieniom””, przeprowadzo- 
nym na blisko 10-tysięcznej rzeszy, 
dzieci uchodźczych, które jeszcze 
nie przechodziły odry, lekarze fran- 
cuscy stwierdzili nie dające się za- 
przeczyć działanie uodparnia jące 
globuliny gamma. Działanie to ma- 
lało z wiekiem dzieci, to znaczy, 
że największy procent uodpornień 
stwierdzano u dzieci najmłodszych. 
Mimo to zdołało ono uchronić wiele 
dzieci od choroby, która w obozach 
D. P. miała szczególnie złośliwy 
przebieg. 

W notatce tej słowo „szczepienie“ 
użyte jest niewłaściwie. Nie jest to 
właściwie odporność czynna, kiedy 
sam organizm wytwarza przeciw- 
ciała, co uzyskujemy na drodze 
szczepień ochronnych" — ale bierna, 
polegająca na wprowadzeniu do or- 
ganizmu gotowych już ciał odpor- 
nościowych. Można by więc porów- 
naé globulinz gamma do skoncen- 
trowanej surowicy. Odporność w 


«Słowo Polskie» w Tuluzie o- 
trzymać można w kiosku pani Se- 
wszy kiosk na prawo od p!acu Wil- 
sona (Drugi na lewo od Bulwa- 
rów). 


‘ten sposób uzyskana trwa krótko 
— zaledwie trzy tygodnie — ale wy- 
starczy, by uchronić „szczepione” 
osoby przeciw. szczególnie złośliwym 
epidemitm. 

Glnbulina gamma może oddać u- 
sługi medycynie, zwłaszcza w przy- 
padku zakażeń zarazkami przesą- 
czalnymi czyli wirusami, bliżej nie- 
znanymi drobnoustrojami, które 
wywołują poza odrą szereg groż- 
nych schorzeń, jak paraliż dziecię- 
cy, grypę, pewne nietypowe zapa- 
lenia płuc. Badacze amerykańscy 
stwierdzili jeszcze jedną ciekawą 
rzecz: a mianowicie pochodzenie 
gamma globuliny od pewnego gatun 
ku białych ciałek krwi, zwanych 
limfocytami. W ten sposób powró- 
ciła znów, od lat zarzucona, stara 
teoria paryskiego bakleriologa, Miecz 
nikowa, który z uporem ulrzymy- 
wał, że właśnie białym ciałkom 
krwi zawdziecza ustrój ludzki swą 
odporność wobec zarazków chorobo- 
twórczych. 

Dr. El. 


LAT 


TRZYDZIEŚCI 
NIEWINNIE WIĘZIONY 


Przed 30 laty pewien portu- 


galski robotnik rolny skazany 
został na dożywotnie więzienie 
za zamordowanie angielskiego 
malarza. Bezskutecznie zapew- 
niał oskarżony o swej niewin- 
ności, wszystkie poszlaki świad 
czyły przeciw niemu. 


Obecnie, po 30 latach, okaza- 
ło się nagle, że „zamordowany” 
żyje. Wówczas wyjechał on na 
krótko do Anglii, poznał tam 
jakąś dziewczvnę i ożenił się z 
nią. Krótki urlop przemienił się 
na wały pobyt w Anglii i bi- 
larz nie miał pojęcia, że jego 
znibnięcie stato się pew dem 
dramatu. Robotnik odzyskał 
wprawdzie wolność, ale 30 lat 
za murami więziennymi nic mu 
nie zwróci. 
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„HABDANK” 


drogich kamieni, mieścił się w 
nich cały skarbiec niemiecki. 
— Patrz, patrz dobrze, tyle 


Gdy wojska niemieckie z ce- 
sarzem Henrykiem na czele, ru 
szyły spod murów Głogowa, 
bohaterskiego polskiego grodu, 
Bolesław Krzywousty przywołał 
do siebie jednego ze swych ry- 
cerzy, który nazywał się Skar- 
bek i rzekł do niego : 

— Nie boję się wojsk cesar- 
skich, bo wiem, że dzielnych 
mam rycerzy, ale chciałbym za 
wrzeć już pokój. Spiesz więc 
jako poseł i ozrajmij cesarzo- 
wi, by zaniechał dalszej walki 
i ustąpił z kraju. 

Skarbek pojechał i stanąwszy 
przed cesarzem jako poseł lo- 
lesława powtórzył słowa kró- 
lewskie. Cesarz, zachmurzony, 
spojrzał dumnie na rycerza i 
grożąc zaczął :nówić : 

-- Gdy was pobiję, twój pan 
będzie musiał mnie słuchać. 

— Wszystko będzie jak Bóg 
zechce — odpowiedział spokoj- 
nie Skarbek — może nam dać 
zwycięstwo, tak jak i wam. 

Wtedy cesarz klasnał w dło- 
niei kazał otworzyć wielkie 
skrzynie stojące w komnacie. 
A były to skrzynie pełne złota i 


Szósty z kolei wierszyk kon- 
kurscwy: „Muchy samochwa- 
ły” napisała wielka poetka pol- 
ska, Maria Konopnicka. 

Maria Konopnicka żyła w la- 
tach od 1842 — 1910. Dla Pol- 
ski był to czas bardzo smutny, 
kiedy kraj nasz był podzie- 
lony między Rosję, Niemcy i 
Austrię, 

Marysia, dziewczynka zdolna 
i wrażliwa, wcześnie przejmu- 
je się czynami wielkich ludzi. 
Z zapartym oddechem słucha 
opowiadań rycerskich z daw- 
nych czasów. O przeszłości też 
pragnie pisać potem dla mło- 
dzieży. Pod przybranym naz- 
wiskiem Jana Sawy, aby nie 
narazić się rosyjskiej policji, 
pisze ona „Śpiewnik historycz- 
ny” i poświęca go dzieciom. 

Poetka uśmiecha się, gdy pi- 
sze dzieciom o urokach wiosny 
i lata, gdy pochyla się nad kwia 
tami, gdy żegna odlatujące z 
ziemi rodzinnej ptaki. 

Któż nie zna historii o Mary- 


si — sierotce j krasnoludkach, 
napisanej przez Konopnicką? 
Marysia — sierotka pasła gąs- 


ki pod lasem: cztery białe i 
trzy siodłate. Śpiewała piosen- 
ki caluski dzień. Aż jej gaski lis 
podusił., Poszła więc Marysia 
sierotka błagać królowę Tatr, 


by im wróciła 
życie, Królowa 
była dobrą i wy 
słuchała próśb 
sierotki i gąski 
ożyły.  Dziew- 
czynka znowu 
przyniosła szczęście do domu 
gospodarza, który choć biedny, 
zaopiekował się nią w niedoli. 
A kto nie zna Koszałka Opał- 
ka, uczonego krasnoludka, z 
wielką księgą, kałamarzem i 
gęsim piórem za uchem? A 
choć pisze on uczoną historię, 
jest bardzo łatwowierny: przy- 
jaźni się z lisem, mieszka w je- 
go norze i nic nie wie o jego 
zbójeckich wyprawach. 


Wielka poetka, która bardzo 
kochała dzieci, napisała też: „O 
Janku wędrowniczku”, „Ksią- 
żeczkę Tadzia i Zosi”, „Naszą 
Szkape”, „Na jagody” i wiele 
innych. 


Wszystkim Polakom dużym 
i małym, w tych łatach niewo- 
li, poetka nakazywała jedność 
i zgodę i podtrzymywała nie- 
złomną wiarę w przyszłość oj- 
czyzny, wzywając wszystkich 
do pracy, zgody i wytrwania. 
Nasz sztandar jedno haslo ma 
I jedno zawołanie: 
W jedności, w pracy żyje, trwa, 
Jest z kl?ski zmartwychwstanie. 


złota nie widział zapewne 1 
twój pan. Widzisz więc, że mam 
za co walczyć i pobiję was 
wszystkich — mówił dalej ce- 
sarz. 

Ale dzielny poseł polski zdjął 
z palca cenny złoty pierścień i 
rzucając go do skrzyni ze zło- 
tem zawołał : 

— ldź złoto do złota ! My, Po 
lacy, więcej się kochamy w os- 
trym żelazie. 

Zdziwiony cesarz odpowie- 
dział tylko : „Hab Dank”, to 
znaczy „dziękuję”. 

Wrócił Skarbek do Bolesła- 
wa i opowiedział mu wszystko 
co widział i słyszał. Ruszył te- 
dy król z polskim rvcerstwetm, 
aby wygonić wreszcie Niemców 
z Polski i wtedy to pobił Bole- 
sław Niemców na Psiem Polu 
niedaleko Wrocławia. W tej 
strasznej bitwie pokazali Pola- 
cy, że lepsze jest żelazo niż 
złoto. 

Na pamiątkę tego zwycięstwa 
i rozmowy między polskim no- 
słem a cesarzem Bolesław 
Krzywousty nadał zawołanie i 
przydomek „Habdank” całej ro 
dzinie Skarbków. 


** 

Bolesław Krzywousty pano- 
wał od roku 1102 do roku 1139. 
Umierając, zostawił każdemu z 
synów jakąś dzielnicę kraju. 
Każdą taką’ dzielnicą miał się 
zająć jeden z synów a najstar- 
szy miał panować nad całym 
krajem. Prosił Bolesław synów 
by żyli w zgodzie. Złożyli oni 
nawet uroczystą przysiege, że 
uszanują testament czyli ostat- 
nią wolę ojca. 

W kronikach zapisano pod 
rokiem 1139 : Umarł Bolesław, 
król Polski. Ale gdv go zabra- 
kło, podział osłabił kraj i wro- 
gowie korzystali z każdej oka- 
zji, by go niszczyć. Nie było bo- 
wiem potrzebnej między brać- 
mi jedności. 

ZAGADKI 


Zawsze jasne i gorące 
Chociaż świeci lat tysiące. 
RA 
Rzecz dobrze znana 
W kuchni używana, 
Gdy ją krajano 
To nad nią płakano. 
w 
Pod jakim drzewem siada zając 
kiedy pada deszcz ? 
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Nowy wskażnik 


A)| stopy życiowej 


w U.S.A 


Amerykańskie ministerstwo pra 
cy sporządziło nowy wskaźnik ko- 
sztów utrzymania. Wskażnik ten 
posiada znaczenie zasadnicze dla 
zorganizowanych robotników, po- 
nieważ od niego zależy na podsta 
wie umów zbiorowych podwyżka 
lub obniżka płac. Nowy wskażnik 
jest o tyle ciekawy, że wprowadza 
szereg pozycji, uwzględniających 
zmiany w stopie życiowej przecięt 
nego obywałela. 

Zamiast 225 towarów 1 usług, 
zawiera on 300, a wśród nich ła- 
kie, jak: aparaty telewizyjne, po- 
żywki dła niemowląt, wyroby prze 
mysłu chłodniowego, ceny posił- 
ków w restauracjach, oraz nie tyl 
ko wynajem mieszkań, ale i kup- 
no domów. Tym samym oficjalnie 
stwierdzono, że posiadanie do- 
mu nie jest przywilejem tylko ma- 
łej górnej warstwy, lecz milionów 
obywateli. 

Ponadło nowy wskaźnik obniża 
względne znaczenie takich pozy- 
cii, jak wyżywienie i mieszkanie. 
Dotychczas pozycje łe tworzyły w 
kosztach utrzymania przeciętnej 
rodziny amerykańskiej 33,4 proc. 
dla żywności i 33,7 proc. za miesz 
kanie; obecnie obniżono je na 
30.1 i 32 proc. Tym samym 
stwierdzono, że większą niż dotąd 
część dochedu obraca się na u- 
branie, rozrywki, wypoczynek i 
artykuły luksusowe. 


Jest starym pewnikiem gospo- 
arczym, iż stopa życiowa danego 
narodu jest tym wyższa, im niższy 
jest udział wyżywienia w ogólnych 
wydatkach. W związku z tym war 
to przypomnieć, iż u zbyt dobrze 
jedzącej ale też i tylko jedzącej 
Francji wydaje się na pożywienie 
do 57 procent dochodu. 


WIERSZYK KONKURSOWY 
MUCHY SAMOCHWAŁY 


U chomika w gospodzie 
Siedzą muchy przy miodzie, 
Siedzą, piją koleją 

I z pająków się śmieją. 


Podparły się łapkami 
Nad pełnymi kuflami; 
Chomik zagiął żupana, 
Miód dolewa do dzbana. 


— Żebyś kumo, wiedziała, 
Com już sieci narwałal 
Com z pająków nadrwiła! 
Tobyś ledwo wierzyła! 


— Moja kumo Jedyna! 
Czy mi pająk nowina? 
miech doprawdy mnie 


bierze... 
Pająk także mi zwierzę! 


— Żebyś kumo, wiedziała, 
Trzem pająkom bez mała, 
Jak się dobrze zasadzę, 
Trzem pająkom poradzę! 


— Moja kumo kochana! 
— Chomik dolej do dzbana! 
— Moja kumo jedyna! 

Czy mi pająk nowina? 


Prawi jedna, to druga, 
A tu z kąta coś mruga... 
Prawi czwarta I piąta... 
A coś ezai się z kąta... 


Pająk ci to niecnota 

Nie tak długą namołał, 

Zdusił muchy przy miodzie, 

W chomikowej gospodzie. 
Maria Konopnicka 
(1842 — 1910) 


OBJAŚNIENIA: Chomik — zwierząt- 


ko podobne do myszy, lecz z 

o p Szy, „naczni 
większe, żyjące w polu; żupan — W. 
dzaj kubraka; nadrwiła — naśmiała 
BR Ak zasadzę — urządzić zą- 
sadzkę; czai się — skrada się: - 
cnota — niedabty. i a i 

—— "a 
ŻARCIKI 


; W POCIĄGU 
W pociągu siedzi dwóch chłopców. 
— Jak to dobrze Józiu, że dziś kon- 
UM WRA po wagonach. 
— A Cóż nam kontroler 
Przecież mamy bilety! Pa 
„wagon dla 


— Ale tu jest napisane 
palących" a my przecież nie palimy, 
à DOKŁADNOŚĆ 
— Czym się żyw iki zi - 
«i y ę żywią dzikie zwierzę 
— Tym, co się uda im upolowa 
— A jak się nie uda? WD 
— To czym innym. 


NASZE KSIĄŻECZKI 
„MŁODE ZWIERZĄTKA” 


Książeczkę napisali MIECZYSŁAW 
WACHALA I STANISŁAWA SKORUP. 
CZYNA. To jedna z najmilszych ksią- 
żeczek dla młodszych dzieci. 

Basia, Jasio i Irenka mogą do woli 
przyglądać się króliczkom, sarenoca, 
motylkom, wiewiórce, cielątku i jag- 
niątku, przeczytać a nawet nauczyć 
się wierszyków o tych małych najmil- 
szych zwierzątkach, 

Co za śliczne jabłuszka niesie pa- 
ni Jeżowa na swych Igiełkach, pew- 
nie niesie je małym jeżykom do nor. 


A Karuś znalazł pod łóżkiem pan- 
tofelek Zosi. 

Dzieci zamykają książeczkę. Szko- 
da że ostatnia to kartka! Oj | — wzdy- 
chają Basia i Irenka. — Oj, wielka to 
szkoda ! 


DZIECI! WYCINAJCIE „KĄCIKI” I ZACHOWUJCIE 
Będą wam potrzebne do Konkursu Wakacyjnego 
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KWIETNIA 
SOBOTA 


Św. LEONA I, pap. w., Dr K. 


NIEDZIELA 


Niedziela Przewodnia 
pap. w. 


Św. Juliusz I. 


SOBOTA 


Św. Leon I, syn krainy toskań- 
„sklej, ozstaje wybrany papieżem w 
440 a Za jego rządów *przypadło 
tragicyne rozdarcie Kościoła na 
Wschodzie wskutek herezji, zakoń. 
czone soborem w Chalcedonie W ro- 
ku 452 papież Leon bierze udział pod 
Mantuą w poselstwie do Attyli, który 
wycofał się za Dunaj. W 45 r. znów 
ten sam papież uratował Rzym przed 
zniszczeniem go przez Wandalów pod 
Uenzerykiem. Zmarł w roku 461, 


Leon I — to papież o europejskim 
znaczeniu, żyjący w czasach epoko- 
wego przełomu, gdy świat starożyt- 


ny walił się w gruzy. Był umysłem 
jasnym, gorliwym kapłanem i wybit 
nym mówcą, Jest jednym z trzech pa 
pieży, którym historia przyznała ty- 
tul „Wielkiego”. 


NIEDZIELA PRZEWODNIA 


W Niedzielę Przewodnią, czyli w 
oktawę Wielkanocy, Kościół przez 
swą liturgię wzywa wiernych do pie- 
lęgnowania wiary w Chrystusa Zmar- 
twychwstałego. Wiara ta ma pole- 
gać nie na jakimś uczuciu re letj: 
nym, ale na całkowitym podporząd- 
kowaniu swego życia Bogu, Tą bo- 
wiem drogą wchodzimy w bezpośred 
nią łączność z Chrystusem, żyjącym 
w swym Kościele. (Lekcja z listu 
I-go św. Jana, r. 5, w. 410; Ewange- 
lia według św. Jana, r. 20, w. 19-31.) 


w 
Papież Juliusz I, rzymianin 2 
pochodzenia, rządził Kościołem od 


Toku 337 do 352. Pełen mądrości i mi- 
łości bliźniego zbudował w Rzymie 
kilka kościołów, wśród nich bazylikę 
12-tu Apostołów. 


DOTKNIĘCIE BOGA 


23. marca b.r, we wigilię swego 
patrona, zmarł Gabriel  Gargam, 
który jako cudownie uzdrowiony w 
Lourdes, przez przeszło pół wieku 
był żywym znakiem dobroci i mocy 
Matki Bożej. 18. grudnia 1899 r. u- 
legł on katastrofie kolejowej: gwał- 
townie odrzucony na odległość 18-tu 
metrów, został on potwornie pora- 
niony; po długim okresie nieprzy- 
tomności, stwierdzono, że był on zu- 
pełnie sparaliżowany. W ciągu dwu 
lat dwadzieścia razy skierowywano 
go do szpitala w Angouleme (Cha- 
rente), gdzie bezskutecznie poddawa- 
no go przeróżny zabiegom lekar- 
skim. Stan jego był tragiczny: nie- 
zdolny do przyjmowania jakichkol- 
wiek pokarmów, był  odżywiany 
przy pomocy sondy; chudł z każdym 
niemal dniem, a ciało jego pokrywa- 
ło się wciąż nowymi ranami; naj- 
mniejszy ruch przyprawiał go o 
bóle aż do utraty przytomności. 

Gdy lekarze stracili wszelką na- 
dzieję w jego uzdrowienie, nieszczę- 
śliwy zwrócił się o ostatni ratunek 
do Matki Bożej. 20- sierpnia 1901 
r. ten żywy trup znalazł się na no- 
szach przy cudownej grocie w Lour- 
des. W chwili udzielania chorym 
błogosławieństwa Najśw. Sakramen 
tu, Gargam paczuł nagle jakiś gwał- 


KOMUNIKAT 
ZWIĄZKÓW POLSKICH 
SEKCJI C.F.T.C. 

W dniu 16 kwietnia b. r. od- 
będą się w zagłębiu Montceau- 
les-Mines wybory do Komisji 
Parytetowych w górnictwie. 

Związek Polskich Sekcji C.F. 
T.C. zwraca się do swych człon- 
ków, jak i wogóle do górników 
polskich w zagłębiu Montceau- 
les-Mines z wezwaniem do wzię- 
cia licznego udziału w tych wy- 
borach. 


ZEBRANIA I UROCZYSTOŚCI 


Z POLSKIEGO KATOLICKIEGO 
STOWARZYSZENIA 
UNIWERSYTECKIEGO 

„VERITAS” — KOŁO PARYŻ 


Nabożeństwo ku czci św. Stanisła- 
wa bp. — W porozumieniu z rekto- 
rem Polskiej Misji Katolickiej we 
Francji ks. prał. K. Kwaśnym, zapra- 
szamy wszystkich członków i sympa- 
tyków „Veritasu” na uroczyste nabo- 
żeństwo z okazji 700-lecia kanoniza- 
cji św. Stanisława bpa i męczennika, 
które zostanie odprawione w niedzie- 
Ję dnia 19 kwietnia o godz. 11,00 w 
kościele polskim w Paryżu. 

Prosimy o liczny udział w uroczy- 
etości ku czci patrona naszej organl- 
zacji. 

Zebranie miesięczne odbędzie się w 
niedzielę 26 kwietnia w Polskim Se- 
mfnarium Duchownym, 5, rue des Ir- 
łandais, Paris 5 (metro: Monge, Car- 
dinal [emoine, lLuxembourzy). Po 
Mszy św. (punkt. o godz. 9,30) odbę- 
dzie się wspólne śniadanie a następ- 
nie zebranie z pogadanką o sytuacji 
Kościoła w Kraju. 

Zebranie Sekcji Studium Religijne- 
go' odbędzie się w środę 29 kwielina 
o godz. 20,30 w lokalu Stowarzyszenia, 
Studentów Polskich, 4, rue de l'Ode- 
on, Paris 6 (metro Odeon). Na zebra- 
niu tym będzie omówione i dyskuto- 
wane zagadnienie: „Cel człowieka i 
celowość w postępowaniu”. Goście 
mile widziani, 


LENS (12 I 14) 


Walne zebranie K.T.M. w Lens 
(szyb 12 i 14) odhędzie się w niedzie- 
lẹ 12. 4. o godz. 15 na sali „Familia”. 
Komisja rewizyjna proszona jest o 
przybycie o pół godziny wcześniej. 
Zarządy Towarzystw, należących do 
Komitetu, proszone są o przybycie w 
komplecie. Zarząd. 


UDZIAŁ SOKOŁÓW Z NOEUX 

W KARNAWALE W MERVILLE 

Gniazdo sokole w Noeux otrzymało 
zaproszenie od rady miejskiej w 
Merville-Nord na obchód karnawało- 
wy w drugi dzień Wieikiejnocy. So- 
koli wystąpili w strojach ludowych i 
z tradycyjnymi tańcami ludowymi. 
Podczas postojów czy w pochodzie na 
ulicach Merville rozbrzmiewały melu 
die polskie, a publiczność 4 zachwy- 
tem oklaskiwała tancerzy. 

Na 21 występujących grup Sokoli 
nasi otrzymali jedno z pierwszych 
miejsc oraz zaproszenie do udziału 
w karnawale w roku przyszłym. 

ÓWICZENIA DLA SOKOŁÓW 

W NOEUX-LES-MINES (P. de C.) 
odbywają się: dla starszych Sokołów 
we wtorki i piątki od godz, 20; dla 
młodzieży męskiej — w czwartki od 
godz. 15; dla druhen — we środy i 
piątki od godz. 18. św. 
LA MOURIERE - PIENNES 


Wieczorek wielkanocny, — Zarząd 


Koła Rez. i b. Wojsk. podaje do wia- 
domości, iż w niedzielę 12. 4. o godz. 
15 w sali szkoły polskiej odbędzie się 
wspólny wieczorek wielkanocny dla 
członków Koła i ich rodzin. Prosimy 
Kolegów o punktualne przybycie. 
Zarząd. 


UWAGA! 
BYLI MARYNARZE 
POLSKIEJ MARYNARKI 
WOJENNEJ 

Zarząd Główny Samopomocy 
Marynarki Wojennej prosi wszy- 
stkich byłych marynarzy z Mar. 
Woj., o nawiązanie kontaktu z 
Samopomocą. Pisać należy: 

Polish Naval Association, 20, 
Wetherby Gds, London, $.W.5. 


Kobiety między Soban 


towny wstrząs wewnętrzny; pod- 
niósł się więc zrazu na łokciach, a 
następnie wstawszy przy pomocy o- 
taczających go pielgrzymów, odzia 
ny tylko w koszulę, zrobił kilka 
kroków. Paraliż całkowicie go opu- 
ścił, w dwa dni potem wszystkie ra- 
ny zabliźniły się, a wraz z apety- 
tem szybko odzyskał siły. 

Odtąd Gargam co roku przyjeżdżał 
do Lourdes jako „brankardzista” 
(sanitariusz). W ten wymowny spo- 
sób świadczył on ludziom o Bożym 
Miłosierdziu, a swemu sercu czynił 
zadość swą służbą wdzięczności. 
Przez 50 lat widząc co roku w nim 
świadectwo największego cudu na- 
szego wieku, pielgrzymi w Lbnrdes 
doznali tego tajemniczego a błogo- 
sławionego dreszczu, jaki budzi we 
wnętrzu człowieka odrodzona wia- 
ra. „Bóg jest!”, 


AA 

Chrystus zmarł bo wszyscy ludzie 
umierają, a tak jak u wszystkich 
ludzi ciało Jego umęczone winno być 
zwrócone ziemi: zamienić się w 
proch. Gdy więc w kilka zaledwie 
dni po swej śmierci już Zmartwych- 
wstały ukazał się uczniom, św. To- 
masz uważał Go za zjawę. Dopiero 
dotknąwszy się ran Zbawiciela, za- 


wołał w uniesieniu wiary: „Pan 
mój i Bóg mój!”. 
są 
+. 
Piękna to rzecz szczerze szukać 


prawdy a spotkawszy ją w swej 
„namacalnej'”* oczywistości, serdecz- 
nie ją przyjąć do swej duszy. Wzru- 
szające jest owo proste a gorące wy 
znanie wiary Apostoła Tomasza. 
Wzruszający jest w Lourdes ten co- 
roczny powrót tysięcy zbłąkanych 
ludzi do Boga: widzą oni tam doty- 
kalne, cudowne znaki Bożej miłości 
i całym sercem poddają się Brgu. 
Ale ta piękna wiara nie jest bez cie- 
nia; jakże to bolesne, że Bóg, jako 
Prawda odwieczna nie mogący kła- 
mać, musi uciekać się aż do ukazy- 
wania swych cielesnych ran i do 
mnożenia niezliczonych cudów, by 
przełamywać twardy opór niewier- 
nych umysłów i pozyskiwać je dla 
najwznioślejszej rzeczy: dla podda- 
nia się Jego Miłości. Czemuż bowiem 
samo Boże słowo nie miałoby już 
całkowicie zasługiwać na nasze za- 
ufanie?.. Dlaczego dla nas ciało ma 
więcej wymowy niż Duch?... 

Bez porównania  piękniejszą rze- 
czą jest zawierzenie temu, co Bóg 
nam objawia, — bez domagania się 
od Niego jakichkolwiek dowodów. 
Jest to bowiem danie wiary prawdzi 
wemu — nieomylnemu Bogu; jest 
to jednocześnie najlepszy wyraz na- 
szego szlachelnego serca, 

IGNIS 


Słowo Polskie 
DYSKUSJE (M. 


Dlaczego Kongres Polonii 
Francuskiej protestuje 


Drugim z kolei i ostatnim czyn 
nikiem, któremu nie podobało 
się oświadczenie delegatów CZP, 
jest zarząd Kongresu Polonii 
Francuskiej. Ci nasi koledzy wy- 
rażają niezadowolenie, że CZP 
ośmiela się przemawiać bez ich 
upoważnienia -w imieniu wychodź 
stwa w sprawach politycznych, do 
tyczących Narodu Polskiego. Pre 
tensje co najmniej nieuzasadnio- 
ne. Przecież w sprawach bezspor- 
nych będących wyrazem uczuć o- 
gromnej większości wychodźstwa 
najważniejszym czynnikiem są nie 
formalne upoważnienia, lecz kom 
petencie i zasięg wpływów organi 
zacji, która słaje się wykładni- 
kiem myśli nie tylko swych człon 
ków „ale wszystkich tych, którzy 
nie mają możliwości swobodnego 
wyrażania swych myśli. 


STANOWISKO EMIGRACJI 
MUSI BYĆ WYRAŹNE 


Czy koledzy z Kongresu, któ- 
rzy mają własny i nieskrępowany 
światopogląd na sprawy politycz- 
ne, dotyczące Polski, nie zgadza- 
ją się z oświadczeniem delegatów 
CZP? Z góry jestem pewny, że 
większość członków Kongresu 
myśli tak samo, jak delegaci 
CZP, lecz nie ma możliwości wy- 
rażenia publicznie swych myśli, 
ponieważ Kongres w tych właśnie 
sprawach nigdy nie zajął wyraź- 
nego stanowiska. 


Stanowisko emigracji polskiej 
we Francji musi być wyraźne i zna 
ne. Musieli więc to uczynić dele- 
gaci CZP, jako organizacji naj- 
bardziej odpowiedniej, chociaż- 
by dlatego, że to stanowisko CZP 
zajmuje od roku 1945 i że posia- 
da największy zasięg wpływów 


wśród emigrantów interesujących 
się sprawami politycznymi. Takie 
jest i będzie stanowisko CZP we 
Francji, dopóki za Kongresem bę 
dą przemawiać protektorzy, z któ 
rych jedni doczepiają do Kongre 


WALNE ZEBRANIE KOŁA A.K. 
w PARYŻU 


Pod przewodnictwem p. E. Kucia- 
rv odbyło się walne zebranie Koła 
A.K., Oddział Paryż. Prezes Oddzia- 
łu, p. P. Galiński, odczytał sprawo- 
zdanie Zarządu i sprawozdanie ka- 
sowe. 


Należy podkreślić wysiłki Zarządu 
w kierunku zorganizowania samopo- 
mocy koleżeńskiej, Początki tej akcji 
dały ładne wvniki, wyrażające = w 
postaci paczek żywnościowych, odzie 
żowych oraz zapomóg lub pożyczek 
pieniężnych. Zarząd zorganfzował w 
ciągu swej kadencji kilka zebrań to- 
warzysko-koleżeńskich Oraz brał u- 
dział w ogólnych wystąpieniach kom 
batanckich. 


O dodatniej dzfałalności Zarządu 
świadczy saldo zamknięcia wyrażają- 
cego się sumą 120.667 fr. Wniosek Ko- 
misji Rewizyjnej o udzielenie absolu- 
torium ustępującemu Zarządowi zo- 
stał przyjęty przez aklamację. 


CUKROWY BARANEK 


Prawdę powiedziawszy, święta 
mieliśmy skromne w tym roku. 
Przez kilka dni oglądałam w skle- 
pach z miną znawcy białopiersiste 
indyki, zawaliste gęsi, ogromne, zło- 
te szynki, aż wreszcie, obliczywszy 
ceny skończyłam na kupnie niepo- 
kaźnej kury i wąskiego schabu. I 
tak pieniądze rozplływaly się popro- 
stu w oczach. Nieśle się też spraco- 
watam w Wielką Sobołą i do wiel- 
kanocnego śniadania zjawi'am się 
niewyspana i w humorze dość kwaś- 
nym. 

Ale nastrój mój zmienił się w oka 
mgnieniu, jak pogoda kwietlninwa, 
gdy tylko zobaczyłam stół. Potra- 
wy sta'y tam skromne, ale za to 
jak ubrane! Starsze moje dzieci, Ha- 
nia à Staś, ooś tam jeszcze pamię- 
tają z polskich święconych i już 
od kilku dni przygotowywali je sta- 
rannie. Zasiali rzeżuszkę na starym 
kapeluszu, owiniętym watą i podle- 
wali ją tak gorliwie, że nieraz obry- 
wali bury zu chlapanie podłogi. Ale 
teraz bujna trawka zieleni'a stę na 
środku stolika, a na niej biały ba- 
ranek dzierżył czerwoną chorągiew= 
kę. Kolorowe pisanki pyszniły się 
pięknymi barwami. Świeże yałązki 
i wierzbowe baśki zdobiły stół. 

Wyjaśniła się leż tajemnica pacs- 
ki, szumiącej bibułlkami, którą przy- 
niósł wczoraj mój mąż, Stefan, i olo 
różowy hiacynt pachniał słodko, 
prawdziwie wielkanocnie, słodką, 
wiosenną wonią. 

Ze wstydem wyznajr, że w tych 
wszystkich przygolowuniach niewie- 
le bralam udziału. Przejęla wydat- 
kami, kuchnia, porządkami, trosz- 
czyłam się 0 bardzn wiele rzeczy, 38- 
niedbując te drobne, w których się 
AO mm O 


WAŻNE DŁA TEATRÓW 
AMATORSKICH 


Teodozja Lisiewicz ; „PRZESYŁKA 
Z POLSKI” — obrazek sceniczny w 1 
akcie — grają tylko 4 osoby. 


Napoleon adek :  „KAMIENIGZ.- 
NIK” — Komedia w 1 akcie (gra 6 
sób). 


Obie te sztuki wydał Katolicki O- 
srodek Wydawniczy Veritas w Lon- 
dynie, Nabyć je ł wiele innych po- 
dobnych można w księgarni Libella, 
w Paryżu (12, rue Št-Louis en llle, 
Paris 4.), gdzie należy Się zgłaszać 
po”inforinacje į katalogi. 


przecież nastrój świąteczny najlepiej 
wyraża. 

Nadbiega Dzidzia, powiewając no- 
wą kokardą na głowie. 

D:idzia powie wierszyk — oznaj- 
miła — Hania mnie nuuczyła, 

Wgramoliła się na krzesła i re- 
cytowała z dziecinną powagą: 
Cukrowy baranek ma złociste różkt, 


A jak nikt nie patry chorągiewką 
buja 
I cichutko beczy: — Święta! Alleluja! 
Ze łzami w oczach sięgnełam po 
święcone jajko. Zrozumia!am, nie 
wiem sama jak i kiedy, że warto 
się było męczyć i że najważniej- 
szym jest nie to c^ się je na świę- 
cone, ale w jakim się duchu do świę- 
coneyo zasiada. 
MARTA. 


tr mmm Z 


Do nowych władz Oddz!ału zostali 
wybrani: do Zarządu pp. : P. Galiń- 
ski prezes; dr Adamski, Chrzanowski 
i Galińska członkowie; Pokrzywnic- 
ka zastępczyni. Do Komisji Rewizyj- 
nej pp.: Łopieński przewodniczący 0- 
raz Jańczak i Michałowski członko- 
wie; Jahłońska-Chotard, Owoc-Styp- 
kowska zastępczynie. 

Przed zamknięciem zebrania prezes 
zwrócił się z apelem do wszystkich 
członków o większe zainteresowanie 
się działalnością Oddziału oraz o po- 
parcie jego poczynań. 

Zarząd. 


su najniesłuszniej w świecie komi- 
tet Mikołajczyka, a drudzy mówią 
o apolityczności, zadawalając się 
pracami wychowawczo-religijnymi 
i kulturalno-oświatowymi. 


OBRAZY NIE BYŁO 


_„ W końcu nie mogę pominąć 
drugiej pretensji Zarządu Kon- 
gresu pod adresem CZP o rzeko 
mej obrazie. Ten zarzut przypomi 
na powiedzenie, że «przywileje 
psują». Otóż Kongres od począt- 
ku swego istnienia był organiza- 
cją uprzywilejowaną: Popierał go 
materialnie i moralnie «Narodo- 
wiec», miał rozdętą propagandę, 
mógł bezkarnie wymyślać na 
CZP, który nigdy nie reagował 
na te nietłakty. Zjednoczenie Ka- 
tolickie organizowało mu wspania 
łe manifestacje religijne i naro- 
dowe w Bruay i w Lille, a Kon- 
gres umieszczał komunikaty o 
swej popularności itp. Takie 
ułatwienia życia musiały ujemnie 
wpłynąć na umysły niektórych 
kierowników Kongresu, którym wy 
daje się, że są wodzami wychodź 
stwa i że im wszystko wolno. Na- 
wet w ostatnim liście do CZP w 
sprawie zbiórki na oświałę, Za- 
rząd Kongresu w sposób nietak- 
towny zaproponował na wstępie, 
aby CZP nie robił swej zbiórki, 
to za to dostanie od Kongresu 
pieniądze na prowadzenie swych 
kursów. 


Nie dopatrzyłem się natomiast 
obraźliwych słów pod adresem 
Kongresu ani w oświadczeniu de- 
legatów CZP, ani w sprawozdaniu 
z posiedzenia. 


ROZMAWIAĆ NADAL TRZEBA 

Prawdą niezaprzeczalną jed- 
nak jest, że w sprawie zbiórki na 
oświatę były zwołane dwa posie- 
dzenia na które przyszły zarządy: 
Związku Nauczycielstwa, Kongre 
su i CZP. Do dyskusji nad spra 
wą w ogóle nie doszło, ponieważ 
zarząd Kongresu nigdy nie miał 
upoważnień od swych władz i nie 
chciał podjąć dyskusji, a w końcu 
oświadczył, że obraził się na CZP 
Jest to wyraźnie szukanie dziury 
w całym. 


Jednak my z CZP jesteśmy na 
dal gotowi rozmawiać z Konare- 
sem i zawsze poprzemy jego każ- 
de oświadczenie w imieniu wy- 
chodźstwa, które będzie odpowia 
dało naszym uczuciom religijnym 
i narodowym, ponieważ to leży 
w jego kompetencji. 


Piotr Kalinowski 
Wiceprezes C.Z.P. 


ŚWIĘCONE S.P.K. DLA POLAKÓW W MADRYCIE 


Z okazji świąt Wielkanocy Sto 
warzyszenie Polskich Kombatan- 
tów w Madrycie urządziło dla 
swych członków oraz zaproszonych 
gości tradycyjne polskie święco- 
ne, które odbyło się w sali Kole- 
gium Św. Jakuba. , 


Posła R.P. w Madrycie p. min. 
Józefa Potockiego, członków Sto- 
warzyszenia oraz przybyłych goś- 
ci powitał prezes Koła, prof. dr 
Antoni Deryng, który w swym prze 
mówieniu złożył zebranym życze- 
nia świąteczne a szczególniej ser- 
decznie zwrócił się do licznie ze- 
branej młodzieży akademickiej. 


Następnie ks. dr M. Walorek 
poświęcił przygotowane potrawy 
oraz wygłosił uroczyste przemówie 
nie. Po poświęceniu i składaniu 


a 


życzeń przy jajku czas upłynął mi- 
le na towarzyskiej pogawędce 
przy winie, kanapkach oraz dosko 
nałym barszczu przygotowanym 
przez p. Lucynę Deryngową. Wiel 
kim powodzeniem cieszyły się pi- 
sanki malowane przez zespół mło 


dych polskich artystów w Madry- 
(Rr.) 


wszelkiej 


Z okazji ślubu sekretarza Zarządu Okręgowego 

p. Stefana Paterki z panną Wandą Tankowską 

pomyślności i szczęścia życzy Młodej 
Parze 


ZARZĄD OKRĘGOWY ORAZ ODDZIAŁY 
ZWIĄZKU POLAKÓW OKRĘGU LIEGE. 
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JAK MASZ wizę 
I OHOESZ POJECHAĆ DO: 


Kanady-Ameryki | 


ZAMÓW NATYCHMIAST 
MIEJSCE NA STATKU 


„AROSA KUL M” 


odchodzącym z HAWRU 14 kwietnia, 5 I 30 maja I 24 czerwca 


CENA MIEJSC: dortoir — 1508 ; kabiny — 1658 


|] W BIURACH PODRÓŻY LUB U PRZEDSTAWICIELA GENERALNEGO 


BIURO PODRÓŻY «EUROPA» 


| 46, rue de Rivoli, PARIS 4. METRO: 


Hotel-de-Ville 
(sortie: Lobau). 


Telefon: ARChives 21-21, lub TURblgo 93-%. 


P.S.: PRZEDSTAWICIELSTWO NA PÓŁNOCNĄ FRANCJĘ: 
BIURO PODRÓŻY RAPID, 5, rue des Glatignies, 
VALENCIENNES (NORD) 


Choroba Francji — głód mieszkaniowy (Il) 


Tylko inicjatywa państwowa 
rozetnie węzeł 


Zagadnienia oświaty czy higie- 
ny przestały być sprawą osobistą 
jednostki, a urosły do zagadnień 
społecznych. Nikt się już nie dzi- 
wi publicznemu nauczaniu, sana- 
toriom, czy szpitalom. Tak samo 
sprawa zdrowego mieszkania, do- 
stępnego dla wszystkich, nie da 
się już dziś załatwić prywatnie, 
lecz potrzebuje społecznego roz- 
wiązania. 

Zagęszczenie powstałe wraz ze 
wzrostem miast przemysłowych w 
XIX-tym wieku, wielki przyrost 
ludności, koszty nabycia terenów, 
wzrost wymagań higienicznych, 
wszystko to tak podrożyło koszty 
budowy, że przestała ona być 
interesem dla poszczególnych 
przedsiębiorców. Z drugiej stro- 
ny przemysł budowlany ciągle je- 
szcze nie jest należycie zmecha- 
nizowany, łak aby mógł obniżyć 
koszty przez produkcję maso- 
wą. Jedynie Stany Zjednoczone 
rozpoczęły fabrykację części do- 
mów składanych. 

KONIECZNY WYSIŁEK 
ZBIOROWY 

Trudności te zmniejszają się 
znacznie przy budowie zbiorowej 
— czy to kooperatyw budowla- 
nych, czy związków innego typu. 
Ostatnio bardzo dobre rezultaty 
dały wspólne związki pracodaw- 
ców i pracowników. Kupno tere- 
nów, zaopatrzenie ich w wodę, 
gaz, elektryczność i kanalizację, 
plany I konstrukcja oraz koszty 
prawne zmniejszają się znacznie 
przy budowie dużej ilości miesz- 
kań czy domów naraz. Wszystkie 
państwa cywilizowane uznały ol- 
brzymie znaczenie dobrych wa- 
runków mieszkaniowych dla mas. 
Słąd powstał udział państwa, 
władz komunalnych, organizacji 
społecznych i religijnych w budo- 
wnictwie mieszkaniowym. 


FORMY POPIERANIA 
BUDOWNICTWA 
MIESZKANIOWEGO 

Udział ten ma wiele form i 
dużą rozpiętość zakresu: darmo- 
we tereny, często „uzbrojone 
przez państwo lub gminy; pożycz- 


ki długoterminowe i niskoprocen- 
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towe; uwolnienie od podatków 
kapiłałów użytych na budowę mie 
szkań, subwencje dla budują- 
cych i t. p. Wszystkie te publicz- 
ne inwestycje mają zachęcić do 
budowy i obniżyć jej koszty, tak, 
aby następnie zmniejszyć komor- 
ne, lub raty kupna, do poziomu 
dostępnego dla wszystkich praco- 
wników 

CO W TYM KIERUNKU 

ROBI FRANCJA 

Francja ma olbrzymie prawo- 
dawstwo, dotyczące popierania 
budownictwa, posiada wiele do- 
brych projektów i plarów na 
wielką skalę, oraz liczne organi- 
zację, które mają za sobą doro- 
bek i doświadczenie. Obecnie 
państwo nie jest w stanie zdobyć 
się na większe kredyty, ponosi je- 
dnak winę za to, że społeczeńst- 
wo nie jest dostatecznie obezna- 
ne z zagadnieniem. | choć każ- 
dy marzy sobie o własnym dom- 
ku, czy mieszkaniu, to jednak 
brak zrywu zbiorowego dość sil- 
nego, aby podjąć ten wielki wy- 
siłek. Dziś, gdy się dopuściło do 
klęski ogromnych rozmiarów, moż 
na ją zwalczyć jedynie wspólnym 
wysiłkiem społeczeństwa i rządu. 

SKUTKI POLITYCZNE 

Nieszczęściem kwestii miesz- 
kaniowej jest, że figuruje ona w 
programie komunistów. Jeden z 
największych twórców nowoczes- 
nej urbanistyki i mieszkalnictwa, 
pracujący we Francji, Szwajcar 
Le Corbusier, jest również komu- 
nista. . Możeby jednak nim nie 
był, gdyby nie obojetność spo- 
łeczeństwa na jego wezwania do 
reform w tym zakresie. Również 
organizacja, która najwięcej w 
tym zakresie zdziałała i ma naj- 
większe doświadczenie i zasługi, 
t. zw. H. L. M. (Habitation Loyer 
Modere — mieszkania o umiar- 
kowanym komornem), ulega wpły 
wom komunistycznym poprostu z 
tego powodu, że oni zrobili so- 
bie ze sprawy mieszkaniowej ha- 
sło bardzo popularne wśród mas. 
Bo masy francuskie nie wiedzą, 
że w Rosji Sowieckiej warunki 
mieszkaniowe są potworne i że 
panuje tam największe w Europie 
przeludnienie mieszkaniowe. 
_ Przykro, że kwestia ta wypływa 
dopiero w charakterze atutu poli- 
tycznego i dopiero wtedy gdy ma 
służyć do rozgrywki z komuniz- 
mem. Ale wysunięcie tego zagad- 
nienia w Waszyngtonie stawia je 
po raz pierwszy na jego istotnym 
poziomie — jako jednego z naj- 
ważniejszych zadań narodowych 
Francji. 


RADADAŃRVI 
Marya: Kasterska 
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dawnych 
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Wanda i Helena Wykowskie spędzają lato na wsi 
u stryja Antoniego. Nauczycielem jego synów jest stu- 
dent medycyny Jan Karasiewicz. Wanda i Jan chcą się 
pobrac, ale rodzina niechętna ich planom, rozdziela 
młodych. Jan umiera na cholerę, jako ofiara ohnwia- 
lekarskiego Zrozpaczona Wanda chce wstąpić do 
klasztoru, ale rodzina nie godzi się na to i zmusza 
ją do poślubienia p. Wincentego, Po 4 latach Wanda 
przyjeżdża z córeczką do Lachowa, gdzie przebywa 
też Helena, która poślubiła bez wiedzy rodziny Fran: 
cuza Raula Ohabriol, uczestnika powstania. Chabriol 
ginie w bitwie. 


Więc mówiłem sobie : dostanie dziew- 
czyna dobrego, mądrego męża, wszystko się 


z czasem ułoży, będzie szczęśliwa zamiast więdnąć 
w staropanieństwie. Tyle widziałem podobnych 


| wypadków. Wprawdzie przychodziły mi chwilami 


do głowy refleksje. alem sobie mówił, że nie trze- 
ba przesadzać ani zbytnio komplikować rzeczy. 
— | omylił się pan na moje nieszczęście. Ha, 
trudno. Nie wiem, czy i jabym się na pańskim 
miejscu nie omylił tak samo. Człowiek zawsze wie- 
rzy w to, czego pragnie. Nie winię pana, chociaż... 
Tylko, jak pomyślę sobie, że tak już trzeba będzie 
przeżyć całe życie, to mi się szaleństwo czasem 
głowy chwyta. | jeszcze to biedne dziecko, co się 
plącze między nami. Niby to niczego jej nie brak, 
ma rodziców, dom, dobre warunki. No tak. Jesteś- 
my wzorową rodziną i każde z nas obce jedno dru- 
giemu w tej wzorowej rodzinie!... Powłarzam panu: 


nie winię was, ale wyrządziliście ciężką krzywdę 
Wandzie i mnie, i tej biednej dziecinie. 

— Źle się stało, ale ja chciałem dobrze — 
westchnął pan Leopold, 

— Żle się stało i nie odstanie — szepnął głu- 
cho pan Wincenty. ` 

Przez szpary w okiennicach wdzierał się bia- 
tawy smutny świt dżdżystego ranka. 


Il. 

— Tak dłużej być nie może, Polku. Tu trzeba 
coś poradzić, — zwróciła się do męża pani Anto- 
nina. — Trzeba znaleźć jakieś wyjście z tej cu- 
dacznej sytuacji. 

Minęło już kilka tygodni od śmierci Chabriol'a. 
Helena po strasznych wybuchach rozpaczy. kiedy 
nieraz obaj szwagrowie musieli użyć siły, aby jej 
nie dać rozbić głowy o ścianę. była już prawie 
spokojna. Wymizerniała tylko i wychudła bardzo, 
aż litość brała na nią patrzeć. Pani Antonina kar- 
miła ją posilnymi bulionami, kotlecikami z drobiu, 
kaczkami, kompotami. Pani Wanda milczała, ale 
przesiadywała przy siostrze i sprowadziła parę razy 
proboszcza, co ślub dawał Helenie i Chabriol'owi. 
Spłakała się chora serdecznie na jego widok. W 
ogóle płakała teraz często, ale już nie unosiła się, 
nie buntowała. 

Pan Leopold dawał jej leki i zdołał ją raz na- 
mówić na zagranie w warcaby. Ale gdy skończyli 
grać, rozpłakała się, wspominając, że i ze zmar- 
łym mężem swoim grywała w warcaby. y 

Niktby nie poznał w niej już teraz dawnej 
śmiałej, wesołej pełnej życia dziewczyny. Była 
cieniem dawnej Heleny. 

Lecz nie to stanowiło największą troskę pani 
Antoniny i jej męża. Oboje myśleli z przerażeniem, 
że jeszcze miesiąc, dwa i stan Heleny zacznie sta- 
wać się widoczny. Co zrobić wtędy? Jak tu utaić? 


Pewnie, że opinia publiczna zrozumiałaby o 
co chodzi. Pewnie, że wśród sąsiadów nikt by ka- 
mieniem nie rzucił na wdowę po powstańcu. Ale 
zawsze dziecko zapisać by trzeba pod nazwiskiem 
matki i z «niewiadomego ojca». A papiery idą po- 
łem w świat, nie odstępując już człowieka, i nie tyl- 
ko matka, ale później i dzieciak niewinny wstydu 
się naje. | 

— Chyba by znaleźć jakiego poczciwego sta- 
rowinę, co wziąłby na poczekaniu ślub z Heleną 
i od wstydu i biedy uratował — westchnęła pani 


Antonina, srodze zakłopotana. — Ale gdzie go tu 
znależć? Tak prędko i przyzwoitego, z dobrej ro- 
dziny... 


Pan Leopold jednak był innego zdania : 

— Przeżegnaj się krzyżem świętym, Nino! — 
zawołał z oburzeniem. — Co ci znów do głowy 
przyszło? Związać Helenę z jakimś nieznanym star- 
cem, który może żyć bardzo długo, bo go przecież 
nie zabijesz, ani nie otrujesz? Czy dziewczyna je- 
szcze niedość wycierpiała? A zresztą nigdy jej do 
tego nie zmusisz. Helena to nie Wanda. Nie po- 
święci się dla konwenansów, rodu, przyzwoitości... 

— No, dobrze, Polku, dobrze. Szukajmy in- 
nego sposobu, ja się przy tym nie upieram, choć 
może najlepszy. Ale czemu ty mi od pewnego cza- 
su Wandę ciągle wymawiasz? Co jej się złego sta- 
ło? Ma dobrego męża, ma dziecko, niczego jej nie 
brakuje? 

Usśmiechnął się wpół smutnie, wpół-ironicznie: 

— Tak. Niczego im obojgu nie brakuje prócz 
szczęścia i miłości. Wloką życie, jak skazańcy tacz- 
ki, i jedno z drugim nic wspólnego nie ma. 

—_ Faramuszki, Polku, faramuszki. Mają wspó- 
ny dom, wspólne życie i wspólne dziecko. Porzuć 
twoją filozofię, bo tu o rzeczech serio radzić trzeba. 
Co będzie z Helenką? 


Ale nie patrzyła mu W oczy, coś ją dręczyło 


niewyraźnie. Sama dobrze nie wiedziała co. Prze- 
cież ona chciała jak najlepiej dla siostry. No, a że 
tam zostały jakie rachunki z powodu Zwleczy, to 
się kiedyś załatwi, wyrówna. 

Pan Leopold wzruszył ramionami : 

— Albo ja wiem? Niech przede Wszystkim 
przyjdzie do siebie. 

— Wtedy będzie Już za późno. 

Przyznał jej słuszność w duchu, ale napróżno 
łamał sobie głowę, szukając sposobów ratunku. _ 

Raz, gdy tak siedzieli po południu, radząc nad 
wszelkimi możliwościami, pan Leopold rzucił nagle: 

— A gdyby tak poradzić się jeszcze Wandy 
i pana Wincentego ? On miewa nieraz dobre po- 
mysły. 

Pani Antonina spojrzała niechętnie na męża: 

— Wandy ? Mogłabym równie dobrze zwró. 
cić się do gwiazdy wieczornej, lub księżyca. Co de 
pana Wincentego... nie mówię... człowiek niegłu- 
pi i obrotny... ale mi wstyd przed nim... 

— Nie, wiesz, Nino, tu już cię zupełnie nie 
rozumiem. Jaki wstyd? Z jakiego powodu? Toż He- 
lenka nic złego nie zrobiła. 

— No, pewnie, że ślub wzięła po Bożemu. 
Ale zawsze tak nagle, pokryjomu i niewiadomo, 
czy ten biedny nieboszczyk był szlachcicem... cho- 
ciaż francuskim... Ą É 

Coś pobłażliwie drwiącego przemknęło pod 
wąsem pana Leopolda : 

— A co do tęgo możesz mieć w istocie poważ- 
ne wątpliwości. Ale uspokój się, to jeszcze naj- 
mniejsza rzecz. 

— Jakto najmniejsza ? — zaperzyła się pani 
Antonina. — Mój Polku, nie lubię tego lekce- 
ważenia szlacheckiego klejnotu. Zwłaszcza u ciebie. 
Przecież twoja rodzina po kądzieli od hetmana 


Czarnieckiego się wywodzi. | 
(Dalszy ciąg nastąpi) 


TURNIEJ SPORTOWY 
DLA TŁUŚCIOCHÓW 


Niedawno  donosiliśmy © 
stworzeniu w Bilbao Klubu Tłu 
ściochów, obecnie jeden z jego 
członków niejaki Pedro Marti- 
nez, lat 31, kawaler wagi 117 
kg. wyzwał na osobliwy tur- 
niej sportowy amatorów conaj- 
mniej ważących 100 kg. Wy- 
czyn ma polegać na skoku 
wzwyż na 1 metr 60 cent. 
oraz przepłynięciu w basenie 
400 m. w dowolnej formie lecz 
w najkrótszej ilości czasu. Wy- 
grywający turniej zje na koszt 
przegrywającego obiad lub ko- 
lację z dowolnej ilości dań wy- 
branych w jadłospisie najlep- 
szej restauracji w Bilbao. 


Kraj Basków obfituje nietyl- 
ko w łuściochów ale i w pro- 
dukty rolne imponującej wagi. 
W miejscowości Alegria de Ala 
va wystawiono na widok publi- 
czny szereg kartofli ważacych 
powyżej 1 kg. ale prawdziwy 
rekord ustanowił kartofel obfi- 
cie fotografowany wagi 2.260 
gr. W tej samej miejscowości 
niedawno oglądano kalafior 
ważący 5.500 gr. oraz dwa kar- 
czochy powyżej 800 gr. każdy. 
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KSIĄ 


czarnej oprawie płócien 


stwa z polskimi 
$ 


_ Telefon: 


e a 


ETUI 


FU 
z= 
uir 2 


w s 
MALARSKIE I 


(malarz — 


Wykonanie solidne, 


Metro: 


Tel.: MONtmartre 13-42 


23000099119499191990044109140801 


ŻECZKI DO NABOŻEŃSTWA 
NA PIERWSZĄ KOMUNIĘ ŚWIĘTĄ 


DLA DZIEWCZYNEK : WIANUSZEK. Piękna książecz- 
ka w białej oprawie celulojdowej 
| DLA CHŁOPCÓW : ZLOTY OŁTARZ. Książeczka w 
| 


Mistrz Cechowy m, st. 
29, rue Vignon, Paris VIII* 
Metro ; Madelelne lub Havre Caumartin 


ZELKIE 


JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W PARYŻU 


kierewana przez byłych kombatantów 


«REX» 


16, r. des Boucheries, St Denis (S.) Tel.: PLA 05-54 
ROK ZAŁOŻENIA 19:29 


poleca wszystkie wedliny polskie wnajlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dypion owanych z Polski. 


SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE 


Ząaajcie wyrobów firmy „IŁEX” w pierwszarzędnych sklons-" 


HURIOWA I EKSPORT 


fran 


cuskich i rosviskich .a szczególnie w jedynytn polskim sklepie Spo: 
żywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lehiody ; 


4, rue d»? 


"anvar, 


CO DAC NA STÓŁ? 


NIEDZIELA — 12 KWIETNIA 

Posiłek południowy:  Karczochy, 
ocet, oliwa, Parówki w sosie cebulo- 
wym z przecieranymi kartoflami. Ser. 
Wieczerza: Zupa szczawiowa z jaja: 
mi. Cielęcina z kluseczkami (poniżej 
podajemy przepis), Czarna kawa, tort 
kruchy. 

Przepis na cielęcinę z kluseczkami. 
Ładny kawałek cielęciny naszpiko- 
wać słoniną, obrumienić, podlać wo- 
dą lub rosołem, wlać białego wina, 
włożyć dużo włoszczyzny i korzeni, 
dusić na wolnym ogniu. Gdv mięso 
miękkie, wyjąć je na półmisek, sos 
przefasować, wlać Z powrotem do 
rondla, zagotować i w gotujący Się 
sos wrzucić dużo krajarych, ugoto- 
wanych kluseczek, ktore podać wraz 
z miesem. 


Gęsi za wodą — 


2 płyty w 4ch częściach. 


Oj, bodaj się zapadło 
pod konisiem bagno, 


w 2-ch częściach. 
Pożegnanie kawalerstwa, 


Alkohol przyczyną wypadków 
drogowych 

W r. 1952 komisje drogowe 
anulowały na terenie całej Fran- 
cji 2.301 praw prowadzenia sa- 
mochodów, a 7.144 kierowcom 
odebrano czasowo prawo jazdy. 

Mimo tych surowych zarządzeń 
wydaje się, że liczba ta w stosun- 
ku do wypadków samochodowych 
jest zbyt małą, zważywszy, że W 
1952 r. kursowało na drogach 
publicznych 2.,162.000 samocho 
dów i z górą 3 miliony oso9 fc 
siadało prawo prowadzenia po- 
jazdu mechanicznego. 

W 33 departamentach na 90. 

większość pozwoleń prowadzenia 
pojazdów mechanicznych odebra 
na została kierowcom z powodu 
nadużycia alkoholu. W innych 
departamentach liczba ta sięga 
od 30 do 40 proc. 
. Pijani kierowcy zazwyczaj jeż- 
dżą bardzo szybko, powodują wy 
padki na zakrętach, oślepiają in- 
nych kierowców, względnie też 
jeżdżą bez świateł i nie zachowu- 
ją należytej ostrożności. 

W stosunku do: 1951 r. liczba 
wypadków powodujących straty 
materialne zwiększyła się w 1952 


Paris (4) 
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UWAGA POLACY ! 


Wielki wybór polskich płyt posiada 
NA SKŁADZIE 


SAMOGRA: 


24, Rue du Pont-St.Georg68 — METZ (Moselle) 
KILKA Z NASZYCH PŁYT: 


Odjazd rekruta do wojska, 


Polskie zaręczyny ludowe, 


| WIELE INNYCH ŁADNYCH PŁYT 
Na żądanie wysyłamy katalog 


Prosimy wyrażnie pisać adres. (ŻY. 
AALL ALLET TLEL oeiia aia 


— Metro i Saint-Paul (31) 


Cena fr. 350. 


z ilustracjanm. Cena fr. 350. 


oraz różne obrazki formatu książeczek do nabożeń- 
napisami, 
Wysyła na zamówienie 


„LIBELLA”” — Składnica Książki Polskiej, 


12, rue Saint-Louis-en-l'lle, Paris (4) 
Metro: Sully-Morland albo Pont Marie. 


Cena fr. 10 za sztukę. 


DANton 509 
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KRAWIEC MĘSKI ! DAMSKI 


Stanisław KALBARCZYK 


Warszawy 


Wykonuje zamówienia w/g ostatnich modeli 1 modnego kroju 


po cenach reklamowych. 


PRACE 
DEKORACYJNE 


WYKONUJE 


M. MICHAŁOWSKI 


dekorator — artisan) 
Specjalność malowanie dekoracyjne Fibritem 


Leny bardzo przystępne. 


9, Place Boulnois, 9 — PARIS (17°) 
lernes 1 Etotle 

iMagar) 
PMMA WTO TOT LTL LL LUT 


od godz. 10 do I2-ej. (193) 


Najstarsza 
w dzielnicy łacińskiej 
Restauracja polsko-rosyjska 
COQ dOR" 
(Pod Złotym Kogutkiem) 
poleca po cenach przystępnych 
obfite dania 
polskie 1 rosyjskie. 
Obiady 1 kolacje a la carte. 
13, rue Malebranche 
(rue Sufflot et le Goff) 
PARIS V° 
Metro: luxembourg 
Autobusy: 21, 27, 28, 81, 82, 84. 85 
Wielki wybór zakąsek i wódek 
(pieprzówka, Żiubrowka, wis 
niówka, czysta wyborowa 
CA. 


WĘDLINIARNIA KRAKOWSKA 
poleca wyroby w najlepszych gatunkach 
ipo cenach umiarkowanych. 


Wysyła się paczkt 
na Francję i Belgię. 


s.kilogramowe (najmniej) 
Dia odsprzedawców | kantyn ceny zniżone. | 
FASONOWANIE SZYNEK POWIERZONYCH, Zamawiajcie z zaufaniem: | 


za zaliczką 


CHARCUTERIE MODERNE 


Ets PIETRUSZKA 


7, RUE MAURICE — PIERREFITTE (SEINE) 


Telefon: PIERKUEFIIIE 358. 


juudzsazzssz 355" 


r. o 40 proc.. 


wanych wypadków 
lub zranienia osób trzecich zwię-. 


a ilość spowodo- 
śmiertelnych 


Zdaniem 
się ilość 


kszyła się o 60 proc. 
znawców, zwiększająca 
wypadków spowodowana została 
nadmiernie szybką jazdą oraz 
niestosowaniem się do przepisów 
drogowych, 
Gorączka kawowa w Brazylii 
Południowo-brazylijski stan Pa 
rana przechodzi przez największą 
gorączkę w dziejach tego kraju. 
Około pół miliona osadników za 
jęło w ciągu kilku ostatnich lat 
80.000 km kwadratowych (dwa 
razy tyle co Szwajcaria), oczyszczo 
nych z dziewiczej puszczy, by prze 
kształcić ten obszar na najbardziej 
w świecie wydajne plantacje kawy. 
W miejscach, gdzie przed kil- 
ku laty żyły tylko węże. papugi. 
małpy. jaguary i tapiry, ciągną sie 
dziś drogi samąchodowe i powsta 
ją osady liczące do 15 tysięcy 


mieszkańców. Tajemnicą jest gle- 
ba. Czerwona jak krew, na wzgó- 
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| UWAGA RODACY! 


JEŻELI CHCECIE ZAŁATWIC 


SZYBKO I STARANNIE 


wszystkie formalności podróżne 


na wyjazdy urlopowe zagranicę, 
ZWRÓĆCIE SIĘ Z OAŁYM ZAUFANIEM DO: 


Biuro Podróży „, EXPRESS “ 


LILLE, 4, rue des Ponts de Comines. Tel.: 502-056 
OIGNIES, 102, rue Pasteur, Tel.: 64. 
BILLY-MONTIGNY, 12;, rue Nafionale. Tel.: 25. 
BULLY-LES-MINES, 6, 
BRUAY-en-ARTOIS, 35 r. 
VALENCIENNES, 5, x 
Wyrabianie wszystkich dokumentów podróżnych 
i wiz na wyjazdy urlopowe 


do Niemiec, Belgii, Holandii 
i do innych państw. 
Sprzedaż biletów kolejowych 


place Victor-Hugo. Tel. 56 
Gharles-Marland. Tei 234 
avenue de Verdun. 


do krajów zagranicznych. 


oraz kart okrętowych i lotniczych 
do Ameryki, Kanady, Australii. 


Przygotowanie formalności na wyjazdy 
DO KRAJÓW ZAMORSKICH. 


y= 


ia 


rzach dochodząca do głębokości 
6 metrów, a w dolinach do 20 m. 
przynosi ona 3 do 5 razy tyle ka- 
wy, co wyczerpana już gleba Sao 
Paulo. 

Spekulacja oczywiście kwiłnie. 
Za parcelę, kupioną przed kilku 
laty za 150 cruzeiros (10 cruzei- 
ros równa się 175 fr.), dostać mo- 
żna obecnie 650 razy tyle. Jakiś 
były kelner. który kupił na kre- 
dyt 3 stare samochody jako po- 
czątek linii autobusowej, niedaw- 
no mógł sobie pozwolić na najlep 
szą strzelbę myśliwską, jaka moż- 
na dostać w Anglii — za 40.000 
cruzeiros. Inny spekulant, który 
przybył tam w jednej koszuli, dwa 
lata póżniej mógł sprowadzić 
szampana i kwiaty na wesele swej 
córki specjalnym samolotem z Sao 
Paulo. 

Psy szukają trufli 

We Francji używa się do szuka 
nia trufli wieprzy: we włoskim Pie 
moncie — specjalnie tresowanych 
psów. Różnica jest ta, że podczas 


Słowo Polskie 


IMPRIMERIE 


BEAL 


265, rue Nationale, 
NOEUX-LES-MINES 


oleca: 


RÓŻAŃCE, OBRAZKI 


do Pierwszej Komunii, 
| Walizki — Przybory 
biurowe. 


4% 


—PRACE— 
DRUKARSKIE 


wszelkiego typu. 
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B_DLEL22Z ZZ ZO ZO R RR O ÓDÓÓ 
| GDZIE NABYĆ 
„SŁOWO POLSKIE? 

W dep. Pas-de-Calais: 


W LENS — Kiosk koło kościoła 
Księgarnia na rue de la Paix. 


Księgarnia 15, rue de Lille. 
| BILLY-MONTIGNY — Depot des Jour. 


naux. koło dworca. 


BLANLYS 
AUTOMATYCZNA 
PRALNIA POLSKA 


CRESENS - KOWALCZYK 
Metoda Poensgen — jedyna 
' we Francji. 

| WASZA BIELIZNA 
$NIEŻNO - BIALA WYPRANA 
—- w 50-ciu MINUTACH —— 


24, rue Saint-Etienne, 
i M LILLE — telefon 480 16 


100 metrow ad Grand'Place, 
przecznica rue de Pas.) 


Chemiczne czyszczenie 


Wyciąg EE 
a eodein | KALEFLUW | 
gruczołow Extrait. 
zwierzęcych Orelitrque 


Lżywalnie naszego wyciągu po 
lepsza na ogół w Sposób tar- 
dzo znaczny, w wWypadkach 
ogólnegu osłabienia, depresji 
nerwowej, zmęczenia, wyczer 
pania. zaburzenia Starosci. U 
kobiet rówriiez w wieku przej 
sclowym W sprzedaży w wiel 
kich aptekach. Bezpłatnie wy 
syłamy Opis „sposób użycia” po 
polsku. 
LASORATOIRE 


SS KALEFLUID 


(Export) 
66, Bid Exeimans — PARIS (16) 
V.P721.5h (85; 
BELGIA: Mr Venevitinoft 
46, rue Bevez-Strombeck 
(pres Bruxelles), 


wieprze ivola trutie i trzeba 
wydzierać ja siłą, tyle psy 
nie mają dla tych szlachetnycn 
grzybów najmniejszego zaintereso 
wania. Trzeba je więc tresować, 

Surowe trufle nie pachną grzy- 
bami, lecz ziemią. Rosną one pod 
dębami, wiązami. topolami i le- 
szczyną, pasożytując na ich korze- 
niach. Za grzyb ważący 1 kg do- 
słać można do 20.000 fr. Kucha- 
rze przecinają je w cieniutkie list 
ki wielkości znaczka pocztowego i 
przyprawiają tym najbardziej wy- 
szukane potrawy. 

Psy używane do szukania trufli 
są z reguły bez rasy. Kurs trwa 2 
do 3 tygodni. Zaczyna się od 2- 
dniowej głodówki, po czym pies 
uczy się aportować starą piłkę. 
Ilekroć ją przyniesie, otrzymuje 
chleb. Z kolei piłkę zastępuie ka- 
wałeczek trufli. Ukrywa się go 
coraz dalej i coraz głębiej. Ilekroć 
pies natrafi na ślad grzyba i za- 
cznie w danym miejscu kopać, do- 
staje znów chleba, W ten sposób 
po jakimś czasie powstaje u psa 
skojarzenie między znalezieniem 
grzyba a zaspokojeniem głodu. 
Wytresowany pies może wywę- 
szyć trufle na głębokość do 30 cm. 


PAN FIOLEK | 
SZUKA 
SZCZĘŚCIA | 


PEDAGOGICZNY 
KROK. 
Copyright 

by Opera Mundl 
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W PIERWSZEJ LIDZE 


Reims Mmes 10:1), 
Bordeaux - Naney {0:3). 
Montpellier - Sochaux (1:2). 
lille - Roubaix (2:1). 
Marsylia - Racing (1:1). 


Le Havre - Lens (0:2). 
Saint Elienpe sete (05) 
Stade - Rennes (0:0), 


Metz - Nicea (2:10. 

Po jutrzejszych meczach wszystkim 
drużynom pozostanie jeszcze do roze- 
grania tylko po pięć spotkań. Mis- 
trzostwa kończą się 24 maja i wtedy 
to będzie znany mistrz Francji, 
dwie drużyny, które spadną do dru- 
giej ligi, oraz dwie, które na ich 


| P. Andre Cornu, sekretarz sianu dla spraw sztuk pięknycn udeko- 
f rował znanego aktora filmowego Fernandela orderem Legii Hono- | 
rowej. 


miajsce wejdą do pierwszej. 

T.mczasem jutro odbędzie się ca- 
ły szereg ciekawych spotkań. Z dru- 
żyn, ktore zajmują sześć pierwszych 
miejsc w tabeli, tylko Sochaux i Ni- 
mes wyjeżdżają na obce boisko. 
Wszystkie pozostałe graja u siebie. 

DWA NAJWAŻNIEJSZE MECZE 

Odbędą się one w Reims i Bor- 
deaux. Szczególne zainteresowanie 
budzi spotkanie w Reims, dokąd przy 
jeżdża Nimes. W pierwszych rozgryw 
kach (9 listopada) dość niespodziewa- 
nie zwyciężyła drużyna południowa, 
która zresztą nie przegrała żadnego 
spotkania na własnym boisku, Ju- 
tro Reims będzie starał się zrewan- 
żować, tym bardziej, że druzyna 
szampańska przegrała trzy DOstalnie 
spotkania z rzędu, co — jak na lea- 
dera — jest dosyć przykre. Jedenastka 
Nimes natomiast może się poszczycić 
tym, że ostatnie trzy mecze wygrała, 
a od czterech miesięcy w ogóle prze- 
grała tylko jedno spotkanie. Reims 
powinien jutro wygrać ażeby móc 
pewnie utrzymać się na pierwszym 
miejscu. Jak wiadomo, tuż za dru- 
żyną szampańską znajduje się Bor- 
deaux, które ma zaledwie o trzy pun- 
kty mniej. Gdyby Reims miało ju- 
tro przegrać a Bordeaux wygrać, Sy- 
tuacja stałaby by się jeszcze bardziej 
otwarta. 

Pomimo iż Nancy wygrało pieć 0$- 
tatnich spotkań, zdobywając tym va- 
mym maksymalna ilosć 10 punktów, 
w Bordeaux czeka jutro drużynę l9- 
tarvńską cięzki orzech do zgryzienia 
O doskonałej formie Bordeaux, które 


N 
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DWUDZIESTA DZIEWIĄTA 
IEDZIELA 


jest wicemistrzem Francji, mogli się 
w ubiegłą niedzielę przekonać pary- 
żanie, kiedy to oglądali jeden z naj- 
piękniejszych meczów obecnego se- 
zonu. Czternaście dni przed tym Bor- 
deaux pobiło Montpellier 6:0, a 15 
marca było bohaterem dnia, gdy wy- 
wiozło z Reims dwa punkty. Druży» 
na ta nie przegrała żadnego z sied- 
miu ostatnich spotkań. Jutrzejszy po- 
jedynek będzie więc naieżał do bar- 
dzo sensacyjnych, 


DERBY PÓŁNOCNE 

Spotkają się w nich drużyny dwóch 
sąsiadujących miast: Lille i Roubaix. 
Powinni zwyciężyć gospodarze, mi- 
mo iż od 1 stycznia Lille zdobyło za- 
ledwie 6 punktów w dziesięciu spot- 
kaniach. Ciekawe jest również to, że 
w tych dziesięciu spotkaniach atak 
Lilie strzelił zaledwie trzy bramki. 
Drużyna ta, która jeszcze trzy mie- 
siące temu miała jeden z najlepszych 
ataków Francji, dzisiaj jest zaleawie 
na piatym miejscu. Doskonale za to 
spisuje się obrona, ktćrej strzelono 
w dotychczasowych 28 spotkaniach 
tylko 33 bramki, to jesct zaieawie 0 
trzy więcej niż drużynie Reims, do 
której należy rekord najmniejszej 
ilości puszczonych bramek. Warto 
dodać, że zupełnie inaczej spisuje się 
atak Lille w spotkaniach o puchar 
i w meczach towarzyskich. W po- 
niedziałek wielkanocny Lille grało 
w Lyonie, gdzie zwyciężyło 13:0. 

Roubaix jest dzisiaj na ostatnim 
miejscu, a w niedziele wieczorem 
sytuacja tego klubu będzie prawdo- 
podobnie jeszcze bardziej katastrofa!- 
na. Przypomnijmy, że w ostatnich 
czterech meczach Roubaix zdobyło 
zaledwie dwa punkty. 


NA BOISKACH POŁUDNIA 

Do Montpellier przyjeżdża Sochaux. 
Gospodarze wsławili się w ostatnią 
niedzielę wywiezieniem z Rennes 
dwóch punktów, goście zaś byli bo- 
haterami dnia, wygrywając u siebie 
z Reims. Która z drużyn zwycięży ju- 
tro? Sochaux nie ma wiele ani do 
stracenia, ani też do zyskania: dru- 
żyna ta zajmuje dobre czwarte miej» 
sce, nie pretenduje do tytułu mistrza, 
nie grozi jej również spadek, Ina- 
czej przedstawia się sprawa Montpel- 
lier, które zajmuje przedostatnie miej 
sce. Drużynie tej bardzo potrzebne 
są punkty, które pozwoliłyby jej na 
opuszczenie szarego końca tabeli. Do- 
dajmy, że Sochaux zdobyło w ciągu 
dziewięciu ostatnich spotkań 13 pun- 
któw, przegrywając dwa spotkania, 
remisując jedno i wygrywając sześć. 
Wyniki Montpellier sa o wiele gorsze. 
Drużyna ta w ostatnich dziewięciu 
meczach zdobyła zaledwie 7 punktów 
ze zwycięskich trzech meczy i jed- 
nego remisu; pięć spotkań Montpel- 
lier przegrało. 

Drugie spotkanie odbędzie się w 
Marsylii, dokąd przyjeżdża paryski 
Racing. Mimo, że w bieżacym =ezo- 
nie Marsylia była drużyną lepszą cd 
Racingu, można spodziewać *vię, że 
jutro paryżanie dołożą wszelkich sił, 
ażeby wywieźć z portu południowego 
chociaż jeden punkt. W stolicy Fran- 
cji mówi się dużo o tym, że Racing 
jest dzisiaj znowu w formie, jakiej 
już dawno nie posiadał. $wiadczył- 
by o tym ostatni mecz z Bordeaux, 
jak i... czwartkowy trening Racingu, 
na którym wszyscy zgodnie stwier- 
dzili, że Civowski jest dzisiaj znowu 
napastnikiem bardzo groznvm. 

MECZE NAJSŁABSZYCH 

W czterech meczach spotkają się 
drużyny, nad którymi wisi grożba 
spadku. 

Do Lens przyjeżdża Havre. Gospo- 
darze sa pewni, że pozostaną w przy- 


DZIWNA HISTORIA NIEMIECKIEGO JEŃCA 
W AMERYCE 


Z 2.805 niemieckich jeńców 
wojennych, którzy uciekli z o- 
bozów jenieckich w Stanach 
Zjednoczonych dotychczas nie 
znaleziono jedynie pięciu. Nie- 
dawno temu odnaleziono jedne- 
go z nich w osobie Filipa Bri- 
ck'a, właściciela małej księgur- 
ni w Chicago. Właściwe jego 
nazwisko brzmi Wilhelm Pa- 
bel, i był on żołnierzem Africi 
Korps. 

Historia jego brzmi tak nie- 
prawdopodobnie, że detektywi, 
którzy aresztowali go przed kii 
ku dniami, nie chcieli wierzyć 
własnym uszom. Pabel walczył 
w Rosji, w Afryce północnej i 
we Włoszech, gdzie dostał się 


do niewoli i od 1911 r. przeby- 
wał w obozie jeńców pod Illi- 


Paczki ubezpieczone. 
występuje 


IECITZIZE 


NAJTAŃSZE ŹR 


54, rue Truffaut, Paris (17) 
POLECA : wędliny polskie — towary kolonialne, 
napoie alkoholowe i wina 
oraz wszelkie soecjalności 


WYSYŁKA PACZEK I LEKARSTW 


ÓDŁO ZAKUPÓW i 
SPÓŁDZIELNIA S.P.K. k 
i 

polskie | 

DO POLSKI i 
Na żądanie Spółdzielnia H 

jako nadawca. j 

H 


Prospekty na paczki i cennik lekarstw 
WYSYŁAMY NA ŻĄDANIE 


nois. Udało mu sie zmylić czuj- 
ność swych strażników i w mun 
durze wojskowym  ufarbowa- 
nym na niebiesko, udać się auto 
stopem do Chicago. Kilka dni 
pózźrśej zwrócił się do policji 
miejscowej o kartę tożsamości 
na nazwisko Filip Briek i otrzy 
mał ją bez trudności. Znalazł 
pracę w restauracji jako pomy 
wacz naczyń, potem zmienił ją 
i zaczął pracować w księgarni. 
W ciagu trzech miesięcy uskła- 
dał 500 dolarów i kupił mała 
księgarenkę, którą prowadził 
na własne nazwisko. Po pew- 
nym czasie ożenił się i doczekał 
się syna. 


Wszyscy sasiedzi złożyli kau- 


cię i podpisali prośbe o wypusz 
czenie go na wolność. 


SOTO JĄLITIITETTOYTY 


TETITIIIKEĘEERE 
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DROBNE OGŁOSZUNIA | 


POSZUKUJĘ pracownika GE) 
uczciwego, pracowitego | niepijącego. 
Mozliwości mieszkaniowe. Zgłoszenia: 
lepłant — Veyrac (H. V.) (283) 


SPPZEDAJĘ SKLEP KRAWIECKO- 
KONFEKCYJNY (może być użytym: do 
innego handlu), 2 pokoje za skiepem 
i mieszkanie. Cena niska. Adres: Mai- 
son Chiron, 38, rue des Cart'eres, 
Charenton (Seine). (3607 


MŁODA SŁUŻĄCA potrzebna “i xa l 


raz na popołudnie. Dobre refer /ncje 
i świadectwa. Zgłaszać się od 14 do 
16. Mme Pourhitz, 12, rue Yves-Tou- 
dic, Paris (10), metro. Republique. 
(301) 


== 
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D. DOWOJNA-BIENAIME 


Tłumacz Przysiegly 
przy Sądzie Apelacyjnym 
w Paryżu 
23, quai de la Tournelle, 23 
PARIS (5°) 


Meiro: Michel, Pont 
` lub Maubert Mutualite 


po: ODEon 41-17. 


St. Marie 


(124) 


szłym sezonie w pierwszej lidze. Nie 
są tego natomiast pewni goście, któ- 
rzy mają zaledwie o dwa punkty 
więcej niż ostatnia drużyna w tabeli, 
Jeżeli jutro Havre przegra, może w 
niedzielę wieczór znależć się na 
przedostatnim miejscu. 

Do Saint.Etienne przyjeżdża Sete. 
Drużynę tę dzieli różnica zaledwie je- 
dnego punktu. W pierwszym spotka- 
niu zwyciężyło Sete, jutro na pew» 
no będzie cdwrotnie, Dodajmy, że St. 
Etienne nie przegrało żadnego z sze- 
ściu ostatnich spotkań i zakwalifiko- 
wało się również do półfinału © pu- 
char Francji. Drużyna ta jeszcze nia 
dawno zaimowała w tabeli ostatnie 
miejsce, dzisiaj jest na 1i-tym, a w 
niedzielę wieczorem może być na 
9-tym miejscu. 

Trzecie spotkanie odbędzie się w 
Paryżu i to nie w Parc des Princes, 
ale na olimpijskim stadionie Colom- 
bes. Spotkają się Stade i Rennes, to 
jest drużyny, które dzieli różnica Jed- 
nego punktu. Faworytem są gospo- 
darze, tym bardziej, że w ostatnich 
pięciu meczach przegrali oni tylko 
jedno spotkanie, podczas kiedy Ren» 
nes w tym samvm czasie przegrało 
cztery. 

Ostatni mecz drużyn zagrożonych 
odbędzie się w stolicy Lotaryngii, do» 
kąd przyjeżdża Nicea. O ile Metz za- 
czął rozgrywki mistrzowskie bardzo 
dobrze, zajmując przy końcu roku 
nawet jedne z ozołowych miejsc, 08- 
tatnio drużyna ta przechodzi spadek 
formy. W dziewięciu ostatnich spot- 
kaniach drużyna totaryńska nie wye 
grała żadnego meczu, zdokywajac za» 
ledwie trzy punkty z remisu. Sytua- 
cja Nicei nie jest lepsza; wypadki po- 
toczyły się tutaj jednak zupełnie Ina- 
czej. Nicea przechodziła pod koniea 
roku kryzys, kiedy to przegrała sie 
dem meczów z rzędu, obecnie gra już 
lepiej i w ostatnich siedmiu meczach 
przegrała tylko dwa. 


W DRUGIEJ LIDZE 


Tuluza - Valenciennes '3:0). 
Moñaco - Tilon 41.1) 

|P Strasturg "12 
'Froves + Rauen (1:0). 
Besancon - Red Star (1:0), 
Angers - Nantes (2:4). 
Perpignan - Lyon (0:4). 
Ales - Grenoble (1:4). 
Cannes - Beziers -(2:1). 

Można przypuszczać, że po gwałtow 
nej ubiegłej niedzieli (w związku 4 
wypadkami w Strasburgu), jutrzejszy 
dzień będzie o wiele spokojniejszy, 
Zasadniczo nie powinny nastąpić żad 
ne zmiany na pierwszych miejscach 
w tabeli. Możliwe jednak, że na przy: 
kład drużyna Valenciennes sprawi 
swoim sympatykom miłą niesnodzian 
kę, Drużyna północna znajduje się 
dzisiaj w doskonałej formie, o czym 
moga świadczyć jej ostatnie sukce- 
sy, jak i ilość zdobytych  braniek. 
Przypomnijmy, że królem strzelców 
drugiej ligi jest w tej chwili właśnie 
Zboralski z Valenciennes, który ma 
na swoim koncie 22 zdobyte bramki, 
to jest wiecej niż połowe wszystkich 
bramek strzejonych przez atak Va. 
lencier 1 es. 

Paryżan ciekawi wystep Strasbur- 
ga. Mecz odbędzie się w Colombes ra- 
zem ze spotkaniem pierwszoligowym. 
Gdyby Strashurg jutro przegrał, stra- 
ciłby wsze!kie szanse na automatycz 
ne wejście do pierwszej ligi. 


PARYŻ-ROUBAIX 


Jutro odbędzie się sensacyjny, Je- 
den z najtrudniejszych, wyścig kolar 
ski prowadzący ze stolicy Francji do 
stolicy włókiennictwa francuskiego w 
Roubaix. 

Do biegu zgłosiło się ponad dwustu 
kolarzy, w tym wielu o światowcj 
stawie. Miedzy innymi wezmą w nim 
udział ; Włosi Coppi i Magni, Belgo- 
wie: Van Steenbergen (zeszłoroczny 
zwycięzca), Schotte, Impanis | Biom- 
me, Szwajcarzy: Kubler i Kobiet oraz 
Francuzi: Bobet, Geminiani, Robic i 
wielu innych. 

W biegu wezma również udział 
trzej kolarze pochodzenia polskiego: 
STANISŁAW BOBER — bohater ostat. 
niego wyścigu dookoła Flandrii, CIE- 
LICZKA i WALKOWIAK, 


| 
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CIERPLIWY 

Do lekarza uvezpieczalni przycho- 
dzi starszy pan. Pielęgniarka każa 
nia udać się da poczekaini, rozebrać 
się i czekać ywej kolejki. Pacjent 
szeptem tłumaczy, że przyszedł z 
chorym gardłem. 

— Nie mnie to nie obchodzi, albo 
pan mnie posłucha, albo pan w ogól 
nie bedzie przyjoty — gizmi stanow- 
czo rw sta 

"w ro JAR ŁA JĄ 


idzie W 
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pacjent 


tam wi- 


ramionami 
tdrte do sąs'alniage y 
dzi zupełnie rczebranego młodziet- 
ca, który trzyma na kolanach starane 
nie opakowaną paczkę. 

— Czy ten idiotyczny zwyczaj ob%= 
wiazuje tutaj wszystkich, przecież ja 
przyszedłem o poradę w sprawie cho- 
rego gardła?... — irytuje się przy- 
były. 

— Nie ma pan czego narzekać — 
powiada młodzieniec. — Pan jest 
przynajmniej cierpiący, a ja przynio- 
słem tu paczkę za zaliczeniem pocz- 
towym. 
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Gerant Directeur : Mr F.-J Chnotard 
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CENNIK OGLOSZEN: Ogloszenia zgrupowane 100 fr. linia fen corps ? 
sur 52 mm. Za ogłoszenie powtorzone bez zinan wielokrotna zniżka. 
Cennik ) szczegoły na żądanie. Za treść ngloszen Redakcja nie odpowiada 


PRZEDSTAWICIELSTWA „SŁOWA POLSKIEGO”: 


FRANCJA. — Dep, Nord : 


T. Gołąb, 52, rue St-Andre, Lille (Nord), 
Dep. Pas-de-Calais : Gerard Cichy, Hotel 


Polski, ?4, rue de la Gare, 


lens (P deC.j, Tel 353 Lens. Dep. Puy-de-Dome ! Allier: Jerzy WIISKI, 
Croix Mallet, les Ancizes (P.-de D). Dep. Rhone: J. Gendera, 7, rue 
Crillon, Lyon (Rhone). Dep. Saone-et:Loire I Nievre : Fr. Gierczak, 43, 


rue Lamartine, t.e Creusot (5 et L.). Dep. Loire: } 


Bijas, Cite Franco- 


Belge, rue d'Outre. Furan St. Etienne |l.oire;. Dep. Calvados: Stefan 
Rarylak, Potrignv (Calvados). Dep. Rouche-du-Rhone, Var, Vaucluse: 
=tefan Horodyski, Ecoe des Filles, La Penne:sur Huveaune (B.da-HR. w 


nep. Moselle | 


Meurthe-et-Moselle : Al 


Salamon, 5, rue dn Cambout, 


Metz (Muselle) Dep, Tarn: Antoni Dlonski, La Vigerie. Taix par Cagnac 


les-Mines 'Tarn'. 


AUSTRIA. — K F Knap, Salzburg. ?, Maxglan Xvohnsiedlung Werks- 
str. 13/17 Prenumerata mies 30s, kwart. 8ās, półroczna 1505. BELGIA — 


okreg l.tmburgia 
Okreg liege X Włodarczyk, 22, 
towe 3801278 Prenumerata mies 
33%0fr h HOLANDIA — B Galas, 


H PŁapczyńskt, 46, Eksterstraat Vucht Cite, Limburg. 
rue des Armuriers, Liege, konto pocz 
55frh, kwartalnie 165fr b., półracznie 
Schorsmolen=traat 9, Breda 


Prenume- 


rata mies 3 mulda kwartalnie £ guid. półrocznie 15 guld HISZPANIA — 


Andrzej Deryng. Calle Fl 


1273 av Bernard Apt 1. 


Encinar 16, Madrid Prenumerata: mies. 45 
pes., kwart. 130 pes półrocznie 240 pes. KANADA — Dr M 
Montreal 


sangowicz, 


(Que.). Prenum.: mies. dol. 1.45, 


kwart dol 3.50, półrecz dol 6,50 NIEMCY —Cz. Tarnowski, (23) Quaken- 


brueck Schipharstr 2. 
4DM, kwart IIDM 
rich 9/48. Prenum. 


Postchenkonto Hannover 733-24. Prenum 
SZWAJCARIA — F. Chvlewska, Rudenzweg 6. 40 
mies 4frszw., kwart 


mies. 


lifrszw.. półrocznie *0tr szw, 


Egzempl. poj 0.20fr szw. SZWECJA - NORWEGIA - DANIA — B Kurow- 


ski. Angcatan 6c, Lund 


Szwecja — pren 


mies. 5 kor. szw, kwart. J4 


kor. szw, półrocznie 27 kor szw. WIELKA BRYTANIA | IRLANDIA — 


Jerzy Jacewicz, 9 Powis Terrace, london W 


godziny biurowe 10 


12. prócz sobót t niedziel. 
kwartalnie 156., egzemplarz poj. 3d 


11, tel BAYswater 17, 
Prenum.: mies. 8/6, 


Pod tvmi adresami prosimy zwracać się w sprawie prenumeraty 


— kolportażu i ogłoszeń. 
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